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GUSTAW ROMANOWSKI 

PARTIA TO 
PRZEMYSLI." 

Dyskusja naid ta:kim przekształc~ern ~o: 
tychczasowej praiktyiki działania paTtu, aiby ~eJ 
funkcja i miejsce w społeczeństwie o-Opowia­
dały potrzebom , państwa demokratycznego, na­
leży do jednego z najczęściej poru.sza.nych te· 
matćw na zebraniach pa.rtyjn:v~h. Nie tylko 
zreszitą na zebraniach. W wypnwiedziac h. sze-

1 regowych członków partii, które słyszr się ,na 
zebrania·ch partyjnych różnych środow~k, w:e­
le miejsca zajmuje kilka nsjbarctnej na~rzm1a­
łych problemów, rzutujących na pozyCjE; kr~­
zysową w łonie samej pa,rtii. O tym dysku~uJą 
zresztą także bezpartyjni, co jest :rozum1ałe, 
skorQ od zarania Polski Ludo-,1•ej 1.mtrumen­
tem mobilizacji społeczeństwa byla jego a1ktYW• 
r.ość wokół kiewwnkrej roli partii. 
Pierwszą ze spraw porusza.nych wyjąrt>kowo 

często. jest 
CZYSTOść 

SZEREGóW PARTYJNYCH 
Uprawiany przez ubiegłe lata model . pairhi 

ma%wej za wszelką cenę. doprowadził hie tyl­
ko do przeniknięcia w jej szeregi „elementów 
kariP;o,wiczows·kich i oportunistrznych" - jalt 
to się potocznie określa, ale spłaszczył, też lu~ · 
niejednokrotnie rozmydlił pozycję org~zac~ 
P<>litycznej jako awangardy klasy robotniczeJ 
Stawianie wskaźników ilościowych przy pozy­
skiwallliu nowych członków partii. spowodowało 
że k-ryieria jakościowe bywały nazbyt często 
traktowane tylko statys.tycznie. „Fachow;ec, nie 

karBJny, nie bije żony" . albo „spokojny praoow-
11'..ik, nie wadzi nikomu", wystairczyly nie r~i 
i nie dwa, za wystarczające 90'-"00Y kwalif1-
'kacyjne i za całą siłę argumentacji. reko~en". 
dujących. A przecież ludzie tac'; me powmnr . 
s'ię byli w pa.rtii :r;naleźć. Nie wystar~zy był 
bowiem spokojnym fachowcem, który nie wa­
dz1 nikomu, żeby stawać się pełnoprawnym 
członkiem• organizacji politycznej i dziś pod­
kreślają to taikże samokrytyc?lllle cl, którzy w 
takkh masowych rekomendacjach brali udzi8:ł. 

Ta praktyka jest więc obe~e powuechme 
potępiana. Ale świadczy ona źle nie tylko o 
najwyżs'zych formatorach oblicza pacrt;i, nie 
tylko o ich nadgo:rliwych wykonawcach w te­
·renie. ale także o bezkryiycywue tych szere­
gowych członków partii, którzy rhętmie podpi­
sywali deklarncję niezbyt ·sobie naiwet dobrze 
znańych współtowairzyszy pracy 

W ten spooób, jak to się powszechnie pod­
kreśla , w szeregach parlii znalazły się tysiąc;e 
ludzi biernych, bezideowych, oooiętnych Partia 
nie miała i nie ma z nich żadn~go pożytku -
podkreśla się dziś w krytycz.nych wypowle­
dzia" h - ponieważ działająca w społeczeństwie 
organizacja polityczna nie może się opierać na 
biernej masie frekwencyjnej ludzi w swych 
przekonaniach apolitycznych, czyli nie!.dolnych· 
zarówno do afirmacji Idei, ltt6rej formalnie 
służą. ani też do _ krytyczmego spojrza-nia na 
dziejqce się nieprawo·ści , deformacje i odstęp· 
stwa od zasad moralności. 

To bierność i obojętność stały się tymi ce­
challU, które ciągnęły partię w dól. gdy? dzięki 
bierności postaw wielu szeregowych członków 
partii przeniknąć mogli w jej sz.ereg• i ' swo 
bodnie działać ludzie amoralni -- owi ~arlero­
wk.ze, · oportuniści, cwaniacy i - dziś mówimy 

Dalszy ciąg na str. 4 
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Tadeusz Dubicki Dziesięć lat temu, 7 grudnia 
· · · , • 1970 r. został podpisany w Warsza-
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-RFN. Podjęcie inicjatywy norma- · 
lizacjl nastąpiło w istotnym mo­
mencie politycznego rozwoju Eu­
ropy, gdy w końcu lat 60 pojawił 
się wyraźny trend odprężeniowy 
na linii Wschód - Zachód. Nale­
ży przy tym przypomnieć, że był 
on przez długi czas hamowany sta­
wianiem warunku rozwiązania tzw. 
problemu niemieckiego. Parła do 
tego RFN wysuwaiąc konieczność 
zawarcia traktatu pokołowego ze 
z j e d n o c z o n y m i Niemcami 
jako warunek sine qua non bez­
pie'czeństwa europejskiego. 

Tak okręślony cel strategiczny 
polityki zagranicznej rządów cha­
deckich znajdował w okresie „zim· 
nej wojny" poparcie u jego zachod­
nich sojuszników, dążących do de­
stabilizacji sytuacji polityczno-mi­
litarnej w Europie Srodkowej. 
Sprzyjało to eskponowaniu w ów­
czesnej zachodnioniemieckiej po­
lityce haseł, których symbolem 
stała się osławiona doktryna Hall-
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stelna, wychodząca z założenia o 
nieruszalnośoi granic .z 1937 r„ ne­
gująca przez to zasady powojenne­
go ładu w Europie. Można stwier­
dzić, że wokół problematyki nie­
mie.:kiej ogniskowały się główne 
rozbieżności i sprzeczności intere­
sów państw NATO i Układu War­
szawskiego. 

Wraz z procesem odchodzenia od 
polityki zimnowojennej powszech­
ne przeświadczenie o trwałości po­
wojennych rozstrzygnięć w Euro­
pie zaczęło sobie zdobywać prawo 
obywatelstwa. W tej sytuacji spad­
kobiercy III Rzeszy musieli pod 
groźbą izol ji politycznej zaakcep­
tować je. 

Do rozmów między rządami 
PRL I RFN doszło w następstwie 
polskiej inicjatywy z 17 maja 1969 
roku, w której zaproponowano za­
warcie dwustronnego układu uzna­
jącego granicę na Odrze i Nysie 
Łużyckiej, co miało stanowić pod­
stawę normalizacji wzajemnych 
stosunków. Motywem, którym Pol­
ska .kierowała się wychodząc z tą 
propozycją, był<ł przeświadczenie, 
że uznanie przez RFN zachodniej 

Oświadczenie Ę:rajowej KomisJI 
Porozumiewawczej NSZZ „Solidar­
ność", ogłoswne 19 listopada 1980 r. 
w Szczecinie, nie pozostawiało żadnej­
wątpliwości: „„.podwyika płac włók­
niarzy w ramach realizacji zasad po· 
rozumienia gdańskiego i:-owinna speł­
niać zasadniczą intencje określonej w 
tym pqrozumienlu p~lil~· kJ społecznej 
naprawienia istniejący<'h kr1.ywd, a 
więc uwzględnienia w podwyżkach w 
pierwszym rzędzie zarówno kategorii 
najniżej zarabla,lących "' ramach PO' 
szczególnych zawodów, jak i zawo · 
dów o· rażąco niskim 1•oziomie płac 
Rozumiejąc bardzo trudną ~ytuację 
ekonomiczną kraju i konl!!cznośf 
kompleksowego załatwiania sprawy 
układów zbiorowych rdem uniknlę 
cia podwyższenia płac, które nie 
znajdą pokrycia na rynku, Krajowa 
Komisja Porozumiewawcza uważa, że 
sytuacja w przemyśle włókienniczym 
jest szczególnie krzywdząca i wyma 
ga załatwienia poza normalną kolej ­
nośctą." 

W ślad za tą dekla.racją, następ­
nego dnia, Tymcza,sowa Komisja 
Włókniairzy „Solidarno5ci" wystoso­
wała apel do załóg przemysłu lek­
lkiego, w którym stwierdzała, że pro"' 
wadzone z resortem już od 18 paź-

Dalszy ciąg na 'słr. 8-9 

granky zlikwiduje potencjalne og­
nisko konfliktu. Z tego też w~lę­
du dyplomacja polska wielokrotnie . 
podkreślała, że „dla Polski nie ma 
problemu granic, istnieje tylko • 
problem pokoju, kt6ry dotyczy ca­
łej Europy". 

Realizacji polskiej propozycji 
sprzyjała ówczesna sytuacja mię­
dzynarodowa jak też wewnętrzna 
w RepuWice Federalnej, gdzie je­
sienią 1969 r. został utworzony po 
riiz pierwszy w historii koalicyjny 
rząd SPD i FDP. Liderzy koalicji -
Willi Brandt i Walter Scheel sfor­
mułowali zasady tzw. nowej poli­
tyki wschodniej, w której opowie­
dzieli się za P\>rozumieniem z kra­
jami socjalistycznymi, w tym z 
Polską. 

Nie oznaczało to jeszcze Identycz­
ności poglądów obu stron na pro­
blem normalizacji - rząd Brandta:­
·Scheela dążył bowiem do zawar­
cia układu o rezygnacji z użycia 
siły, co miało być także formą uz­
nania przez RFN de facto, ale nie 
de jure granic Polski, w tym jej 
zachodniej linii. 

Dalszy ciąg na str. 5 
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C? 
„KSIĄŻKA PO,D STćt, 
BROŃ NA RAMIĘ" 

Urzestn 1r y napadu na Belweder: Leonard Ret f Pl, Edward Rortermund, Roch Rupniews1d, 
Karol Pas'zkiewicz, Walenty Krosnowski, Win centy Kobylański,1 Aleksander Swiętoslawski. 

- (Litografie: Villaina) 

Zawód płynący z ustanowiema w takiej, a 
nie innej postaci Królestwa Polskiego oraz po­
dział społPczeństwa na zadowo1cnych i rot'go­
ryczonych - upraszczając rzecz 7 konif cz.noścł 
- doprowadziły do · bujnego roi.kwitu stowa­
rzyszeń niepodległościowych. Historiografia pOl· 

ska z dziwnym I długotrwałym uporem dziel' 
nierównomiernie w tej kwPstiJ swą uwagę. 
Konspiracja „dorosła", to znaczy przede wszyst­
ikm Wolnomularstwo Narodowe i pófo•ej To­
warzystwo Patriotvczne do<'zek~łs się ;;zeregu 
opracowań w tym dwóch mon"g' arf! 'iz11mcma 
Askenazego i Hanny Dyl!Jgowe;. ~atomiast pro-

Dalszy ciąg na str. 13 
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AKTUALNOSCI /„ ... „ .................. l!!!m„ ..................... „ ...... „ .................................. ... 
OD KILKU dni w Polsce pnebywe dele­

gacja pi•arzy radzieckich Anatol Ananiew 
-:- przewodniczący dele~ac.11 . sekretarz Za­
rzadu Związku Pisarzy ZSRR Wiktor Bo­
r . sow. Marina Tarasowa I Franc Taurln 
We wtorek 2 bm. radzieccy goście odwie­
dzili nasze miasto W Oddziale Łódzkim 
ZLP spotkali sle z przedstawicielami Za­
rządu. tłumaczami I wydawcatilt. w ste­
dz!bie TPPR orzvjął ich sekretarz KŁ 
PZPR .Jan Nosko. w spotkaniu uczestni­
czył aktyw kulturalny TPPR 

W IUEżĄCYM roku jublłeusz 65-lecla 
pracy artystycznej obchodzi prof. Marla 
Wiłkomirska, uhonorowana zaszczytnym 
tytułem Zasłużony NauczyC'lel PRL, od 
1945 roku twlązana z łódzką Państwową 
Wyższą Szkołą Muzyczną. z tej okazji w 
sali koncertowej PWSM odbędzie sir, uro­
czysty koncert. W C'Zęścl pierwszej kon­
certu usłvszvmv 1 Tri0 H-dur J. Brahmsa 
w wykonaniu „Tria Wiłkomirskich" w 
składzie: Maria W!lko!Jllrska (fortepian), 
Wanda Wilkomirka (skrzypce\ i Kazimierz 
Wllkomirski (wiolonczela) . Drugą część 
koncertu wypełnią wychowankowie jubi­
latki: Danuta Dworakowska, Tadeusz 
Chmielewski, Je~ Godziszewski i Jerzy 
Marchwiński. 

W AOK - 30 listopada br. rozstrzyl(n1e­
to coroczny Konkurs Literacki pod patro­
natem ZL SZSP. Jury noó przewodni­
ctwem Henryka Pustkowskiego przyznało 
nagrody w dziedzinie poezji: drugą lp•er~ 
wszej nie przyznano) - Jackowi Maciasz­
kowi, dwie trzecie - Witoldowi Bednar­
kowi. I Jarosławowi Zielińskiemu. Trzy 
wyróżnienia otrzymali: Zdzisław Bogusze­
wicz, Dariusz Kądziela I Jacek Maciaszek. 
W dziedzinie prozy nagrodę drugą (pierw­
szej również nie przyznano) otrzymał 
Bohdan Zajkiewicz. Dwie trzecie przyzna­
no Grzegorzov.i Dłubakowi i Tadeuszowi 
Wlblgowl. 

Ponadto odbył się turnlej Jednego Wier­
sz,... w którym nagrodę otrzymał Jacek 
Maciaszek. 

w PONIEDZIALEK 8 bm. w Teatrze 
Wielkim odbędzie się specjalne przedsta­
wienie .,Strasznego dwoi u" Stanisława Mo­
niuszki, z którego dochód przeznaczony 
zostanie na fundusz NSZZ „soli.parność". 

KRONIKA 
KULTURALNA 
CENNĄ WSPOLPRACĘ nawiązał Woje­

wódzki Dom Kultury w Kaliszu z łódz­
kim Teatrem Lalek „Pinokio". W naj­
bliższą sobotę otwarta zostanie tam stała 
scena „Pirlokia'", W jedną :i sobót i nie­
dziel każdego miesiąca kaliskie dzieci będa 
miały okazję obejrzeć spektakle lódzklegó 
teatru Jako pierwsza wystaWlona zosta­
nie „Ballada o bochenku chleba" E. Woj­
narowskiego. 

W CENTRALNYM l\nJZEUM WLOKJEN­
NJCTWA czynna jest ekspozycja z cyklu 
•. Debiuty" prezentująca artystyczne i 
warsztatowe możliwości czwórki młodych 
artystóJY tkaczy: Marli Kostrzewskiej, Gra­
żyny Kruzerowsklej, Bojany Hrtstowej-Le­
żnot'kiej i Konrada Zycha. 

W ROKU przyszłym w związku z obcho­
dami rocznicy śmierci ł 10 rocznicy bea­
tyfikacji ojca Maksymiliana Kolbego w Je­
go domu rodzinnym w Zduńskiej Woli 
powstanie muzeum. przygotowano już 
projekt architektoniczny. Napływają pier­
wsze eksponaty. Projektuje się nadanie 
jednej z ulic w Zduńskiej Woli imieniem 
Maksymiliana Kolbego. 

W PIĄTEK 28 bm. w salach restaura­
cyjnych Klubu Srodowlska Kultury (al. 
Kościuszki 33) odbyła się impreza pt. 
„Noc poezji t jazzu". W programie utwory 
poetów: z. Boguszewicza, J. Borszewl­
cza, Z. Dominiaka. B. Jachowicza. J. Jar­
niewicza, ·J. Krakowskiego, K. Kwiatkow. 
sklej, B. Markowteza, B. Nadgórskiej, K. 
Ostaszewskiego, W. Wiśniewskiego i J. 
Wojdeckiego. Wiersze recytowali aktorzy 
scen łódzkich. Odbyły się także koncerty 
jazzowe zespołów Kwintetu· Janusza- Mu­
niaka oraz Little Group of Jazz Standard. 

ZAK.Ol'ilCZONY ZOSTAŁ etap wojewódz­
ki konkursu placówek kulturalno-wycho­
wawczych spółdzielczości mieszkaniowej 
zorganizowanego przez zarząd Główny 
TPPR Centralny Związek Spółdzielczości 
Budownictwa Mieszkaniowego oraz redak­
cję tv'godnika „Przyjatń". Uczestniczące 
w konkursie kluby I domy kultury współ­
zawodniczyły ze sobą w organizowaniu 
Imprez propagujących idee przyjatni I 
współpracy między Polską I ZSRR, Im­
prez upowszechniających rzetelną wiedzę 
o Kraju Rad, o jego osiągnięciach ł życiu 
mieszkańców. 

Główną nagrodę ufundowani\ przez za­
rząd Lódzki TPPR i pierwsze miejsce w 
etapie wojewódzkim konkursu zdobyła 

gwietuca Ozorkowskiej Spółdzielni Miesz­
kaniowej. II miejsce przypadło Społecz­

nemu Domowi Kultury RSM „Lokator", 
a m Osiedlowemu Domowi Kultury Pa­
bianickiej Spółdzielni Mieszkaniowej. 

ZESPOL TEATRALNY „Jamb" działają­
cy przy zespole Szkól Handlowych nr 2 
w Lodzi zaprasza na nową premierę. WY· 
1tawlona zostanie sztuka Irvlna Shawa 
„Pogrzebać umarłych". Spektakl reżyseru­

je Marek Wysocki z PWSFTvlT. 

t GRUDNIA rozstrzygnięto Turniej jed­
nego Wiersza o Laur Stanisława Czernika 
- Zima 1980, organlzowanel(O przez Wy­
dział Kultury mzedu Ozlelnlcowego 
Łódź-Widzew, Dzielnicową "Rlblloteke Pu­
bliczna Łódź-Bałutv Im Stanisława Czer­
nika. oraz Koto Młodvch przy Oddziale 
Łódzkim ZLP Jurv Turnieju w składzie: 

Henryk Pustkowski, B hdan Jachowicz. 
Henryk Zaslawskl I Andrze1 Adler doko­
nało następuja<'ego oodziału nai;:ród: I 
nagroda - · Jarosłąw Borsze'l!.'1.c'z. Il -
Roman Gorzelskl dwie Il ex aequo - Mie­
czysława Kucharska I Anna Zwolińska. 

Nagrodę publiczności zdobył Jarosław 

Borszewicz 

Mój artykuł „Godziny szczerości" 
(„Odgłosy" nr 4~ z dnia. 9·1 t.1980), 
d.otyczą,cy lokomotyiwow1nd na stacji 
Łódź-Olechów, spowodował istną la­
winę listów do redakcji, tel~fonów, 
odwiedzin. Niektóre z tych listów 
już opublikowaliśmy, inne czekają 
swojej kolejki. Ale wśród nadcho­
dzącej do redakcji koresponderu:ji są 
i takie. które wymagają odrębnego, 
szczególnego potraktowania. Są to 
listy z dołączonymi dokumentami, 
listy-skargi i listy-petycje. Ludzie 
wierzą nie tyle może w zbawcze 
działanie samej prasy, ile są prze­
świadczeni, że być może teraz, po 
latach, ktoś przyzna im rację, ktoś 
przy.wróci im odebrane dobre imię· 
Jedni !lie ukrywają swoich nazwisk, 
inni proszą a anonimowość, jeszcze 
inni ciągle obawiają się ty:h. któ­
rzy wyrządzili im niegdyś krzywdę, 
a dziś. mimo odnowy, pozostają na 
wysokich, eksponowanych sta:10wis­
kach. 

Oto fragmenty niektórych lisitów. 
Pisze Zygmunt Talma ze stacji 

Łódź-Olechów: „Jestem jednym z 
wielu, którzy byli szykanowani, gnę­
bieni i poniewierani przez towarzy­
szy · sekretarzy Komitetu . Zakładowe­
go PKP ł„ódź--Olechów (nie tylko ja, 
ale również mój syn, Lucjan, bez.:. 
partyj'ny). Byłem jednym z nielicz­
nych, którzy próbowali się przeciw­
stawić tym nie..:nym praktykom 
stosowanym przez tow. Kanieckiego 
(dziś sekretarz KD Łódź-Bułuty 
przyp. E.J.), Mrozińskiego 1 Pietrasi­
ka. W powyższych sprawach wystę­

powałem na zebraniach partyjnych, 
a w miesiącu wrześniu 1979 napisa­
łem skare;ę. którą złożyłem osi:-.biście 
na ręce I sekretarza KD Łódź-Wi­
dzew„. W miesiąc później wezwano 
mnie do K-O!tnisji Kontroli Partyjnej 

, Nie ma dnia aby pql_itycy l prasa 
zagranic7Jila nie zabie~i głosu na 
temat wydarzeń w Polsce. W :iad­
.nym innym kraju nie są teraz tak 
uważnie śledwne różne przejawy 
życia pali.tycznego, społecznego l go­
spoda.rczego, jaik właśnie w naszym. 
I nńe są to tylko agencyjne Lnfor­
macje o tym, co się w przeddzień 
zdaxzyło. Wiele miejsca zajmują rów­
n~eż koanentar:re, analizy. prog.no.zy ... 
Centralna prasa polS>ka niemal co­
dziennie informuje o tych za,granicz.­
nych reailrejaich. Co jest dla nich cha­
ralcterystycznego? Przede wszystkim 
wzrost za.nłepokoJenta tym, co diieJe 
się w naszym kraJu. Ciągle utrzymu­
jąca się destabilizacja sprawia, że 
Po·lslka stała się po pros•tu ośrodkiem 
światowego n31Pięcia o „trudnych -
jak to napisał jeden z dzie!}ników 
ameryikańskii:h - do przewidzenia 

TYDZ EŃ 
W POLITYCE 

ko.nisekwencjach". Otóż właśnie oiba­
wa, ozy wydarzenia w Polsce nie 
będą negatywnie rzutować na rozwój 
sytuacji międzynarodowej, każe do­
radzać różnym siłom (a nie rządom, 
które nie ingerują w wewnętrzne 
stosuniki), aby zairriechały swej pod­
~zewającej działalności. Nie ulega 
przecież wątpliw&ścd, że siły anty­
socjalistyczne w kraju powstają w 
konJtaikcie z tymi ośrodlkamL WY'ka.­
zano to już wiele razy na łamach 
prasy po11.sfk.i.ej. 

Europa, a można nawet powie­
dzieć: świat, uznają Polskę, będą.cą 
ogniwem socjaHstycznej wspólnoty, 
za czynnik stabilizacji odprężen.ia. 
Tymczasem ciągła nerwowość życia 
poliitycznego w kraiju rodzi niiepew­
n<Jść i zaigrożenie. Przykro jest czy­
tać, że nasz kiraj, kt6ry tyle prize­
cież zrobil dla europejs·kiego pokoju 
i równoprawnej współpracy i jest 
autorem lub WS>półautorem wielu 
i:nkjatyw o jeszcze sierszym, bo 
światowym zasięgu, t"ara~ wymienia­
ny jest jako ieden z powodów es•ka­
lacj,i napięcia. Te siły w kraju kt"Ore 
winne są naruszania oolitycznej rów­
nowagi w ich egoistycznym interesie, 
wy<da.ją się tego międz.ynar<Jdowego 
a<Spektu nie dostrzegać lub też go· 
wręcz lekceważą. A w tej chwili 
chodzi już nawet o ooś więcej niż 
tytko o dobre imię Polskii - o euro­
pejski pokój. Taka jest wymowa 
większości poważnych pubUkacji, ja­
kle o Polsce ukazują się po·za na-
szymi granicami. . 

Nie moi..na było przeglądu a.ktua-

przy KD l powiedziano, te nie mam 
racji· Po kilku następnych tygo­
dini.ac h potiowi<lino ze mną r<Jzmowę„., 
gdzie próbowano innie naikł<Jnić do 
wycofania skall'ii i przepros.zeoia 
Ka1nieckiegę, czemiu się kaitęgorycz­
nie sprzedwiłem". 

W załączonym d<J listu dolrnmen­
cie (4 strony maszyno~sul, będącego 

pochodząca z rodu działaczy pa'l'tyj­
nych i związkowych, nie chciała to­
lerować istniejąceg·o stanu rzeczy na 
stacji Łódź-Olechów. ,,I chocia!i u­
przedzono mnie o tym - pisze ona 

że sekretarz Kaniecki mnie 
. „zgn<Ji", zwróciłam się do niego z 
zapytaniem, dlaczego toleruje taką 
sytuację, przecież to godzi w dobre 

Lódź-Fabryczna. _Ona także praco­
wała niegdyś na Olechowie, · także 
próbowała „walczyć z olechowską 
kliką w 1976 roku". i także przegra­
ła. „Musiałam odejść - pisze - i 
straciłam stanowisko, choć teraz te• 
g-0 nie ~ałuję, bo pracuję w spokoju, 
a „towarzysze" mówiący ·„partia 
to ja" za.czyinają być rozllczaini, na~ 
reszcie· Szkoda, że to tylko .,płotki", 
wychowańcy tow. Kanieckiego, a on 
sam r.mienił tylko teren„.". 

KOLEJARZE 
RAZ JESZCZE 

List jest bardzo długi, szczegóło­
wy, poparty dokumentacją. Autorka 
snać wierzy we wszechmoc prasy, 
przedstawiając swoją niełatwą drogę 
w czasie pracy na KP. Niestety, nie 
do redakcji należy oficjalne prawo 
rehabilitacji... 

Na zak-0czenie, konkluzja· Otóż, 
nadesłane listy moglibyśmy wydru­
kować, jak to często czynimy. Ale 
tym razem okazało się to niemożli­
we, bowiem każdy z nich wymaga 
odrębnego, wnikliwego rozpatrzenia, 
gdyż za każdym kryje się głęboki 
dramat ludzki. Z drugiej str()Uy, li­
sty te mają z sobą wiełe wspólne­
go, dotvczą tych samych spraw i 
tych samych ludzi. Dziś wiemy, że 
na stacji Łódź-Olechów dokonały się 
istotne zmiany, że trwa tam przebu­
dowa organizacji partyjnej, że przy­
wraca się właś~iwe znaczenie sło­
wu: partia. Jestem pzrekonany, że 
robotnicy, ludzie uczciwej i rzetel­
nej roboty, nie tylko odzysk ·ają u­
tracone stanowiska, lecz t zostanie 
im przywrócona ich robotnicza g<J· 
dność. 

kopią pisma skierowanego do Ko­
misji Kontroli Partyjnej przy Kł, 

PZPR, Zygmunt Talma szczegółowo 

wyjaśnia przyczynę konfliktu pomię­
dzy nim <1 ówczesnym kierownic­
twem Komitetu Zakła.dowego.~Pisząc 
swój list Z· Talma nie dom;tga się 
niczego dla siebie, chce, aby praw­
dzie stało się zadość. Dodam od sie­
bie, że Z. Talma pełnił przez kilka 
kadencji funkcję sekretarza POP, se­
kretarza propagandy, ławnika Sądu 
Powiatowego oraz przewodni~zącego 
Zakładowej Komisji Ekonomicz.nej 
Jest absolwentem WUML. 

Lnny list, przysłany przez s'tall's:ze­
go adiu1nkta KP, Kazimierę Sk<Jru,p­
ską, którą karnie przeniesiQlllo z Ole­
chowa na stację Ł"ódź-K.a-liska. Z jego 
treści wynika, że owa pracoW-nłca 

liów międzynarodowych nie zacz:ą~ 
od tego temaitu - pa wysokim na­
pięciu w UJb. tygodniu. wywołanym 
w Warszawie i jej okolicach na tle 
zatrzymań z powodu nielegalnego po­
wielainia tajnych dOlkumentów. 

Z tym, co in.a.pisaliśmy powyżej. 
koresponduje w minionym tygodniu 
kilka wydarzeń, a w tym wizyta w 
Warszawie ministra spraw zagranłcz· 
nych CSRS - Chnioupka, jego roz­
'lll-OWY z kierownictwem partii, pań­
trtwa i rządu. 

Wspólny komunLkat ogłos.rony w 
praiSie codziennej o prziebiegu wtzy­
ty podkreśla znaczenie przyjaźni, 
ws,półpracy i wzajemnej pomocy mię­
dzy Polską ł Czechosłowacją, pod­
kreśla ra:i: Jeszcze ma<"zenie wspól­
nego dzl.ałania ze Zw!ązldem Radziec­
ikim na rzecz dalszego zacieśnianri3 
wsipółpra·cy w ramach Układu War­
szawskiego ora.-z Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej, a tak!e uma.c-
:niamia mlędzy·narodowej pozycji 
państw WS'{>Ólnoty socjaltstycmej. 
Potwierdza również wolę dwóch 
państw UJtrzymanda pokoju i odprę­
żenia oratz: działania w celu zapo­
czą.tkowania rozbrojen;a. · „Odpręże­
!!lie w stosurukaeh Wschód - Zacllód 
- czytamy w kOIJllunikacie - jest 
jedyną rozsądną i korzystną dla 
w.szystlkieh narodów Europy I świa~ 
alterńatywą kszita!Wwania stoounków 
międzyinairodowych". 

P.rzedmk>tem .rozmów milll<fstrów 
1r,praw zagrandcmych było oczywiście 
także trwające w MadTycle spotka­
IIllie przedstawicieli 35 państw. Obie 
strony wyraziły przekonanie, i~ 
przyniesie ono umocnienie ·polityki 
odprężenia i uzgodn<ien~e porozumień 
co do dailszych k,r()lków, służących 
pokojowi, bezpiec:reństwu I współ­
pracy na kontY'Ilencie europejsk~. 
Przeciwstawiaiją się one jednocześnie 
ipróbont nielmórych zachodnich dele­
gacH na!I'Zucania atmoofery konfron­
tacji I ber.owocnych polemi1t z u­
szczerbkiem dfa uS'tallenia środlków, 
służących dalszemu UJ1lrwalainiu pro­
cesiu odiprężen'ia. 

A co sńę dzieje w Madrycie? 
O dotychcza~owym przebiegu spot­

lkania mówił ':V tych dnia.eh minister 
M . Dobrosielski. 

Początek nie był zachęca.jący. N:;t­
c:!.sk Stanów Zjednoczonych spra'W'll, 
że ndemar ws:zystkie państwa r,aehod­
nie chciały uczynić z wydarz.eń a!­
gański~h i sw<Jiście pojmowanych 
praw człowieka centraLny tem~1„ 
.spotkania. Państwa socjalistyczne me 
dały stlę jednak sprowokować: 

Obecny etaip spotkainla, który po­
trwa do przerwy świoąteczno-nowo­
rocznej, poświęcony iest debacie o 
rea•lizacji A~u Końcowego KBWE 
W drugiej części spotkania nastąpi 
składanie propozycjd. Już wiadomo 
że wówczas tgloszony z.<l6tarue wnio­
sek o rozszerzenie odprężenia ńa dzie­
dzinę militarną i zwoła·nie konferen­
cjij odprężenia militarnego I rozbro­
jenia. Polsika podtrzymuje propozy­
cję, aiby ta koinferencja odbyła się 
w Warszawie. 

W. SŁAWS1C1I 

i.mię partii· łia to tow. oburzony 
stwierdził, że jestem wrogiem par­
tii, i że takich jak ja należy tępić. 
Następnie zwołał plenum KZ, na 
którym polecił mojemu przełożone­
mu -zwolruć mnie z pracy. Ponieważ 
zawiadowca, Tomasz Derwisiński, 
kategorycznie się temu sprzeciwi!:, 
na wniosek KZ został prze!1iesiooy 
służbowo do oddziału budynków 
PKP"· Z dalszej treści listu wynika, 
że owa towarzyszka usiłowała się 
bronić, ale bez skutku. „Napisałam 
o tym wszystkim, baTdzo obszernie, 
do Komisji Kontroli Partyjnej przy 
KW PZPR w Lodzi„.". 

Na zakończenie fragmenty jeszcze 
jed.nego listu, najobszerniejszego, z 
dołączonymi doń dokumentami. Je­
go autorką jest referentka ze stacji EUGENIUSZ IWAlNICKI 

WALNE ZEBRANIE ZLP 
W mun1oną niedizielę w siedzibie 

Łódzkiego Oddziału Zwią.ziku Litera­
tów Polskich odbyło się walne ze­
branie, na kitórym pisarze dysikuto 
waii o sprawach ogólnokrajowych. Z 
wielką brooką i pcwagą móWiono o 
przysz.łości Uteraituiry I o jej miejscu 
w życiu narodu, zastatnawial!lo się nad 
dalszym -1<Jsem kUJltury w naszym 
mieście, spierano się nad jej mode­
lem tntegracyjnym. 

Wybrano tailde delegaitów na watny 
zjai.d Zwi~ Literatów Po.lsklch, 

jaki odbędzie się w Wa•rszawie w 
dniach 28-29 grudnia br. 

Srooowisko literackie Łodzi repre-
zentować będą: 

Tadeusz Gicgier 
Ja.n Huszcza 
Mieczysław Kucner 
Ziemowit Skibiński 
Jerzy Wawrzak 
Andrzej Wilczkowski 
J6zef Wiśniewski 
Poniżej drukujemy rezolurj~ pod­

jętą pvz.ez pisarzy podczas zebrania. 

REZOLUCJA 
Pisarze t6dzkiego Oddziału Związku Literatów Polskich zgromadzeni na 

Walnym ZPbraniu w dniu 30 listopada 1980 roku wyrażają swoje zaniepoko­
jenie podejmowanymi próbami prowokacyjnych wystąpień godzących w pro­
ces demokratyzacji i odnowy życia społecznego, zachodzących w Polsce. 

Ostrzegamy prz&d szkodliwością podejmowania takich prób między innymi 
w środowiskach robotniczych i studenckich w Łodzi. 

Pisarze popierają wysiłki partii ł wszystkich ich sil społecznych, realizu­
jących proces odnowy w naszym kraju: 

Członkowie organł;acji partyjnej przy" Łódzkim Oddziale Związku Litera­
tów Polskich po dyskusji na zebraniu w dniu 18.XI. br. zy;racają się do 
centralnych władz PZPR o niezwłoczne zainicjowanie ogólnopartyjl!.ej przed­
zjazdowej dyskusji nad zmianami w statucie PZPR: 

-wzmacniającymi gwarancję demokracji wewnątrzpartyjnej, 
- zabezpieczającymi partyjną procedurę wyborczą od prób manipulacji, 
- precyzującymi zasady oceniania wyników działalności członków partit 

piastujących kierownicze funkcje partyine i ogólnopaństwowe. · 

Szanown7 Paru.. 

w lmi.endu K<Jmdsjl Koordynacyjnej 
NSZZ „Sod.idaa"ność" Pracowndików 
K>ultl.!Ty Dollilego Sląska a taikże w 
imieniu wszystkich związkowców, 
którym słu.ży nasza d"?:iałalno~ć. dz.ię­
kujemy za obszerną relację z Kra· 
jowego Spoitkania Przedstawicieli 
NSZZ „SO<Lida.rność" PraicownLków 

Naszemu koJecke 

KU:ltu4'y. Liczymy na daJsiZą współ­
pracę z redakcją „Odgłosów" dla 

dobra kultury pols1kieJ. 

Komisja Koordynaeyjna 
NSZZ .,Solidarność" 
Pracowników Kultury 
Dolnego Sląska 

Wrocłaiw, 17 listopada 1980 r. 

red. JERZEMU KATARASlt:łS·~IEMU 

wyrazy głębokiego wsp6lc.zucla z powodu śmierci 

MATKI 

składa ZESPÓŁ „ODGŁOSOW" 
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TADEUSZ CZECHOWICZ: ·„Musieli!my p-rzestać przemawiać, 

a nauczyć się rozmawiać". 
Foto: R. Łucyszyn 

- Dla polityka, który teraz przejmuje łak odpowiedzialną 

funkcję, trudno o bardziej skomplikowaną sytuację. 
- Sytuacja rzeczywiście jest poważna. rzecz by· mo:żlna histo­

ryczna nawet. I to zarówno jeśli idzie o nastroje społeczne, jak 
1 zachodzące zjawiska w łonie 8amej partii. Jesteśmy na kolej­
nym za~ręcie. Nie ukrywam, że dla mnie najistotniejsze jest, 
by partia z ·tego zakrętu wyszła w sposób najbardziej właści­
wy,. t~ znaczy aby_ potrafiła sprawiedliwie rozliczyć się przed 
swoimi ~złonkaml 1 społeczeństwem. Konieczne jest również 

stworzenie takich zabezpieczeń, aby w przyszłości podobne kry­
zysy stały się niemożliwe. 

- „Głos Robotniczy" z 18 listopada Informował: „funkcję I 
sekretarza KŁ PZPR plenum powierzyło jednomyślnie Tadeu­
szowi Czechowiczowi - dotychczasowemu sekretarzowi KŁ do 
sk>raw ekonomicznych. W roku 1969 T. Czechowicz rozpoczął 
działalność w Zarządzie Głównym Zw. Zaw. Włókniarzy (był se­
kretarzem ZG, następnie wiceprzewodniczącym Zarządu 'Głów­
Il.ego) •.. " Mówiąc potocznie nowy sekretarz nie został przywie­
ziony w teczce, ale nie jest też, jak to się mówi - człowiekiem 

nowym. Wszyscy chcą wiedzieć, czy protestował czy choć raz 
pełniąc wczdniejsze funkcje był pruciwko? ' · 

- W związkach zawodowych zajmowałem się ochroną warun­
ków pracy. Począws,zy od 1970 roku problem ten był przez nas 
bardzo ostro stawiany. Protestowaliśmy, oczywiście. 

- Konkretny przykład? 
- Prosz~ bardzo: zatrzymanie montażu krosien w Łomży, z 

powodu niedotrzymania norm ergonomii pracy. Wymuszenie na 
resorc.ie przemysłu lekkiego modernizacji: Warszawskiej Fabryki 
Obuwia „Syrena", Głuchołaskich Zakładów Galanteryjnyi::h czy 
też przędzalni średnioprzędnej w ZPB im. J. Marchlewskiego. 
Podobnie było z innymi oddziałami, zwłaszcza w przemyśle gar­
barskim. lniarskim, skórzanym ... 

- Protesty tego typu w st.os1U1ku do oczekiw.ań.. społecznych 

były jffinak niewielkie, cokelwiek by powiedzieć o odwadze starych 
związk1>wców, nigdy w obronie słusznych interesów robotniczych 
nie sięgnęli po protest ostateczny jakim jest strajk, zgadza.li 
się częiitO na niewłaściwą politykę rządu. 

- Zawsze mówiłem otwarcie, że związki zawodowe były takie 
jakie chciała ~e mieć partia - błąd, za który teraz-płacimy. Od­
d~jąc s~rawiedliwość tnuszę stwierdzić, że nasze negocjacje z 
kierownictwem MPL w sprawach płac, też były napięte choć 

nie wspierały nas strajkujące załogi. Póź,1iej, gdy p~łniłem 
funkcję sekretarza ekonomicznego KŁ, wiele spraw było już nie 
do zatrzymania, zwłaszcza jeśli Idzie o inwestycje. Ale przecież 

to na skutek naszej interwenc,i1 nie d'Oszło do budowy w Pa­
bianicach jeszcze jednej fabryki domów, opartej na starej tech­
nologii, a do tego zlokalizowanej na gruntach ornych. Protesto­
waliśmy również przeciwko niewłaściwemu wykorzystaniu ma­
szyn zakupionych od kontrahenta hiszpańskiego dla ,Bistony". 
Oczywiście nie jest to żadne tłumaczenie i niczego ~ie uspta­
wiedli wia· Powiem wprost - na to, co było, po trosze zg:idzaliś­
my się wszyscy. 

- Sprzeciw społeczny budzi karuzela stanowisk na wysokich 
szczeblach władzy. Czytając niektóre życiorysy nieodpllrcie na­
suwa się refreksja o braku ,kompetencji. Podejrzani wydają się 

działacze, którzy oprócz „działania" niczego w życiu konkretne­
go nie robili. Gdyby nie polityka, to CZYoł zajmowałby się I 
sekretarz KL PZPR Tadeusz Czechowicz„. · 

- Mam dokąd wracać. Jestem z wykształcenia mzynierem 
włókiennikiem. wróciłbym więc do normalnej pracy zawodowej. 
Interernwały mnie zawsze badania naukowe stąd zapewne wziął 
się mój doktorat. ' 

- Jaki był jego temat? 
- , . .l\naliza proeesu aerodynamicznego formowania runa i je-

go wpływu na pJdstawowe właściwości runa i włól;nin klejo­
nych". 

-;- Nic z tego nie rozumiem. Sądzę jcdn::.k, że miało to społe­
czny pożytek? 

- Na pewno tak. Doktorat był ukoronowaniem długic'b ba­
dań prowadzonych w Instytucie Włókiennictwa, a także poprze­
dzony zosta_ł wcześniejszymi publikacjami naukowymi. Nasz zes­
pół doczekał się patentów, wdrożenia opracowań do produkcji i 
nagród Ministerstwa Nauki i Szkolnictwa Wyższego. Pieniądze; 

jakie otrzymalem z tych nagród, pomogły mi w kupnie pierw.;. 
szego w życiu samochodu. 

- Czym tłumaczyć przeehodzenle od pracy zawodowej do 
działalności polityc•rnej i na odwrót? 

- .Jestem z na1µry nie~pokojuym durhem. Nie mogę usiedzieć 
na jednym miejscu. Osobiście rzadko krytyku.ję. Jeśli coś mi 
się nie podoba, staram się uczestniczyć w zmianie tego. Zycie 
można przeżyć lub przeklepać. W pewnym okresie zafascynowa­
ny byłem prozą Hemin~waya. W jednej z książek zawarł on 
myśl, że życie moż.na przeżyć w ciągu trzech dni, ale nie 
może być on-0 letnie i jałowe. 

- r>otknęliśmy wcześnie.i tematyki związkowej. Wróćmy do 
niej w tym zakresie, .J\ki wiąże się z NSZZ „Solidarność". 

- .Test to ruch, który budzi społeczne uznanie. Wierzę w dob­
re intencje jego działaczy i chciałbym się nie zawieść. Dotych­
czasową współpracę z łódzkim MKZ uważal'I) za pomyślną 

Będziemy mu udzielać pomocy. Przede wszystkim chcę podkreś­

lić, że nie jest to przeciwnik ale partner, z którym chcemy roz­
wiązywać pnd~taw0we problemy nas1ych załóg. 

- Pomoc. t~ jest jednak ciągle niewystarczająca. Sam przy­
dział lokalu, nie mówiąc już o istotniejszych problemach budzi 
zastrzeżenia. Wystarczy powiedzieć, że funkcjonują tam zaledwie 
dwa tclefo~y. w tym jeden zaczyhający się od trójki, a więc u­
niemożliwiający automatyczne połączenia z innymi miastami. 
Ten lokal to wąskie gardło ruchu liczącego już w Łodzi około 

200 tys. ludzi ... 
- Zgadzam się, że dotychczasowa pomoc jest niewystarczają­

ca. Będziemy ją zwiększać. „Solidarność11 otrzymała już propo-

Hi ,. z @$.@ .... „ QhJ &+i.MA c 
zycję nowej siedziby. W 'miarę naszych możliwości będziemy 

rozwiązywać pozostałe problemy - łagodzić konflikty i nieporo­
zumienia. 

- Czy w naszym mieście Istnieje problem sił antysocjalistycz­
nych? 

- Błędne byłoby założenie, że nie ma w naszym "kraju ludzi 
zdecydowanie przeciwnych ustrojowi socjalistycznemu. Uważam 
jednak, że przez pewnych działaczy sł.owo to jest zbyt pochop­
nie używane. Jeżeli tylko krytyka - nawet ostra, mocna bez-

. pardonawa - nie dotyczy podstaw ustroju socjalistycznego. nie 
mo.żna zaraz je.t. nazwać anty.soc~alistyczną. Mamy do czynienia 
z Jednostkowymi przykład.ami szykanowania za przynależność 

do PZPR, na to nigdy nie pozwolimy. Podobnie będziemy rea­
gować przeciwko tym, którzy stosują represje za przynależność 

do „Solidarności". 
- Szansą odzyskania zaufania przez władzę jest przede wszy­

. stkim większa jawność życia społecznego, zmniejszenie ilości 

tematów tabu, walka z plotką. Czeka nas na. tym polu przezwy­
ciężenie wielu złych. stereotypów. Phciałbym poruszyć jeden z 
nich. Czy należy ujawniać społeczeństwu wysokość dochodów 
funkcjonariu11zy partyjnych I państwowych? 

- Jestem za tym. 
- W takim razie, ile wynosi pensja I sekretarza KŁ1 
- Jesz.cze w tym miesiącu nie odbierałem. Ale wiem, te na 

s.tanowisk•u I sekretairza pensja ks.ztałqx•je się w granicach 
17-<18 tysięcy złotyich. 

- O niczym to oczywiście nie świadczy. '\\-~tadomo bowiem, 
że władza sprawowana nieuczciwie daje możliwość podwyższe­

nia tej sumy. Zawsze więc otwarta pozostanie kwestia zaufania 
do osoby sprawującej władzę. 

- Stanowczo jestem za tym, aby wzmóc w tej dziedzinie kon­
trolę społeczną. 

- Uważam, że sekretarz KŁ nie jest gwiazdą filmową I nie 
wszyscy muszą wiedzieć, co mu żona opowiadała przy kolacji, 
ale są jednak rzeczy, które można z życia prywatnego ujawnić, 
bo przecież sekretarz jest osobą życia publicznego. Skoro jesteś­
my przy tak osobistym temacie - ile metrów kwadratowych 
ma mieszkanie, w którym się znajdujemy? 

- 55 metrów kwadratowych, tzn· trzy pokoje z kuchnią. Mie­
szkają tu cztery osoby. Gdyby przyszła w tej chwili moja żona 
i chciałaby położyć się, musielibyśmy z naszą rozmową przejść 

do kuchni - w jednym pokoju bowiem uczy się starszy syn, 
student PŁ, a w drugim śpi młodszy. Czy jednak będąc na 
moim miejscu odważyłby się pan teraz z.mienić mie;;?.kc>:nic„.? 

-MA 
Rozmowa z I sekretarzem KŁ 'PZPR 

- Rozmo~y z robotnikami dziś a pół roku temu, to dla dzia­
łacza partyjnego dwie różne rzeczy. 

- To prawda. Musieliśmy przestać przemawiać a nauczyć się 

rozmawiać. Kiedy rozpoczęły się w Lodzi strajki byłem na urlo­
pie w ośrodku wczasów rodzinnych w Ustce. Codzie1mie wieczo­
rem konta:ktowałem się telefonicz.nie z Lodzi.ą. Kiedy wróciłem, 
moja praca polegał.a na koordynacji działań pomięd(l.y resrutami 
a strajkującymi przedsiGbiorstwami. 'Pełne dramatyzmu były 

wówczas r-0zmowy z robotnikami, ostre, burzliwe, bezkompromi­
<;owe. 

- Byłem obecny przy Jednej z takich rozmów. Mam tu na 
myśli naradę aktywu partyjnego MPK. Uchwalono na niej re­
zolucję przeciwko strajkowi ostrzegawczemu, proklamowanemu 
przez NSZZ „Solidarność". Omówienie tej rezolucji zamieszczono 
w prasie, co zdezorientowało wielu łodzian. Uważam że była 

to błędna decyzja. · ' 
- Może. Ale taką rezolucję podjęto. Jak pan wie, inicjatywa 

wyszła od uczestników tego zebrania. Mieli do tego prawo. 
- W MPK pracuje 7.400 osób, a na sali było tylko około 

80 aktywistów. Jeszcze mniej głosowało za rezolucją. Forma 
strajku ostrzegawczego w Lodzi była przejawem dobrej woli 
MKZ, mogło stanąć 87 zakładów, a wytypowano do strajku je­
den. Rezolucja więc została przyjęta przez załogę MPI{ i ogół 
społeczeństwa, jako przysłowiowe wkładanie kija w mr~wisko ..• 

- Nie mam zamiaru ukrywać, że partia jest i będzie prze­
ciwko strajkom, chociaż. uznaje prawo związków zawodowych 
do skaj.ków. Każdy strajk przynosi przecież sl"'1ty. 

Ale jeśli taka jest ocena większości łodzian, to był to rzeczy­
wiście błąd. Jednocześnie chciałbym bronić swego prawa do 
błędu. ' Dotąd żaden sekretarz nie miał takiego prawa. Mieć zaw­
sze rację to przecież kolejny bezsens propagandy sukcesu. Se­
kretarz musi również mieć prawo do przyznania się, że 'na 
czymś się nie zna, że w ·jakiejś dziedzinie nie jest fachowcem. 
Ja, na przykład, nie zamierzam udawać, że zagadnienia związa­
ne z kulturą są moją silmJ stroną. Po prostu bardziej związany 
jestem z techniką i przemysłem. 

- Żaden ż pierwszych sekretarzy w tym mieście nie oka.zał 
się wielkim mecenasem kultury. Czyżby więc epitety o Łodzi· 

w rodz?-ju „kulturalna pustyni~", „trójkąt berfi\Pdzki", miały 

pozostac aktualne? 
. - Proszę nie popadać w fatalizm. Mieliśmy przecież osiągnię­

cia. Choćby działalność Teatru Wielkiego z jego premiąrami na 
które przyjeżdża::io z Warszawy i Krakowa. choćby Łód,zkie 
Spotkania Baletowe i Łódzkie Spotkania Teatralne. Choćby 

Dejmek 'z jego Teatrem Nowym. Ale wracając do pytania mam 

; 

ambicję, aby Łódź znaczyła więcej niż dotychczas na kultural­
nej map!e Polski. Zależy mi na większej konsolidacji samego 
środowiska, na reprezentowaniu wspóLnych, a nie indywidual­
nych interesów. Wiem, że problem gwiazdorstwa jest tu waż-ny 

i należy go docenić, ale z kolei dol)ra atmosfera w przedsię­

wzięciach kulturalnych również może przynieść efekty artysty­
czne. Zrobię wszystko, aby ludzie kultury mieli dobre warunki 
do pracy i rozwoju. Będziemy udzielać poparcia jednostkom u­
talentowanym i wartościowym, choćby to nam miało przyspa­
rzać kłopotów. 

- Co jakjś czas pojawiają się zarzuty: prasa kła~ie - po czę• 
&cl tylko słuszne. Wiadomo bowiem, że jal.ość prasy w znaczne.I 
mierze zależy od szansy, jaką daje jej władza. · Proponuję, aby 
np. Wydział Propagandy KŁ przyznawał nagrodę za najbardziej 
krytyczny tek&t dotyczący działalności aparatu partyjnego l ad-
ministra,cyjnego miasta. ' 

- Chcecie, żeby kochała was jednocześnie .władza i czytelnicy? 
. Czy to nie za wiele? Ale rozważymy tę propozycję. Istotne jest 
natomiast, by propaganda sukcesu nie została zastąpiona ·przez 
propagandę porażki. Bo w ten sposób można zanegować wszy­
stko, a więc również to, co było obiektywnie wartościowe, co 
jest naszym niepodważalnym dorobkiem. 

- „Sekretarz ekonomiczny KŁ Tadeusz Czechowicz: uważam. 
że po 1985 roku będziemy mogli mówić, że problem budownictwa 
mieszkaniowego w Łodzi zostanie rozwiązany" - to fragment wy­
powiedzi udzielonej „Odgłosom" w 1978 roku. Czy da się podtrzy-
mać? . 

- Niestety, muszę się wycofać. Chociaż warunki mieszkaniowe 
łodzian znacznie się poprawiły. Nie zdawaliśmy sobi~ sprawy, że 
zapotrzebowanie będzie aż tak ogromne. Trzeba więc tę datę 

przesunąć. 
- Panuje moda na ekspertów. Istnieli oni zawsze, tylko spo­

łeczeństwo nie wiedziało kto, komu i co doradza. Cz:'I· tz. prakty­
ka się zmieni? Czy będziemy wiedzieli kto doradza 'kierowni­
ctwu KŁ? Czy będziemy znali opinie ludzi, którzy są doradcami 
I sekretarza Kf,? 

- Już dziś ri1ogę powiedzie~, że korr;ystamy z usług grupy 
skupionej wokół rady naukowej prezydenta miasta, stowarzyszeń · 

naukowo-technicznych i PTE. Nie mam też nic przeciwko temu, 
aby wypowiedzi moich doradców były udostępniarte szerokiemu 
ogółowi. Zwrócę się także do wybitny+h specjalistów z prośbą o 
pomoc w budowaniu planu rozwoju naszego województwa na la­
ta 1981-1985. Liczę tu bardzo na ludzi młodej generacji, nie 
mających jeszcze renomy i nazwisk, ale myślących w sposób no­
watorski. Będę ich słuchał ze szczególną uwagą. 

- Jakie są szanse na utrwalenie procesu odnowy? 

TADEUSZEM CZECHOWICZEM 

- Przy założeniu, że nie nastąpi coś czego nie możemy prze­
widzieć, proces odnowy jest nieodwracalny. Obawiam się nato­
miast, aby w obecnym okresie kiełkowania nowego, nie doszły 

do głosu, i to po obydwu stronach, zarówno w partii jak i .,So· 
Udarności", siły krańcowe. Dlatego też opowiadam się 1a głosami 
rozsądku i umiarkowania. Nie możemy dopuścić, aby tym razem 
nam się nie udało. Po raz pierwszy mamy w kraju szansę na trwałe 
zmiany, głęboko demokratyczne. Jestem przekonany, że wszyscy 
Polacy powinni zdawać sobie z tego sprawę postępując bardzo 
rozważnie. • 

- Wielu działaczy partii uważa, te zmiany w Polsre zacho-
dzą zbyt powoli. 

- Nie do końca, ale się z tym zgadzam. Na ostatnim plenum 
KŁ np. powołaiiśmy komisję, która pracuj!' nad modyfikacją sta­
tutu i ordynacji wyborczej partii. Wszystkie propozycje brane są 
i;od uwagę. Musi to być, podkreślam, wspólnie wypracowany 
~odel, _a nie g_o~zenie w jedność naszej partii. Uważam jednak, 
ze. musimy lepteJ dostosować styl i metody naszej prary partyj­
n~J _do zachodzącego procesu przemian. Potrzebna jest większa 
w1ęz działaczy partyjnych z załogami zakładów pracy i środowi-
skami uczelnianymi. · 

- Może to nietaktowne u progu kadencji, ale nic przecież nie 
fost wieczne. Chciałbym więc zapytać o umiejętność odchodzenia. 

Dwa razy odchodziłem już ze stanowisk politycznych. Po raz 
pierwsz! ze stanowis.k~ _prz~wo?nic:ijącego Z~rządu Łódzkiego 
ZMS. Koledzy przymesh mi wowczas w formie upominku książ­
kę pt. .Sztuka odchodzenia". Odszedłem na własną prośbę. co dla 
młode150 człowieka (29 lat) nie było decyzją łatwą. Miałem prze­
cież do dyspozycji samochód, byłem zapraszany do różnych waż­
nych prezydiów i komisji. Ze związków zawodc>wych odszedłem 
również na własną prośbę. Wszyscy pytali - dlaczf'1,o? A ja po 
prostu uważałem, ze minął mój czas i powinienem odejść. z o­
becn:j !unkcji też pragnąłb~ odejść w odpowiPdnim czasie I z 
podrne~10riym czołem, w poczuciu dobrze spPłnkme~o l:lbowiązku. 

- Chciałbym na koniec n~zej rozmowy powiedzieć, :ie prze­
czytałem wszystkie wywiady z pierwszymi sekretarzami w na­
~zy~ mieście, .iakie ukazały się w prasie z tektury te.i wynika, 
ze nigtły dotąd nie przeprowadzono wywfadu z J sekretarzem 11-

stępu,iącym z zajmowanego stanowiska. To da.ie d11żo do myśle­
nia. Czy ,iuż dziś mógłbym uzyskąć zgodi: na taki wywiad? 
• - ~czywiście. Tylko nie wiem, czy wtedy ktoś to panu wy­
arukuJe ...• 

Rozmawiał: MAREK MILLE1R 

Foto: W. Parvt 
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o tym Wl!zysc:r - taikł.e prymLtywni rl<Jdzf.ej! 
mienią społecznego. 

Dz.iś również, lmeidy "(l!lka~je się pailcem za- · 
równo tych bierinych I aa><>tl.Ltycznych, ja1k i tych 
drugich, pows.zechine też staje się żądamie 
ws.zysbkich aJktywnych i kryitycznie patrzących 
członków partii, a.by cl., którzy Die powmi się 
byli znaleźć w jej szeregach - odeszli. I to 
niekonie<iznie w formie drastycznej - wydale­
nia - choć w wielu przY'Padkach na pewno 
1 to jest niezbędne. Otóż charaikt.eirY51tyc.zne są 
te głosy ludi.i partLi, którzy ui lecają osobistą 
weryfikaicję w swoim sumieniu kaiidego k1to po­
slaid~ legL~ymaicję partyjl!lą. Jeślj oruj~, że do 
pa~tll tr8:fił przypadlko•wo, że akitywne dzi.ałamie 
w ?rgain1z~jl nie odpowiada je.go aspixaicjom 
ty.c1owym, Jego po'brzebom - niech sam z,dec~­
duje i odejdzie. Bez jakichkolwielk szik6cl dla 
jego pozycji U11Wodowej i życiowej. I na tę 
gwarancję oczyszczenia szeregów partyjnych 
zwraca się powszechną uwagę. 

Po:dnosi się równie czę.sito, że cl k.tórzy nie 
powt.runi 7Jllaleźć się w partii, uczy.nili jej wiel­
ką. ~zywdę, s~wiając partiQ pvd pręgierzem 
O?mi.i be:z.pa~tyJnych, dla której każdy nagan . 
inie zachowu3ący się czło.nek pa1rti1 może uosa­
bia~ konkiretną ?rga.nizację, działającą w Olk.re­
ślooym środowisku. Mów~ się w z·wi0rlku z 

1łY'~. że .opinia bez.pairtyjnych nie może być tu 
~1aroda3na. Jest to przeko•nainie przesadzo:ne i 
in1e~łuszn.e. Lenin na przykład ba.rdzo wysoko 
cemY IPi!Il.le bez.pa1rtyjnych rob<Ylmilków, jako 
krytenum oceny przy przyjmowaniu do partii 
~ usuwaniu z jej szeregów jednositak s"ZJkodli­
wych Pisał: 

„Gdyby nam się nec'l:Ywiście udało w ta.kl 
11posób (czy]j biorąc pod uwagę opLnie bez.par­
h"Jnych ludzi pracy) oczyścić partię od góry do 
dołu „bez względu na osobę" - to byłoby to 
w rzeczy samej wielką zdobyczą rewolucji („.). 

PARTIA ·TO 
PBZEMYSLI ... 
Dokonywa6 czystki partii, Ucząc ałę ze wska­
za.niaml bezpartyjnych mas pracujących - to 
wielka sprawa. Da nam ona poważne wynłkł­
Ucżyni ona partię o wiele silnlejszllł awa.itgardą 
klasy niż poprzednio ( ... )." 
Głosy bezpa.rtyjnych są więc hstooflny:m ele­

men!em, wspomagającym żądalll!a ideowych · 1 
t:<'7.t:l~ych członków parti:i, a•by ~zyścić jej 
~:ereg1 w sposób zgodny tak z wymkam· obrad 
\i I Plenu·fn• PZPR, jaik i odczuciem s:P<J>leczeń-
stwa. • 

Drugim z najważniej.szych problemów po.ro· 
szainych przez dyskutujące masy paa-tyj~e jest 

' ' 

O.EMOKRATVCZNE UMOCNIENIE 
'kier~wnic7ej roli partiL !'określa się częsito, ta 
ta kierownicza ro·la bywała baird1.0 częsito wy­
~c.zana przez pos:z.czególne imstaru:je i działa; 
Jących tam funkiejonairiuszy. W związku z tym 
rola kierownicza - czyli i{lspiirująca i wyrtycza­
jąca - -partii, bywała przek.s7Jtałcana na regla­
~enta~yJną . . 1 zarządzającą - nierzad~ spro­
w adza:Ją<.:ą się do bardw drobiazgowych inter­
Vl'.e.'1CJI : pouczeń. Taik zresztą r.adal ro,zumie 
k1er.o~ruczą rolę partii wielu etatowych pra 
cowników jej aparatu i niemało jeszcze nadal 
czł.onków "':'Ybieralnych organ~w. różnych instan. 
~JL-. W 1.1w1ą:ku ~taką k0111Cepcją palI'tia bierze na 
siebie o.dpowiedz1alność tam, gdzie odpowiadają 
l sam.eJ zasady władze gospodw cze i admini- -
stra.cnne, . stairając się je niepotrzebnie wyrę­
czac, z.aan1ast nadwrować tylko pracę swych 
czknków działających w tych orgal!la.ch. 
Po~od?wało to w przeszło.śc,f ls·bnienie czegoł 

w rocłzaJu dwuwładzy. Np. w przedsiębiorstwie 
przi:-mysłowY'm dyrekto.r obc)J.odz.ił często z.arzą­
dzaJąc~ ~raktykę komiitetu zaikładowego pairtii, 
u:z.ga~1aJąc ~d rai:z.u swoje decyzje z insŁa!ncją 
partyJną wyz.szego s:z.czebla. Kiedy indziej zaś 
regl~'.mentacyjne rozl.;LITlienie kierowniczej roli 
part11 powodowało bierność i a.iesamodzielność 
mniej _<><;Iporny?h. dyrektorów, zdających się 
caltli:<".y1C'le na 1mcjaitywę orgainizacjf partyjnej 
Sk~tki. tego, róW1I1ież gospodarcze, były na ogół 
szko<lllwe. 

Podnosi się więe w WY\POWieclzJaoh czł0tnków 
pairtii, ~e kierown1cz.a rola .nie POWililna zależeć 
od sub1e~tywnej je! Lnterpretaicj1, przez takie­
go czy trunego pracown.iika &pal!'atu.· Powilnna 
być ona określona jas1110, bez możliwośc-i do­
V.-.Ylnego, a więc nierzadko i fałszywego lub 
błędnego . jej praik-tycznego UII'Deczywistniainia. 
~ PowLnna zostać w odpowiedni spasób roz­

Wllillęta ~saida, podkreślaina m-esztą na VI Ple­
num. pairt1i - ~ówią lkzmi dyskuta.nCi na ze­
braimach pairty3nych - że ...,,.,..,a n· d ; 
ale k" · bo ,,...... .... le rzą z ., 

1 
1eruJe, taka jest is1:ota jej kLerownicze3· 

TOL 

Tej Jderow.niczej ro.U palrtii nasze . s,połeczeń­
!lltwo nie kwestionuje. Wy.ni·ka ooa zarówno i 

histcryC.2lllej drogi, ;aką przebyła partia jaJk i 
za-sad demokracji socjalistyoznej, potwierdzo­
nych w ustawie konstytucyjnej. Są to jednak 
zasady ogólne, kit6re na obecnym etapie rozwi· 
niętego społoczeństwa socjalistycznego wymaga­
łybv już bardz.iej szczegółowego u.normowa1I1ia 
zw.raca . się więc w toczących slę dyskusja:ch 
uwag~ na potrzebę ujęcia kierownic:tej roli 
p!llrtii w ramy ściślejszej regulacji statutowej, 
a nawet ustawowej. ściślej precyzującej zakres 
jej wykonywania pi'zez poozczegóLne partyjne 
i.n.stancje i ogniwa. Untkińęłoby s.1ę wów"zas do­
wolności w traiktowamiu kierowniczej roli partii 
jako schemaitu, który wyraża su: w słowach 
„partia to załatwi" za·miast „pa·rtia to przemy­
śli i wytyczy d+ogę", a załatwią od.powiedzialn · 
ludzie według swoich kompetemjL 
ChaTakterystyczną cechą toczącej się w parti' 

d.vs.kusjj jest nie tylko większe niż to mo·Ż.! 
. przed·tem bywało zaa<ngażowanie jej aktywnych 
i ideowo świadomych czło.rrków, ale i dociekll­
wość w · pro.stowl!ll1iu wypaczeń nie powierz­
c~ownie, lecz tBlkże w poszukiwaniu ich głębo­
kich przyczyin. Również w samej partii w jej 
strukturze i w pozycji w rozwimętY'm państwie 
socjaliistyunym. 

GUSTAW ROMANOWSKI 

ODGLOSY 4 

LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

RYC -Z KLASA ROBOTNICZA 
W niedzielę, 30 listopada 1980 roku, o godzi­

nie 10,02 rozpoczęło się w sali kOll'lfe.rencyjnej 
Łódzkich Zakładów Radiowych „Fonica" kon­
wersatorium poświęcone bieżącym zagadnie„ 
.niom życia partyjnego. Nad prezydium hasło: 
„PARTIA SILNA JEDNOSCIĄ I ZAUFANIEM 
JEJ CZŁONKOW". Na sali kamery f}lmowe i 
telewizyjne, fotoceporterzy. Wszystkie miejsca 
zajęte. Ko.nwersatorium zorganizowali: Komisja 
Ideologiczna KŁ PZPR oraz Komitet Zakłado­
wy PZPR w ŁZR „Fonica". Obrady zakończyły 
się o godzinie 19,22. Dyskutowano - jak to 
zaprop=wał seik.retaH KL PZPR - Jan Nos­
ko - nie tylko o propozycjach dokonania prze­
mian zgłoszonych przez organizację partyjną 
„Foniki" czy ZPB im. J. Marchlewskiego ale 
o wszystkim, co członków pa.rtii interesuje a 
co mogłoby się przyczynić do od.rodzenia spra'w_ 
nej działalności partii, do odbudowy zaufania 
do niej, do skutecznego przełamania przyczY111 
błędów i nieprawidłowości. 

W poprizedntm nwnerze omówiłem obszernie, 
komentując 3ednocześnie niektóre tezy „CO RO­
BIC? PALĄCE ZAGADNIENIA NASZEGO 
RUCHU" zaproponowane do dyskusji przez or­
ganizację partyjną „Foniki" i „MANIFEST KO­
MUNISTOW" zapro.ponowany przez organizację 
partyjną ZPB im. J. Marchlewskiego. Nie bę­
dę więc powtarzał tego, co już pisałem, posita­
ram się natomiast przedstawić Czyte!Jriikom 
nowe sprawy i problemy, jakie wyni"knęły w 
trakcie dyskusji. Nie będzie więc to sprawoz­
danie z obrad, a jedynie prezenta.cja żywo 
dyslkutowanych problemów. 

OCENA SYTUACJI jes.t na ogół jeid111.o.z.naicz­
na. ZI1'ajdujemy się nadal w warunkach kryzy­
su politycznego i gospodarczego. Powszechnym 
pragnieniem jest wyjść z tego kryzysu. Po­
wszechnie oczekuje się też na program: partii, 
rządu, który rysowałby drogi wyjścia, nie spo­
dziewając się, że będzie to rejestr obietnic, ale 
rzetelna analiza warunków, w jakich przez 
najbliższe miesiące przyjdzie nam żyć i praco­
wać. Nijct rozsądny nie spodziewa się, że 
kryzys ten może być szybko rozwiązany. Wszy­
scy jednak oczekują, że przyjęte kierunki dzia­
łania będą prowadziły do stabilizacji sytuacji 
politycznej, a nie powodowały dalszych napięć 
społecznych. Tego te:! oczekuje się po uchwa­
łach VII plenarnego posiedzenia Komitetu Cen­
tralnego PZPR, które - jak zebranym było 
wiadome - rozpoczyna swoje obrady w ponie­
działek, 1 grudnia 1980 roku. Jego rezultaty 
będą więc już znane, gdy bieżący numer ,,Od­
głosów" uka~e się w kio.skach. 

Zgodna ocena sytuacfi poiltycZ!Ilej, społecznej 
i gospodarczej nie wykluczała jednak różnicy 
zdań w sprawie spo.sobów wyjścia z kryzysu. 
Zastanawial!lo się przede wszystkim nad tym, 
co jest obeonie wamiiejsze: rozwiązania gospo­
darcze, czy polityczne? Profesor Stefan Bana­
siak (Uniwersytet Łódziki) uważał, że decydu­
jące znaczenie ma gospodarka. Jego zdaniem 
„rewolucje upadały, bo nie mogły sobie pora­
dzić z gospodarką". Zatem warilnkiem stabili­
zacji jesit uporządikowanie gospodarki, co wca­
le nie jest takie łatwe. Obserwuje się tenden­
cję do dzielenia tego, co jest, a wiadomo, że 

niewiele zostało już do podziału. Niezbędna 
jest więc produkcja bez zakłóceń, aby mogły 
powstawać nowe towary. Nieprzerwa.ne drU!ko­
wanie pieniędzy prowadzi tylko do utraty ich 
wartości. W tej sytuacji jak powiedział 
S. Banasiak - oczekuje się większej inicjaty­
wy Sejmu PR. Powinien to być Sejm nie­
ustanny. Sejm powinien zakazać drukowania 
pieniędzy, ujawnić płace, jakie obecnie obowią­
rują w kraju, podjąć takie działania, aby po­
wstrzymać rozwijającą się w kraju anarchię. 
Potrzebny jest szeroki, wieloorganizacyjny 
ruch społeczmy, w którym powinna przodować 
partia. 

Profesor Cezary Józefiak (Uniwersytet Łódz­
ki) przypomniał, że poprzednie kryzysy, też 
wywołane złą sytuacją gospodarczą, rozwiązy­
wane były w innych warll!Illkach. W 1956 roku 
rezerwą było rolnictwo. W 1970 roku - zagra­
nicZi!le kredyty. Obecnie takich rezerw nie ma. 
Musimy się więc nauczyć żyć i działać w wa­
runkach kryzysu. Innego wyjścia po prostu nie 
ma. Aby jednak móc działać w takich warun­
kach trzeba wykształcić mechanizmy negocja­
cyjne. To znaczy _,,, tak zreformować system rzą 
dzenia krajem, aby przy pOl!llocy mechanizmów 
negocjacyjnych !l10C s:zy11)ko i s,pralWIIlie liikwi­
d•oiwać naipię~i.a. 

I 
Przygotowywana ref·Oirma goopod!llrc·za - w 

pracach nad którą C. Józefiak bierze udział -
przyniesie rezultaty dopiero po wyjściu z kry­
zysu. Natomiast „mała reforma" jest przygoto­
wywana przez rząd 1 nie moźina się po niej zbyt 
wiele spodziewać. Trudiność przy budowie ak­
tualnego programu polega bowiem na tym, że 
obecnie nie dysponuje się żadnymi rezerwami. 
Trzeba ich zatem S2lUJkać w społecZi!lej aktyw­
ności. Musi nastąpić ożywienie wszelkich orga­
nów przedstawicielskich. Musi zacząć działać 
taki system, aby wszystkie decyzje były rze­
czywiście konsultowane, aby wyniki konsulta­
cji były brane pod uwagę, aby wszystkie opi­
nie docie,rały do władz zwierzchnich I aby też 
były brane pod uwagę. Nie wykluczając więc 
konieczności przeprowadzania zmian instytu­
cjonalnych większe znaczenie należy przy>pisy­
wać rewolucyjnej czujności mas. 

Wszakże znaczna część dyskutantów większą 
w~gę p.·zywiązywała do zmian, jakie nieuchron-

-

nie muszą dokonać się w p&"til. Najdobitniej 
wyraził to Dariusz Woszczalski (Łódziki Ośro­
dek Telwizji Polskiej), który powiedział w.ręcz, 
że „bez odnowy w partii nie ma co myśleć o 
odnowie w kraju". 

NURT PLEBEJSKI był następnym przedmio­
tem sporu. W materiale, który przedstawiła do 
dyskusji organiza_9ja partyjna „Fo.niki" mówi 
się między innymi i o tym, że „trzeba po prostu 
spowodować, aby nadmiernie bogaci znacząco 
stracili na korzyść biednych". Sformułowanie 
to spowodowało właśnie posądzenie o schlebia­
nie nurtowi plebejskiemu. Edmund Lewan­
dowski (U111iwersytet Łódzkl) w zagajeniu dys­
kusji stwierdził, że nie ma w tym nic złego, 
jest to po p~tu odpowiedź na bardzo ostre 
zachwianie poc1.1ucia sprawiedliwości społecz­
nej. Stanowisko to popado wielu dyskutantów. 
Wacław Błliński (Związek Literatów Polskich) 
postulował, żeby na zebraniach za.łóg wybierać 
Robotnicze Komisje Porządku Społeczmego, 
Stefan Banasiak niesprawiedliwość społecz.ną 
widział nie tylko w ,,kominach zarobkowych", 
ale w kumulacji różnych funkcji i stanowisk, 
co prOiWadziło do „wtór-nego podziału dóbr". 
Danuta Mikołajczyk (Biblioteka im. L. Waryń­
skiego) przypomniała, że na VIII Zjeżdzie par­
tii każde sformułowanie o „sprawiedliwości 
społecznej" wywoływało burzliwe oklaski, co 
było sygnałem, że z tą si;>rawiedliwością dzieje 
się coś niedobrego. Zdzisław Zarzycki (WSNS 
Warszawa) pokreślił, że komisje kontroli spo­
łecznej zostały powołane, a nie wybrane, co 
było między innymi powodem skazania ich na 
fikcyjne dziąłanie. Drugim takim powodem był 
fakt, że na przykład w Łodzi i na Sląsku, a 
więc w dwu dużych ośrodkach robotniczych, 
w komisjach tych robotnicy stanowili mniej 
niż 30 procenJ członków. 

Wprawdzie Cezary Józefiak przestrzegał, że 
„nie wystarczy zabrać bogatym i dać biednym, 
aby stworzyć warunki dla wyjścia z kryzysu", 
bo będzie to tylko tworzenie kolejnego złudze­
nia, ale mi się wydaje. że sprawa ma głębszy 
społec:zmy sens. Członkowie partii oczekują, że 
VII Plenum KC PZPR wypowie się konse­
kwentnie i do końca w sprawie winy i kary 
dla tych, którzy zawinili w polityce i gospoda·r­

.ce, jak i w sprawie tych, którzy stworzyli „sy­
stem wtórnego podziału dóbr" I z systemu tego 
korzystali. W.śród lumi utrwaliło się bowiem 
silne poczucie krzywdy społecznej. I ludzie o­
czekują, że władza, jeśli nie deklaruje tylko 
odnowy, ale prag.ilie ją zgodnie z tym, co gło­
szą reali~ować, to rozprawi się z tymi, którzy 
przyczynili się swoim postępowaµiem do po­
wstania przejawów niesprawiedliwości spo­
łec:zmej. Stąd między innymi wołanie o to, aby 
partia była „moralną awangardą klasy robot­
niczej'', stąd wołanie o robotnicze ko.misje spra­
wiedliwości, które wzięłyby w obronę niesłusz-' 
nie oskarronych, ale I spraiWiedMw.ie oceniły 
tych, kit6rzy bogacili się społecznym ko.sitem, 
przyczynili się do marnotrawstwa naszego 
wspólnego dobra, do korupcji. 

KOMISJE KONTROLI PARTYJNEJ nie speł­
niają swojej roli - takie są poglądy wielu 
czło1111ków parti:i WY<a~e na rómych zebra­
niach. Przede wszystkim nie powinny one peł­
nić tylko roli partyjnego prokuratora. Poza tym 
- nie powinny być powoływane, a wybierane. 
Centralna Komisja Kontroli Partyjnej powinna 
być wybierana przez zjazd partii i przed zjaz­
dem odpowiadać. Podobnie wojewód1.1kie komi­
sje kontroli partyjnej powinny być wybierane 
przez konferencje wojewód1kie i odpowiadać 
przed nimi. Centralna KKP powinna mieć pra­
wo oceniania Biura Politycznego i Komitetu 
Centralnego partii pod względem zgodności ich 
działania z programem przyjętym przez zjazd, 
a w razie stwierdze~a. że wybrane organy 
władzy partyjnej - rów.n.iet i w wojewódz­
twie - programu tego nie realizują, powinna 
mleć prawo :z.wołania zjazdu, a w wojewódz­
twie konf&encji. 

Wiele uwagi i p0stulatów zgłaszanych obec­
nie padło już w dysku~ji przed VIII Zjazdem 

· PZPR. Gdyby tylko połowa z tego została wzię­
ta pod uwagę i zrealizowana, mielibyśmy zu­
pełnie inną sytuację w społeczeństwie i kra­
ju. Kryzys nie byłby tak oo1ry, łatwiej byłoby 
z niego wyjść. Tymczasem kierownictwo par­
tii sprzed września 1980 roku robiło wszystko, 
aby nie słuchać głosu mas. Już w 19'71 roku -
jak to przYi:>omniał Zdzisła}V Zarzycki - Se­
kretaria1 KC PZPR wydał instrukcję wyborczą 
dla partii, która miała wyraźnie antydemokra­
tyczny charakter. W 1'972 roku Rada Państwa 
wydała dwa dekrety, które przyczyniły się do 
powstawania grup uprzywilejowanych, a także 

spowodowały głębolqe poczucie niesprawiedli­
wości społecznej. Jeden dekret był o uposaże­
niu kierowniczych kadr państwowych, drugi 
- o emeryturach dla działaczy państwowych 
i partyjnych oraz Ich rodzin, przy czym za ro­
dzinę uznano nie tylko żony działaczy, ale ich 
dzieci oraz wnuki, co oczywiście jest prawdą, · 
ale nie stanowi żadnej podstawy do korzysta­
nia z przywilejów. Przynajmniej w kraju, w 
którym powinna obowiązywać zasada: „od 
każdego według zdolności, każdemu według 
pracy". Umacnianiu władzy byłego kierownic­
twa partit służyła też reforma administracyjna, 
która ubezwłasnowolniła ra<iy na-rodowe i !inne 
organy przedstawicielskie, a także podporząd­
kowanie Najwyższej tzby Kontroli rządowi, a 
właklwie byłemu premierowi - Piotrowi Ja­
roszewiczowi. -Ten ostatni fakt należy już na 

szczęście do historii i NIK,· jak wiadomo, po­
wróciła pod kontrolę Sejmu PRL. Również in· 
strokcja, którą w swojej pracy kierował się 
Klub Poselski PZPR, sprzeczna była ze Statu­
tem pairtil. 

ZA PARTIĄ LENINOWSKĄ, kierującą się w 
swo~m działaniu m~II'ksizmem, stosującą dialek­
tyczną metodę oceny zjawisk i procesów, opo­
wiadali się wszyscy. Grzegorz Kamińs~ (ZPB 
„Boruta" w Zgierz.u) jallho wyraził zdanie 
członków organizacji w „Borucie": . „Zmiana 
szyldu - nie, głębokie przeobrażenia - tak". 
Stefan Banasiak natomiast powiedział, że 
„marksizm jest świetną ideologią dla tych, któ­
rzy walczą o władzę, ale dla tych, którzy wła­
dzę zdobyli może okazać się ideologią niewy­
godną, gdyż z~usza, aby w wyni~u rzetelnej 
analizy ukazywać prawdę". Chodzi więc o to, 
aby partia przeobrażo~ nie odstępowała od 
marksizmu, aby był on nadal jej najskutecz­
niejszym narzędziem. Jest to bowiem - jak to 
określił Janusz Więckowski (lektor KL PZPR) 
- . „najskuteczniejsza metoda badania zjawisk 
społecznych w oparciu o obiektywne prawa". 
I dotąd nikt nie wymyślił metody S1ku.teczniej­

szej. , 

Partia, jeśli chce tworzyć program, który 
odpo.wiada całemu narodowi i sokutecznie go 
realizować, musi uważnie wsłuchiwać się w 
głJ:>SY tego narodu, musi mieć nieprzerwany I 
kontakt z klasą robotniczą, której jest awan­
gardą, musi tworzyć ideologicznie zintegrowa­
ną całość, musi być silna jednością i zaufa~iem 
jej człoiillków. ,,Kiedy 5 lat temu wstąpiłem ~o 
partii - powiedział Ryszard Ładniak (tmist1rz w 
LZR „Fonica") - wielu ludzi ściszało głos na 
mój widok, bo bylem partyjny, bo lepiej przy 
mnie nie mówić, dziś nikt już głosu nie ścisza, 
mówimy w swoim robotniczym gronie o wszy­
stkim i tak powinno być zawsze". A Mieczy­
sław Kwaśniewski (mistrz w LZR „Fonica") 
przyznał, że kiedyś wiedział, co to znaczy BYC 
KOMUNISTĄ, dziś tego nie wie. I chyba nie 
on jeden. Lucyna Nazarow („Pamote1-Wif!­
ma") opowiedziała, że ktoś oddający legi.ty:mację 

partyjną powiedział: „zobaczymy, jak wasza 
partia zrealizuje odnowę". Są to go.rz;kie sło­

wa, które przychodzi dziś słuchać członkom 

partii, którzy nadal tę partię uważają za swo­
ją i chcą, aby ona przewodziła w społeczeń­

stwie budującym socjalizm. 

BYC Z KLASĄ ROBOTNICZĄ, BYC WSROD 
KLASY ROBOTNICZEJ - tu sprawa najważ­
niejsza. Ale nie chodzi przecież o fizyczną o­
becność, chodzi o wnikliwe rozumienie prag­
nień, aspiracji, dążeń, potrzeb klasy robotni­
czej, aby z tych pragnień i potrzeb rodził się 

partyjny program, aby ludzie ;wiedzieli, że są 

jego współtwó-rcami, aby nie był ~n im dawa­
ny, jako hienarus1alna świętość z „góry". Jest 
to tirudne, ale niezbędne. Potrzeba do tego gwa­
rancji instytucjonalnych, potrzeba ludzi, którzy 
by to rozumieli, potrzeba rewolucyjnej czujno­
ści mas. Wacław Biliński zaproponował nawet, 
aby, na posiedzenia plenarne Komitetu Łódz­
kiego zapraszać robotników i nie tylko z akty­
wu. O potrzebte stałego kontaktu z klasą ro­
botniczą, o pilne wsłuchiwanie się w to, co 
mówią robotnicy mówili tęż: Tadeusz Nowacki 
{ślusarz w ŁZR „Fonica"), Henryk Maciejew­
ski („Pamotex" Pabianice), Zygmunt Nowicki 
(mis•trz w LZR „Fonica"), Dariusz Woszczalski, 
Lucyna Nazarow. 

Henryk Maciejewski powied.ział te obo­
wiązkiem • pairt!i jest być ~m, gdzie 
są ludzie, a więc nie można ciągle boczyć się 

na NSZZ „S;oliparność", trzeba ten ruch starać 
się zrozumieć, pomagać w jego ro.zwoju i jego 
umacnianiu się, aby nie zawładnęli nim ludzie 
przeciwni socjalizmowi. 

Wielu dyskutantów wyrażało niepokój, czy 
VII Plenum KC 'PZPR spełni oczek~wania mas 
partyjnych, oczekiwania społeczeństwa. Fakit 
ten myślę, można zostawić bez k~me.ntarza. 

Nie o wszystkich ~prawach napisałem. Bę­

dzie jeszcze okazja nie raz do nich wrócić. Nie 
wszystkich też dyskutantów , .. ymieniłem, więc 
już tylko z kronikarskiego obowiązku dodam, 
że w dyskusji głos zabierali poza wymienio­
nymi: Zdzisław Baranowski (PP Pracownie 
Sztuk Plastycznych), Stanisław Matusiak („Me­
ra-Poltik"), Józef Tyszkiewicz (Państwowa Wyż­
sza Szkoła Filmowa, Telewizyjna i Teatralna), 
Zenon Michalski (PWSFTviT), Ryszard K wia.t­
kow'ski (KD PZPR P.olesie), Leszek Rudnicki 
(„Dziennik Popularny"), Tomasz Jaworski 
(„Głcs Robotniczy"), Witold Sidewicz (KD 
PZPR Górna), Jadwiga . Łużyńska (PWSF, 
TviT), Bogdan Cegielski (ZPB im. J. Marchlew­
skiego), Karol Stryjski (Międzyuczelniany In­
stytut Nauk Politycznych UŁ), Jan Kraszewski 
(„Trybuna Ludu"), Janusz Męk~viński (Zjedno­
czenie Surowców Wtórnych) . 

Uczestnicy konwersatorium w ŁZR Fonlca" 
doszli do wniosku, że_naleŻy po VII "Plenum 
KC PZPR spotkać się w szerszym już gronie 
dla dalszej dyskusji nad programem działania 

partii przed i po IX Nadzwyczajnym Zjeź­

dzie. 



' 
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Dalszy cląg ze str. 1 

Wynik rozmów z Polską, podję­
tych w lutym 1970 r., był dia rządu 
socjalliberalnego szczególnie waż-
ny, gdyż obustronne sfoosun-
ki były obciążone olbrzy-
mim ładunkiem emocjonalnym 
i pod takim naciskiem rozmowy się 
odbywały. To, że od chwili powsta­
nia Republiki Federalnej, właśnie 
jej stosunek do Polski był papier­
kiem lakmusowym dla sprawy po­
koju i odprężenia w Europie, wywo­
łało wiele sprzecznych opinii w 
społeczeństwie zachodnioniemieckim. 
Chodziło bowiem o zasady, na ja­
kich ma się opierać porozumienie z 
Polską - czy za cenę rezygnacji 
z użycia siły, czy też przez uznanie 
granicy na Odrze i Nysie Łużyckiej. 
Charakterystyczne przy tym, że po­
laryzacja postaw została wywołana 
wówczas rozmowatni z Polską, pod­
czas gdy w stosunkach z NRD -
(w roku 1970 premierzy obu krajów 
spotkali się dwukrotnie) uważano 
powszechnie, że polityka Brandta 
zmierza do zbliżenia z Niemcami, 
a w wypadku rozmów z ZSRR (u­
kład z 12 sierpnia 1970 r.) wycho­
dzono z założenia, że ma się do czy- -
nienia z mocarstwem zwycięskim, a 
w związku z tym noqilitują one nie­
jako RFN. 
Trwające od 4 lutego do 18 listo­

pada 1970 r. intensywne rozmówy w 
sprawach trudnych, o węzłowym 
znaczeniu dla rozwoju wzajemnych 
stosunków dopro.wadziły do parafo­
wania układu, a 7 grudnia 1970 r. w 
Warszawie podpisy pod tym aktem 
złożyli szefowie rządów. 

Polityczne i psychologipzne znacze­
nie układu zawarte jest w jego naz­
wie „O podstawach normalizacji", 
dokument ten stanowił w założeniu 
jego twórców dopiero początek dłu­
gotrwałej i niełatwej drogi do nor­
malizacji stosunków między obu· 
państwami i narodami. Przełomowe 
znaczenie tego kroku podkreśla 
wstęp do układu, który stwierdza, że 
do jego zawarcia doszło w 25 lat po 
zakonczeniu II wojny światowej, 
której pierwszą ofiarą była Polska 
i w której wyniku ucierpiała cała 
Europa. Określono jednocześnie za­
sady, na jakich miało się odbywać 
przezwyciężanie tragicznej przeszło­
ści, wysuwając na plan pierwszy in­
tegralność terytorialną wszystkich 
państw w Europie. Sprecyzowaniem 
tej formuły jest stwierdzenie zawar­
te w art. I układu, iż granica na 
Odrze i Nysie Łużyckiej stanowi za­
chodnią granicę Polski. Ta forma u­
znania granicy odpowiadała nam; 
gdyż „Niemcy" są kategorią histo­
ryczną, a przy tym stroną · umowy 
było w tym przyp:;i.dku , państwo. z 
którym Polska nie ~niczy. Dalsze 
postanowienia artykułu I stwierd'l.a­
ły, że obecne stanowisko RFN będzi~ 
obowiązywać również w. przyszłości 
i że obie strony nie mogą i nie wy­
suną w przyszłości roszczeń teryto­
rialnych. 

Art. II mówi o respektowaniu za­
sad Karty Narodów Zjednoczonych, 
rozwiązywaniu wszelkich kwestii 
spornych wyłącznie na drodze poko­
jowej. 

W art. III stwierdwno, że we 
wspólnym interesie obu krajów leży 
rozszerzenie współpracy gospodar-

• czej, naukowo-technicznej i kultu­
ralnej. 

Art. IV postanawia, że układ nie 
narusza umów zawartych wcześniej 
przez każdą ze stron. 
Dzięki tym postanowieniom zosta­

ła stworzona ~sadnicza prze-
słanka oparcia wzajem-
nych sto1micków w duchu 
partnerstwa i współpracy. Układ ten 
nie likwidował oczywiście całkowicie 
obciążeń przeszłości, nie i;egulował 
automatycznie istniejących spornych 
problemów. Można stwierdzić, że w 
tym rozumieniu nawet późniejsze 
nawiązanie stosunków dyplomatycz­
nych oraz zintensyfikowanie kantak~ 
tów dwustronnych nie wy:rażało je­
szcze w pełni sensu tego, co wiąże 
się z pojęciem „normalizacja". Do­
tyczyło to zwłaszcza . bardzo ważnej 
grupy problPmów humanitarnych 
dotyczących kwestii łączenia rodzin 
i odszkodowań dla szczególnie po­
szkodowanych przez faszyzm nie­
miecki. 

Tak więc zwrot dokonany w 1970 
roku oznaczał dopiero początek nie­
łatwego dla obu stron pełnego kom­
plikacji procesu rozszerzania poro­
zumienia I wsp6łpracy, usuwania re­
sentymentów i uprzedzeń nagroma­
dzonych w mentalności obu społe­
czeństw przez wielowiekową trady­
cję, okupację hitlerowską i nie naj­
lepsze doświadczenia okresu powo­
jennego. 

Dziś, z perspekfywy mij~jącej . de­
kady można przeprowadzić próbę 
jej bilansu. Punktem wyjścia dla 

· strony polskiej winno być stwier­
dzenie, że niestety podstawy norm~­
lizacji wzajemnych stosunków me 
byl.y I nie są przez obie strony ro­
zumiane jednakowo. Ten stan jest 
rezultatem faktu że rząd federalny 
nie wyciągnął dotąd konsekwencji 
z terytorialna-politycznych postano­
wień układu zawartego z Polską, a 
także z ZSRR i Czechosłowacją. W 
minionym okresie wykształciła się 
polityczno-prawna doktryna koalicji 

SPD/FDP, której normy sprowadza­
ją się w najwięk5zym skrócie do u­
znania stanu wprowadzonego przez 
układ grudniowy za obowiązujący 
do chwili ostatecznego jego uregulo­
wania w przyszłym układzie pokojo­
wym, w którym strona niemiecka 
byłaby reprezentowana przez jedno 
- zjednoczone - państwo. Szcze­
gólnie ważnym elementem określenia 
polityczno-prawnej doktryny RFN 
jest w tej kwestii orzecznictwo Fe­
deralnego Trybunału Sprawiedliwo­
ści. Analiza dwóch podstawowych w 
tej materii orzeczeń z 31 sierpnia 
1973 r. i 7 lipca 1975 r. wskazuje, że 
Trybunał uznał umowy normaliza­
cyjne -za zgodne z Ustawą Zasadni­
czą tylko w zakresie zgodnym z po­
lityczno-prawną doktryną RFN, co 
sprowadza w interpretacji zachod­
nioniemieckiej sens zawartych umów 
do „zabezpieczenia" okres u 
·p r z e j ś c i o w e g o do chwili 
osiągnięcia jej strategicznego celu -
tzn. takiego stanu, „w którym naród 
niemiecki odzyska swoją jedność", 
Przejawem tego stanu stały się for­
muły prawne o „dalszym istnieniu 
Rzeszy Niemieckiej pod względem, 
formalno-prawnym", „otwartym cha­
rakterze kwestii niemieckiej" czy 
istnieniu „jednego niemieckiego oby­
watelstwa". 

Polski · minister sprawiedlf wosci 
J. Bafia, po złożeniu w RFN wizyty 
stwierdził, że prawo wewnętrzne 
RFN „nie nadąża" w tym państwie 
za procesem normalizacji. Potwier­
dziły ten wniosek badania Instytutu 
Badań Prawa Sądowego Minis·ter­
stwa Sprawiedliwości w Warszawie, 
które w kwestii obowiązującej za­
chodnioniemie.ckiej doktryny poli­
tyczno-prawnej stwierdziły m. in.:, 
że: 1) zarówno rządząca koalicja 
jak i opozycja CDU/CSU zajmują ta­
kie same pozycje strategiczne, do 
procesu normalizacji z Polską. Cele 
te są skierowane przeciwko uznaniu 
ostatecznego <:harakteru polityczno­
-terytorialnego s1atus quo w Europie 
środkowej. Różnice w koncepcjach 
obu ugrupowań dotyczą form reali­
zacji celów strategicznych, a nie ich 
podstawowych treści. 

2) Reprezentowane przez obecną 
koalicję stanowisko jest skierowane 
na pomniejszenie znaczenia układów • 
nctrmalizacyjnych, w tym z 7 grudnia 
1970 r. Proces ten ciągle się pogłę­
bia, nie jest zjawiskiem przejścio­
wym i dotyczy samej podstawy nor­
malizacji. Zwrócono je.dnocześnie u­
wagę, że tak ukształtowana doktry­
na umożliwia stosowanie w państwie 
ustawodawstwa o rewizjonistycznym 
wydźwięku. Dodajmy, że obecnie u­
kazuje się w RFN przeszło 360 tytu-

' łów gazet wydawanych przez pi;ze­
siedleńców w jednoczesnym nakła­
dzie 1,6 mln l!gz., a co roku od pań• 
stwa i poszczególnych krajów fede­
ralnych „awiązki emigracyjne" o­
trzymują 15. - 16 mln marek. 

Na tej podstawie uzasadnionym 
wydaje się wni'Clsek, że takie kroki 
polityczne jak układy z ZSRR, Pol­
ską, Czechosłowacją miały głównie 
za zadanie stworzyć bazę do roko­
wań z NRD. Stanowi to wenętrzną 
freść Ostpolitiik, która jako swój 
dalekosiężny cel stawia utrzymanie 
jedności narodu niemieckiego jako 
etapu na drodze . do jedności pań­
stwowej. 

Nie jest zadani~ tego artykułu 
przeprowadzenie analizy tak skom­
plikowanych zagadnień jak stosunki 
między dwoma państwami niemiec­
kimi, faktem jest, że zachodnionie­
mieckiej tezie o „jedności narodu 
niemieckiego" kierownictwo NRD 
przeciwstawia tezę o odrębnym na­
rodzie w tym państwie, odróżniają­
cym się od Niemców w RFN, posia­
dającym specyficzną świadomość na­
rodową. 

Patrząc z tej perspektywy na roz­
wój bilateralnych stosunków pol­
sko~refenowskich zrozumiałe stają 
się różnego rodzaju „zahamowan~a" 
występujące w polityce RFN. Spadek 
zainteresowania postępami normali­
zacj1 jest również związany z , po­
wszechnym w RFN przeświadczeniem 
o wypełnieniu już w tym zakresie 
obowiązku, uznając, że terytorialne 
uszczuplenie Niemiec na wschodzie 
jest wystarczającą rekompensatą dla 
strony polskiej. 
Eksponując problemat1kę politycz­

ną związaną z rocznicą układu nie 
można jednak zapomnieć, że norma­
lizacja jest procesem wielowarstwo­
wym obejmującym także sferę go­
spodarki czy społeczno-kulturalną. 
Powiązania ekonomiczne stanowią 

węzłową część dialogu bilateralnego 
pomiędzy PRL i RFN, ·są jego ma­
terialną podstawą. Jak stwierdza 
badacz wzajemnych relacli pomiędzy 
obydwoma krajami Ludwik Gelberg, 
„właściwy rozwój stosunków go­
spodarczych jest najlepszym mierni­
kiem ogólnego postępu w procesie 
normalizacyjnym". Podkreślić tutaj 
należy, że wymiana handlowa po­
między Polską a Republiką Federal­
ną odbywała się już w okresie przed 
nawiązaniem normalnych stosunków 
dyplomatycznych, jakkolwiek jej 
rozmiar nie był duży. I tak np. o­
brot:1- handlowe pomiędzy obydwo­
m L krajami miały w roku 1970, a 
więc u progu minionego dziesięcio­
lecia, wartość 1,3 mld zł 

1 
dewizo­

wych, by już w 1975 osiągnąć pułap 

ok. 8 mld. Jakkolwiek relacje han­
dlowe wykazywały w okresie 1970-

-1980 tendertcje wzrostu, należy jed­
noznacznie stwierdzić, że nie wszyst­
kie możliwości zostały w pełni wy­
korzystane, chociaż w końcu 1980 r. 
można odnotować pięciokrotny 
wzrost obustronnej wymiany han­
dlowej w porównaniu ze stanem 
z 1971 roku. 

W chwili obecnej Republika Fede­
ralna Niemiec zajmuje wśród na­
szych zachodnich partnerów pierw­
sze miejsce, z kolei Polska jest dla 
RFN drugim co do więlkości kontra­
hentem wśród krajó1M bloku socja­
listycznego. 

Wspótpraca gospodarcza pomiędzy 

PRL i RFN odbywała się w minio­
nym dziesięcioleciu w ramach umów 
dwusti;onnych. Istotny wpływ miała 
tutaj 5-letnia umowa o obrocie to­
warowym i współpracy gospodarczej 
z 1970 ·roku, dążąca do redukcji nie­
korzystnych ograniczeń i dyskrymi­
nacyjnych barier stos9wanych wo­
bec polskiego eksportu nad Ren. 

Niestety zobowiązania strony za­
chodnioniemieckiej nie zostały wy.ko­
naoe, i możliwości importu z Polski 
były w dalszym ciągu sztucznie za­
węzane. Kolejna, tym razem 10-let­
nia umowa o wspńłpracy ekonomicz­
nej z 1974 roku dotyczy głównie 
kooperacji gospodarczej i technicz­
nej„ przy czym wyszczególniono dzie­
dziny gdzie zacieśnienie stosunków 
gospodarczych jest szczególnie ko­
rzystne i pożądane. M. in. dotyczyło 
to wydobycia węgla, przemysłu żela­
za, stali i metali nieżelaznych, prze­
mysłu energetycznego, przemysłu 
maszyn i motoryzacyjnego, stocznio­
wego. W czasie spotkań polskiego 
kie-rownictwa partyjno-rządowego z 
czołowymi politykami zachodnionie­
mieckimi np: w 1975 i 1976, podjęto 
szereg decyzji co do praktycznej 
realizacji podpisanych wcześniej u­
mów. I tak. np. w . oświadczeniu o 
rozwoju stosunków między Polską a , 
Republiką Federalną, ogłoswnym w 
BOIIUl w 1976 r. czytamy m. in.: 
„$wiadome znaczeriia wymiany han­
dlowej oraz współpracy gospodarczej, 
przemysłowej i technicznej dla u­
rrtoćniertia pokojowych -stosunków, 
ollie stt0ny wyrażają ~miar poświę­
cenia szdególnej uwagi i usilnego 
popierania w ramach wszystkicłl 
swoich możliwości rozwoju swych 
stosunków gospodarczych i intensy­
fikacji współpracy przemysłowej ... " 
W Bonn podpisano w czerwcu 1976 
roku kolejną, 5-letnią umowę gospo­
darczą, m.in. '1 gazyfikacji węgla qraz 
14 porozumień pomiędzy polskimi i 
zachodnioniemieckimi centralami za­
granicznymi, jak np. „Ciech" z kon­
cernami Republiki Federalnej o wy­
mianie handlowej koope_ra<:ji w dzie­
dzinie przemysłu chemicznego na o­
kres 1976 - 1980; czy porozumienie 
„Stalexportu" i „Polimex-Cekqpu" o 
współpracy na rynkach trzecich. 

Istotną rolę w stosunkach ekono­
micznych stanowill kredyty udziela­
ne stronie polskiej. I tak przykłado­
wo w 1977 r. Konsorcjum Banków 
RFN udzieliło nam kredytu 2 mld' 
marek na sfinansowanie dostaw z 
RFN urządzeń do gazyfikacji węgla 
i chemicznego przetwarzlł'M.ia gazu. 
Ostatnio Konsorcjum to na mocy u­
mowy z polskim Bankiem Handlo­
wym zóbowiązało się do udzielenia 
kredytu w wyookości 400 mln ma­
rek na rozbudowę Lubelskiego Zagłę­
bia Węglowego, zaś jego spłacenie 
nastąpi w latach 1986 - 1990 w po­
staci 4 mln ton węgla. Drugi kredyt 
w wysokości 800 mln marek Kon­
sorcjum udzieliło na pokrycie bieżą­
cego importu z Republiki Federalnej 
Niemiec • 

Paitrząc r perspektywy na bila,te­
ralne stosunki ekonomiczne pomię­
dzy PRL i RFN w okresie minio­
nych 10 lat można zauważyć, że ba­
riery polityczno-handlowe nie były 
początkowo usuwane przez Republi­
kę Federalną i zdecydowanie ujem­
nie rzutowały na stan rozwoju wy­
miany g&podarciej dla Polski oraz 
decydująco przyczyniły się do wzro­
stu dysproporcji w bilansie strony 
polskiej. W drugiej połowie lat 
70 stosunki gospodarcze mimo 
rozlicznych przeszkód poczęły wkra­
czać na nieco korzystniejsze dla nas 
tory. 
Duże · znaczenie dla zapoznarlia 

strooy RFN-owskiej z możliwościami 

<. 

polskiej gospodarki mają wystawy 
przemysłowe, jak np. wystawa „Po­
len-80" w Diisseldorfie, podczas któ­
rej m. in. renomowane firmy Krup­
pa i Thyssena zawarły korzystne dla 
Polski kontrakty. Współpraca gospo­
darcza z RFN to m. in. obopólne in­
wes•tycje na terenie RFN i Polski, 
ale także i na terenach innych 
pańs>tw, jak np. w Libii czy Szwaj­
carii. Jak wspomnieliśmy, mimo lep­
szej sytuacji w wymianie ekonomicz­
nej z, Republiką Federalną w dru­
giej połowie lat 70, ·strona zachod­
nioniemiecka, '>'.Wiązana postanowie­
niami EWG, limituje eksport z Pol­
ski. Ten i inne przykłady (choćby' 
tzw. towary strategiczne, określone 
przez USA) świadczą, że gospodarka 
Republiki Federalnej Niemiec pod­
lega naciskom sfery politycznej, co 
hamuje pełniejszy, optymalny roz­
wój wymiany bilateralnej. Mówiono 
o tym m. in. na III Forum P~L -
RFN w ' ' eżącym roku w Darm tadt, 
gdzie analizowano dorobek procesu 
normalizacji i rozważano mo·żliwość 
int6isvfik~cji dialogu w latach 
80. Pamiętano przy tym, że 
współpraca gospodarcza między Pol­
ską a Republiką Federalną nie od­
bywa się w próżni politycznej i to 
przeświadczenie kazało z dużą dozą 
powściągliwości patrzeć w przyszłość, 
która powinna m. in. przynieść rów­
nowagę w bilansie handlowym mię­
dzv obu krajami. 

W procesie normalizacji ważką ro­
lę przypisać także należy zagadnie­
niom społecznym oraz współpracy 
kulturalnej. Oprócz problemów rosz­
czeń strony polskiej z tytułu zaopa­
trzenia emerytalnego i wypadkowe­
go, do szczególnie ważnych spraw 
należy proces migracyjny ludności, 
chociaż aspekt ten w latach siedem­
dziesiątych nie posiada już cech cha­
rakterystycznych dla okresu wcześ­
niejszego. Na mocy decyzji poczdam­
skich z 1945 r . w latach . czterdzie­
stych wysiedlono ponad 3 mln. lud­
ności pochodzenia niemieckiego. W 
kolejnych latach władze PRL, kie­
rując się względami humanitarnymi, 
wyraziły zgodę na wyjazd do obu 
państw niemieckich około pół milio­
na osób w r.amach akcji łaczeinia 

rodzin. W latach siedemdziesiątycfi 
na skutek porozumienia pomiędzy 
rządami obu krajów flelsinki 
1975 r.1 (sprawa wyjazdu ludności 
pochodzenia niemieckiego nie we­
szła do Układu z 7. XII. 1970) wy­
jechało około 150 tysięcy dalszych o­
sób. Mimo humanitarnej postawy 
strony polskiej rewizjonistyczne ko­
ła zachodnioniemieckie dalej wysu­
wają żądania ludnościowe przyjmu­
jąc be:z.podstawnie, iż obywatelstwó 
byłej Rzeszy Niemieckiej (nawet 
sprzed I wojny) jest identyczne z 
niemiecką narodowością. Niek0111-
sekwencja w , postQpowaniu stro..ny 
zachod111ioniemieckiej daje się zaob­
serwować .w wielu innych dżiedzi­
nach. Do szczególnie ja.skrawych 
przykładów należy sprawa wprO<Wa-

dzenia w życie nowych podręczni­
ków szkolnych do historii •"! geogra­
fii, opracowanych 'Yg zaleceń 
wspólnej komisji PRL i RFN, 'dzia­
łającej. przez kilka lat pod auspicja­
mi UNESCO. W myśl umowy strona 
zachodnioniemiecka ustalone zalece­
nia miała wprowadzić w praktykę 
nauczania szkolnego. Pojawiły się 
tutaj jednak przeszkody, rząd RFN 
powołując się na federalną strukitu­
rę państwa i autonomię . krajów 
zwią11kowych w dziedzinie oświaty 
nie uczynił wiele, aiby trudności te 
przezwyciężyć. 
Obecną sytuację w zakresie wpro­

wadzania zaleceń podręcznikowych 
można scharakteryzować . następują­
co: władze polityczne i oświatowe u­
zależniają swoje p1'parcie dla niej 
od skali oddolnego zaangażowania, 
głównie nauczycieli, ci zaś oczekują 
pobudzenia i zachęty ze strony wła­
dzy. 
Należy tutaj zauważyć, że analo­

giczne, wcześniejsze porozumienia 
RFN z Francją odnośnie udoskona­
lenia treści podręczników zostały w 
pełni wykonane i w tym wypadku 
ani autonomia krajów związ·ko·wych, 
ani zdecentralizowany ustrój szkol­
ny, ani wreszcie złożony me·chanizm 
kwalifikacji nowvch podręczników 
~">:kolnych riie stanowiły przesz kc ~i. y. 
Natomiast w wypadku Polski po­
wyższe czynniki są nie do '!><>kona­
nia i chyba mamy tutaj do czynie­
nia z regułą „nie chcieć znaczy wię­
cej niż nie móc". 

Blok zagadnień kulturalnych, nie­
zwykle rozległy i ważny w systemie 
obustronnych związków pomiędzy 
PRL a RFN, wykazuje zdecydowanie 
mniej nieprawidłowości. Można tu­
taj odnotować pewien katalog waż­
kich wydarzeń, jak np.' powołanie do 
życia Instytutu Polskiego w Darm­
stadt (na czele którego stoi znany 
tłumacz liter="tury p:ilskiej Karl 
D~C:ecius), wzajemne wizyty pols~~ ; c 1. 

i zachodnioniemieckich teatrów, czy 
organizowanie tzw. Polskich Dni 
w szeregu miast Republiki Federal­
nej (Kilonia„ Hamburg, Bonn itd.) 
względnie Dni..Filmu i Teatru RFN" 
w Polsce. Szczególnym uznaniem 
cieszą się nad Renem polscy ·muzy• 
cy i kompozytorzy, mający nawet 
premiery swych utworów w ,RFN ' 
(K. Penderecki). Czołowi polscy re­
żyserzy teatralni, muzycy i dyrygen­
ci otrzy.mi.Iją ze 5trony zachodnionie­
mieckiej interesujące propozycje (K. 
.Dejmek, J. Krenz, E. Axel'). Wy­
miana kulturalna pomiędzy Republi­
ką Federalną Niemiec a Polską od­
daje dziełu wzajemnego zbliżenia i 
porozumienia niewątpliwie nieoce­
nione usługi. Strona zachodniQiJ1ie­
miecka ma okazję wyrównać dawne 
zaległości w pQznawaniu swiato­
wY:ćh o.ii.f!,gn~ęć polskief kultury, zaś 
czQłow,e P,olqm~ni.a .zacho<inionie­
mieckie w zakresie postępowej li­
teratury, muzyki, filmu czy teatru 
znajdują w naszym kraju dobre 
przyjęcie. 

Umocniehie w latach 70 poko­
ju i bezpieczeństwa europejskiego 
jest w znacznym stegniu następ­
stwem układów zawartych przez 
RFN .z krajami socjalistycznymi, 
przy czym szczytowe dla tej sprawy 
osiągnięcie stanowiło zwołanie i suk­
ces KBWE w 1975 r. w Helsinkach. 
Od tego momentu nastąpił w poli­
tyce RFN wyraźny spadek zaintere­
sowania dalszą normalizacją, „Ost­
politik" zaczęła tracić znaczenie sa­
modzielnego odcinka w jej poHtyce. 
Można wręcz stwierdzić, że staje się 
ona (z wyjątkiem s-tosunków z ZSRR) 
w coraz większym stopniu podpo­
rządkowana polityce niemieckiej 
(Deutschlandspolitik). 
Pamiętając o celu strategicznym 

tej '))olityki, któr_:ym jest osiągnięcie 
państwowej jedności niemieckiej na­
suwa się wn·osek, że układy z lat 
1970 - 73 rnfały stworzyć bazę dla 
rokowań z drugim państwem nie­
mieckim w celu ich wzajemnego 
zbliżenia. 

W tym kontekście dalszy proces 
normalizacji stosunków RFN z kra­
jami socjalistycznymi (w tym z Pol­
ską) widziałaby ona jako pochodną 
postępów pnlityki niemieckiej. Zda­
jąc sobie sprawę, że zainteresowanie 
takim rozwiązaniem wykazuje tylko 
jedna strona, należy jednocześnie pa­
miętać, iż rab RFN w stosunkach 
międzynarodowych stale wzrasta co 
sprzyja reprezentowaniu przez nią 
własnej doktryny polityczno-praw­
nej „o jedności narodu niemieckie­
go". Taka postawa prowadzi do prób 
relatywizowania trwałości obecnych 
struktur powojennych oraz „instru­
mentalnego traktowania" postano­
wień helsińskich, co ma negatywny · 
wpływ ha dalszy wszechS'tronny pro­
ces normaliwcji. 

Tak więc układ o normalizacji 
wzajemnych stosunków między RFN, 
a Polską należy ocenić z perspekty­
wy 10 lat jako układ nie w pełni 
zrealizowanych szans, dalsze jego 
perspektywy rozwojowe w decydują­
cym stopniu uzależnione są od au­
tentycznego zaangażowania RFN w 
WY'pełnianie treści jego postanowień. 

TADEUSZ DUBICKI 
KRZVSZTOF A. KUCZYŃSKI 
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(Uchwała Nadzwyczajnego 
Zjazdu SDP) 

Nadzwyczajny Zjazd Stowarzyszenia Dziennikarzy Pol­
skich obradujący w dniach 29-31 października 1980 ro­
ku wyraża pełne poparcie dla procesu przemian demo­
kratycznych, jaki dokonuje się obecnie w naszym kra­
ju. Jest to proces złożony i trudny, nie przebiega C>n 
prostą drogą. Jesteśmy przekonani, iż członkowie SDP 
i całe środowl;ko dziennikarskie dążyć będą z całą żar­
liwością do usuni~cia źródeł kryzysów i do stworzenia 
programu, który zapewni, że rozwój Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej . dokonywać się będzie bez okresowych 
załamań i konfliktów społecznych. 

Uznając niezwykle twórczą l istotną rolę wystąpień 
robotników pla usunięcia źródeł kryzysu społeczno-poli­
tycznego i gospodarczego - widzimy potrzebę konsek­
wentnego usuwania tych źródeł l tworzenia programu 
naprawy. W tym procesie niezmiernie ważną rolę do 
spełnieftia mają środki masowego przekazu. Punktem 
wyjścia procesów odnowy są, naszym zdaniem, poro­
zumienia z Gdańska, Szczecina i Jastrzębia. Opowiada­
my się za konsekwentnym wprowadzaniem ich w życie. 
Jesteśmy przekonani, że należy przede wszystkim przy­
spieszyć proces realizacji postulatów o charakterze po­
litycznym i organizacyjno-prawnym, gdyż stworzy to 
podstawy społeczne dla wprowadzenia reform gospo­
darczyęh i .reform odnawiających samorządową str1Jk­
turę wszelkich 0rganów przedstawicielskich. Uważamy, 
że proces demokratyzacji 'jest faktem nieodwracalnym 
w życiu społPczeństwa I państwa, i leży w najgłębszym 
interesie narodu. 

Procesowi odnowy nie służą rozmaite, niespójne w 
swej istocie, taktyczne posunięcia, noszące znamiona 
manipulacji i niepotrzebnie antagonizujące społeczel1-
stwo. Swiadczy o tym na przykład sprawa rejestracji 
NSZZ ,Solidarność". Swiadczy o tym prowadzona nadal 
w niekt(>rych regionach kraju mała wojewódzka poli­
tyka blokowania przemian, także wobec lokalnych środ­
ków masowego przekazu. Wyrażamy nadzieję, że -;pra­
wy te zostaną rozwlą1.ane zgodnie z interesem społecz­
nym i zasadami praworządności. 

W działalności środków masowego przekazu w ciągu 
ostatnich miesięcy nastąpiło wiele zmian pozytywnych 
- poszerzenie zakresu informacji i pogłębiona ocena 
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:tr6deł ~ryzysu, czemu sprzyja otwarta .dyskusja w wie­
lu zespołach redakcyjnyci. Równocześnie jednak wy­
stępują nadal zjawiska niepokojące, niekiedy wręcz 
szkodliwe. Są to próby dezinfprmacji, jednostronnofać o­
cen, opóźnianie się z podejmowaniem problemów· nur­
tujących społeczeństwo. Szczególnie niepokoi nieprecy­
zyjne szermowanie pojęciem „sił antysocjalistycznych". 
Agresywna i przeinaczająca fakty propaganda przynosi 
jedynie szkody, podrywa zaufanie do wiarygodności 
środków masowego przekazu i nie służy kształtowaniu 
się właściwej kultury politycznej w społeczeństwie. Pro­
testujemy przeciwko wystąpieniom w środkach ma.>owe­
go przekazu ludzi prezentujących pogardę i lekcewa.Zenie 
społeczeństwa. 

Zjazd uważa, że dla przezwyciężenia istniejącego kry­
zysu i dla trwałości demokratycznych przemian nie­
zbędne jest, aby środki masowego przekazu odzwiercie­
dlały wielość poglądó~, opinii i ocen różnych grup spo­
łecznych, stojących na gruncie Konstytucji PRL. U­
ważamy za konieczne zrealizowanie punktu Porozu­
mienia Gdań~iego, dotyczącego zagwarantowania no­
wym związkom posiadania własnych wydawnictw. Brak 
możliwości prezentowania swego stanowiska, zarówno w 
tych wydawnictwach jak i w istniejących środkach / ma­
sowego przekazu, jest jednym z podstawowych powodów 
powstawania nowych zadrażnień, eo w konsekwencji 
utrudnia howym organizacjom związkowym podjęcie 
pozytywnych działań na rzecz rozwiązywania sytuacji 
k~yzysowych. Szeroka prezentacja różnych poglądów, 
nieskrępowana krytyka i swobodna dyskusja są nie­
zbędnymi warunkami .odbudowy więzi.. społecznej oraz 
budowy programu rozwoju naszego kraju i integracji 
wokół nadrzędnych celów narodowych. -

Jesteśmy zdania, że niezwykle ważnym zadaniem pra-
, sy, radia i telewizji w chwili obecnej jest podanie do 
wiadomości społeczeństwa pełnej prawdy o sytuacji e­

"konomicznej kraju. Opowiadamy się za dokonaniem głę­
bokich i zasadniczych reform w metodach funkcjono­
wania gospodarki. Niezbędne jest pr,zy tym nadanie au­
tentycznego priorytetu sprawom rolnictwa i gospodarki 
żywnościowej. Indywidualne rolnictwo musi uzyskać 
gwarancje trwałości swojego rozwoju. 

Opowiadamy się za przeprowadzeniem szybkich zmian, 
umożliwiających spełnianie przez załogi zakładów pra­
cy i Ich organizacje, w tym nowe związki zawodowe, 
funkcji współgospodarza zakładów, regionów i całego 
kraju. Stanu takiego nie osiągniemy przez apele i na­
woływania do zachowania rytmiczności produkcji i pod­
noszenia wydajności pracy, ale przez usunięcie przyczyn 
wywołujących napięcia oraz przez stworzenie instytu­
cjonalnych warunków dla autentycznej działalności sa­
morządu robotniczego przedsiębiorstwa oraz innych form 
samorządowych - na wsi i w mieście. Współodpowie­
dzl lność za działanie gospodarki mogą przyjmować na 
siebie tylko ci, którzy mają prawo współdecyzji. 

Witając z zadowoleniem wyniki rozmów polskiej <1ele­
gacji- partyjno-rządowej z przywódcami ZSRR Zjazd 
zobowiązuje nowy Zarząd Główny SDP do ' zaproszenia 
naszych kolegów dziennikarzy z państw socjalistycznych, 
w celu poinformowania ich o sytuacji w Polsce, istnie­
jących problemach i zamierzeniach. 

W klasie robotniczej widzimy wielki potencjał do­
brej woli i chęci działania na rzecz naprawy Rzeczy­
pospolitej. Jeżeli tak rozumiemy motoryczne siły pro­
cesu odnowy, to musimy z całą mocą pcdkreślić nie 
dający się przekreślić obowiązek całej polskiej inteli­
g~ncji, konstruktywnego 'fłączenia się w nurt reform. 
Nie wolno nam bowiem zapominac'.:1 że nie tylko na ,za­
krętach historycznych", ale we wszystkich najtrudniej­
czych momentach nas~ych powojennych dziejów - wie­
le środowisk inteligenckich w sposób odważny, odoo­
wiedzialnv i patriotyczny podnosiło swój głos w nbro­
nie podstawowych wartości, w obronie gotiności naro­
dowej, kultury i postaw moralnych, ostrzegając przed 
zbliżającym się kryzysem zaufania. 

Pamiętając o tym wszystkim wyrażamy nasze stanow­
cze poparcie tym siłom w partii i społeczeństwie, które 
aktywnie dążą do społecznych i gospodarczych reform. 
Uważamy. że proces odnowy nie jest możliwy bez~ rów­
noprawnego udziału w nim . wszystkich obywateli, lu­
dzi wszystkich światopoglądów i grup pokoleniowych. 

My, dziennikarze, powinniśmy te procesy nie tylko rze­
telnie rejestrować, ale wspierać je naszą pasją, wiedzą 
i umiejętnościami. 

K ończyły się już wakacje, a 
trwały jeszcze strajki. Ludzie 
nie wierzyli a władze niezbyt 

przekonywająco o tym mówiły, że 
porozumienia zawarte na Wybrzeżu 
i w Jastrzębiu, dotyczyć będą całe­
go kraju. Każdy chciał mieć zatem 
gwarancje swego. Trudno się dziwić. 
Tak więc to tu, to tam, zbierały się 
rozmaite komisje mieszane. Zgłasza­
no postulaty. Podpisywano -coraz 
to nowe porozumienia. W gronie 
tych, którzy niczego nie patrafili lub 
'nie chcieli nauczyć się z tych trud­
nych, a momentami tragicznych dni 
sierpniowa-wrześniowych, .rosło obu­
rzenie i irytacja. Zanosi się na 
przetarg nieograniczony. Jak tak da-
lej pójdzie to władza wyprzeda 
wszystkie swoje atuty wołali. 
Tymczasem ta nowa już władza, nie 
słuchając głosów owych pairytowa­
nych parażką swoich ocen i prognoz 
doradców, rozmawiała, wysłuchiwała 
i padpisywała zobowiązania nowej 
umowy społecznej. Jednym z gwa­
rantów tej umowy były wolne, sa­
morządne i niezależne związki za­
wodowe. 

Kiedy zastanawialiśmy się wów­
czas, w połowie wrześnda, w gro­
nie przyjaciół nad przyszłością od­
mienionego ruchu związkowego, ,by­
ło już dla nas oczywiste, że ruch i 
duch odnowy nie może ominąć rów-
nież środowiska akademickiego. 
Wśród pracowników naukowych, 
nauczycieli akademickich, zawiązy­
wały się pierwsze ogniwa „Solidar­
ności". A co będzie z ruchem stu­
denckim? - pytano coraz bardziej 
natarczywie i z pewnymi, coraz 
mniej skrywanymi obawami, troska­
mi. 

Zastanawiano się, kalkulowano z 
jaką mocą dotrze fala odnowy do 
studentów. Zgadzano się, że będzie 
t'O fala odbita, zdeformowana w ja­
kiś tam sposób. Ale na ile i przez 
jakie procesy ulegnie ona deforma­
cji w stosunku do głównego nurtu 
wydarzeń? Tego nikt nie patrafił 
jeszcze wówczas przewidzieć. 

Ale już dociekano, już kalkulowa­
no na temat tego, czego też studenci 
będą się domagać? Czy będą nego­
wali? Przeciwko czemu protestowa­
li? Jeśli w ogóle będą z czymkol­
wiek do władz uczelni przychodzili 
- dorzucali co bardziej pewni pali­
tycznej obojętności i organizacyjnej 
degrengolady ruchu studenckiego. 

Tymczasem do akademików zjeż­
dżali już na sesję ,,naukowców" 
pierwsi studenci. Przybywały do Lo­
dzi z wakacji grupki aktywu. I 
)Vtedy to odebrałem pierwszy tele­
fon z propozycją spotkania się z 
grupą studentów, aby porozmawiać 
na tema\ a1'tualne) sytuacji w kra­
ju. Dyskusje nasze zaczynały się 
zwykle od spraw aktualnie najważ­
niejszych i zawsze schod;dły na te­
mat coraz to bardziej intrygujący, 
czyli przyszłość ruchu studenckiego. 
Wlelu bowiem uczestników tych roz­
mów niepokoiło się rozwojem sytua­
cji w Gdańsku, Krakowie czy Wro­
cławiu. Coraz częściej m6wiło się o 
powstających to tu, to tam niezależ­
nych związkach studenckiCh. Padało 
też hasło: samorządność. 

Na początku była sprawa SZSP. I 
pytania: czy organizacja się utrzy­
ma? Czy wytrzyma falę krytyki? 
Czy aktywistów nie - poniosą nerwy 
i zapyziała ambicja? Pyt~nia się 

mnożyły. Odpowiedzi też było sporo. 
Głównie w tym stylu: organizacja 
wytrzyma, choć wielu aktywistów 
przepadnie. Na pewno sporo ludzi z 
SZSP odejdzie. I obawa o to, czy 
jeśli organizacja tę burzę już wy-
trzyma, to czy aby nie pozostanie 
wrakiem? Co do jednego wszyscy 
byli zgodni, a mianowicie, co do te• 
go, że cokolwiek by się nie stało, ile 
by tych nowych organizacji studen­
ckich nie powstało, to- zadbać trzeba 
o to, aby: 

- niezależnie od organizacyjnego 
rozbicia, zachować jedność ruchu w 
sprawach dla studentów najwaimiej• 
szych, 

- aby ostała się w' środowisku a­
kademickim organizacja o charakte­
rze ideowo-politycznym; niech ona 
tylko nie llt;dzie funkcjonującą na 
zasadzie przybudówki PZPR, 

- stworzyć płaszczyznę realnej in­
tegracji rozbitego organizacyjnie ru­
chu studenckiego. Na tej płaszczyźnie 
miałyby się zespalać :wysiłki tych z 
SZSP, nowych organizacji i tych stu­
dentów, którzy staną pośrodku (byle 
nie obok!). 

Chciałbym podkreślić, że te postula­
ty wysuwane były podczas moich roz­
mów z aktywem studenckim, z dzia• 
łaczami rozmaitych agend SZSP. 
Brakowało głosu najwai.mejszego -
reprezentanta ogółu studentów. Moż­
na by się na mnie w tym miejscu 
żachnąć za ostatnie sformułowanie i 
zapytać: jak to, a czy aktyw tak ma· 
sowej organizacji, jak SZSP nie był 
reprezentantem tegoż właśnie ogółu, · 
nie był miarodajną reprezentacją 
wszystkich studentów srodowiska? 
Otóż, właśnie rzecz w tym, że' już 
wówczas, to je!\t przed plenum w 
Uniejowie, a tym bardziej . pb obra­
dach tego gremium, wię~szość zga­
dzała się co do tego, że organizacja 
nie może sobie już dłużej uzurpawać 
prawa wyłącznej reprezentacji zdania 
i interesów wszystkich studentów. 
Konstatacja tego faktu dla wielu nie 
była łatwa. 

- Rzeczywistość bywa często nader 
brutalna, a nawet niesprawiedliwa. 
Można się z nią zgadza~. można się 
brać za bary, ale nie wolno ignoro­
wać jej. Kończył się czas monopolu 
SZSP w środowisku akademickim i 
to był fakt. 

Pogodzenie się z porażką sprawy, 
za którą się obstawało przez jakiś 
tam długi szmat czasu, nie przycho­
dzi łatwo. Jedni udawali, że niczego 
co by można naprawić w organizacji 
nie widzą. Ze organizacja, a nade 
wszystko oni sarni (bo niby dlaczego 
Związek to nie oni?) są w porządku. 
Byli i inni. Mówili: zgoda. To i tam­
to, nie wychodziło. Niejedno było w 
SZSP postawione na głowie, ale 
dlaczego od razu ucinać głowę? Spró­
bujmy raczej głowę i- wszystko inne, 
postawić na swoim miejscu ... 

Tymczasem przyszło już inauguro­
wać nowy ~k akademicki. W ra­
mach tradycyjnego festynu przemó­
wień okolicznościowych, występawali 
na uroczystych akademiach w uczel­
niln:h przewodniczący rad SZSP. · I 
słuchało się tych wystąpień tak, jak­
by nic się nie stało · i jakby nic się 
nie mogło zdarzy<: potem. Optymi­
stów rozpierała pewność ~iebie... No, 
widzicie! U nas spakój. Niech na ca-

• 
, 

Na 1eenle ·.tal llt6ł ł kil'k• 
krzeseł. Trzy były już zajęte. 
Spótnieni siadali na ławkach 
szkolnych, na podłodze, na 
brzegu niskiej sceny - gdzie 
kto mógł. Zaczynać! Szkoda 
czasu! - Ktoś spojrzał na ze­
garek. - Dobra, zaczynamy. 

Odpowłedt tceny: - Wł4· 
dzą jest komitet zalożyciels'kt. 

swoich koleżanek i kolegów. 
Scena 2lgłasza sprzec1 w -

komitet założycielski nie mo­
że być na razie zbyt liczny. 

Foto: R. Łucyszyn 

Niewidzialna kurtyna poszła 
w górę. 

Scena: Musimy dziś ustaLić 
termin uczelnianego spotkania. 
N a uniwersytecie enzetesel nie 
ma jeszcze lokalu. Prorektor 
obiecał podjąć decyzję w pią­
tek. Komitet założycielski pro­
ponuje, żeby siedziba enzetesel 
była na Wydziale Ekonomicz-

PAWEŁ TOMASZEWSKI 

NAUCZYĆ PTAKI 
PRZESTRZENI 

Scena o<iczytuje komunikat o 
powstaniu Komitetu Założy­
cielskiego Niezależnego Związ­
ku Studentów Łodzi w Uni­
wersytecie Łódzkim. Proponu­
je następujący porządek zebra­
nia: informacja o sytuacji na 
wydzi'ałach i poszczególnych 
kierunkach; ustalenie planu 
działania. 

Sala: - Kto jeń wladzą? 

-

no-Socjologicznym. Wszystkie 
osoby mogą składać postu.laty, 
które później - miejmy na­
dzieję - zostaną zrealizowane. 

Propozycja sali, że jeżeli o­
becne są osoby z kierunków, 
z których nie ma dziś oficjal­
nych przedstawicieli Uczelnia­
nego Komitetu Założycielskie­
go NZSL, to niech osoby te 
mają prawo reprezentowania 

- A ja się zgadzam z kole­
gą! 

Scena: - Nie czuję się upo­
ważniona do rozszerzania ko­
mitetu. 

- Przegłosować propozycję! 
Przegłosować! 

- Nie glosować! 
- Gło .ęować! 
- Na iednym zebraniu byla 

już dywersja ze strony esze­
tespe. 

- No to co, glosujemy? 
Wniosek przPg!osowany. 
Relacja ze spotkania z rek-

torem na bibliotekoznawstwie: 
Kolegium Rekt.orskie ustaliło, 
że władze uczelni nie będą . się 
mie~ć do spraw organizacji. 
Rektor obiecał pokój i maszy-
nę do pisania. ' 

Relacja z działań członków 
komitetu założycielskiegQ na 
kierunkach. To teraz najważ­

. niejsze! 
Cybernetyka: pierwszy rok 

się boi, a czwarty podszedł do 
całej sprawy niepoważnie. 
Jest paru chętnych, ale teraz 
nie majq czasu. 

Prawri· dziekanka pozwolila 
na spotkanie informacyjne i 
wiosną tnhlkę. Na razie zapi­
sały się 22 osoby. 80 procent 
za}mu.je w1;-::zeku.jące stano­
wisko. 

Filologia polska i angielska: 

.· 
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łym świecie wojna, nasza łódzka 
wieś spokojna„. 

I owszem, ale niedługo. W kilka 
dni zaledwie potem uczestniczyłem 
w inauguracyjnym posiedzeniu zespo­
łu doradczego powołanego przez , se-

lizowanej sprawy, a mianowicie sto­
sunku ogółu studentów do· reformo­
wanego SZSP i powstających ogniw 
NZS. 

Pierwszą, poważną próbą sił dla 
Związku była akcja weryfikacji. Prze-

KAROL JOZEF STRYJSKI 

kretarza do spraw nauki Komitetu 
Łódzkiego PZPR. Na posiedzeniu 
tym rektor PWSFTviT w Łodzi refe­
rował szczegółowo fakt powołania w 
tej uczelni komitetu załoiyc1elskiego 
Niezależnego Związku Studentów. 
Potem tego typu komitety powstały 
w pozostałych uczelniach Łodzi. 

Fakt powstania NZS w uczelniach 
łódzkich był, jak się to rychło oka­
zało zaskoczeniem zarówno dla peł­
nych optymizmu wład~ jak i akty­
wu SZSP. Władze jednak zareagowa­
ły w miarę prawidłowo. Skoro już 
to „coś" jest, co tu dużo mówić 
dziecko nie bardzo przecież chciane, 
to . nie można faktu tego ignorować. 
Rektorzy zatem przyznali NZS loka­
le. minimum środków itp. Aktywiści 
SZSP zaś, pol'howal1 ~ło\vY w piasek, 
a prawidłowo rzecz nazywają<' i po 
imieniu - tyłki w pokojach rad wy­
działowych i uczelnianych. Ale czy u­
dając, nie wiem zresztą przed kim, 
że się czegoś tam nie widzi, zmienia­
ło w czymkolwiek to, że istnienie 
konkurencji jest faktem? 

Wreszcie jednak koledzy z SZSP 

gląd szeregów członkowskich, nie dał 
zapewne spodziewanych pomyśl­
nych, czy krzepiących rezultatów. 
Różne były w połowie października 
szaC-unki. Najczęściej zakładano, że 
w organizacji pozosta11ie na podsta­
wie chęci i deklaracji dalszej w niej 
działalności około 20 proc. jej dotych­
czasowych członków. Bywały jednak 
wydziały, gdzie w tym czasie po­
twierdzało swoją przynależność do. 
SZSP niewiele ponad 8 proc. 'dawne­
go składu członków. 

A co u Niezależnych? Na tabli-
cach ogłoszeń w poszczególnych wy­
działach PŁ, przeczytać można było: 
jest nas 25, a za kilka dni - 57, czy 
- 86. Bywał() i mniej, rzadziej -
więcej. A więc i tu szeregi nie były 
zbyt liczne i nie rosły bynajmniej w 
tempie imponującym. 

W tym momencie dochodzimy do 
problemu zasygnalizowanego wprost 
w tytule. Chodzi o próbę odpowie­
dzenia na pytanie: dlaczego, skoro 
nie tak wielu studentów wstępowa­
ło do NZS, tak niewielu równocześ­
nie deklarowało swoją chęć działa­
nia w SZSP? 

cji, a raczej akcyjnego, okresowego 
werbunku do Związku. Chodzi bo­
wiem o to - mówią studenci - że 
nie można budować siły Związku na 
prędko rozdawanych i zbieranych 
deklaracjach, czy na ni~zdrowych 
ambicjach typu (na papierze) - im 

I? 
nas więcej tym większa nasza siła. 
A więc krytyczny stosunek do prze­
szłości i sceptycyzm na przyszłość. 
Brak zaufania wyrażany w stosun­
ku do wszelkich struktur formal­
nych. Wielu bowiem studentów w 
sondzie robionej przez Studenckie 
Radio „Żak'', wypowiadało się mniej 
więcej tymi słowami: Niezależni? 
Dobrze, że są. Mote będzie konku­
rencja? Może to pomoże ruchowi, a 
może i nie„ A jeśli ci Niezależni też 
popadną w rutynę biurokracji? 
Gwarancji, że tak nie będzie nie ma 
żadnej„ I pyta.nie: czy dlatego nie 
wstępujesz do NZS? Odpowiedź: mo­
że i dlatego„. 

Wielu jednak studentów nie ma 
żadnego zdania ani o SZSP (poza 
sloganowymi słowami negacji) ani 
wła1>nego stosunku do NZS. Najczę­

ściej nagabywani o wypowiedź 
wzruszają ramionami, albo~ machają 

ręką. W sumie jest to irytujące„. 

Czy można zatem powiedziec, że 

• 

Foto: R. Łu,cyszyn 
· ocknęli się i zaczęli co~ robić. Tu i 

ówdzie zaczęło się od prześmiewek. 
Na jednej z wielu tablic ogłoszeń 
w Politechnice Łódzkiej widziałem 

o•itakt oto obrai:ek ...._ źatt. Drtwi 'i' na­
pisem: Rektor Przed drzwiami si;>pra 
grupka studentów z jak!miś papfera­
mi pod pachą . I dochodzący głos zza 
uchylonych drzwi gabinetu: Nastę­
pny niezależny, proszę! 

Bywały równie dowcipne rysunecz­
ki, jak ten, ale bywały i mniej 
śmieszne, a nawet żenujące. Cóż, 
trudno nawet wymagać, aby można 
było przejść tak pagle i to jeszcze z 
powodzeniem od stylu propagandy 
sukcesu do niełatwej a~itacji polity­
cznej i rywalizacji programowej. Te­
go jeszcze . przyjdzie się uczyć i to 
nie tylko działaczom studenc,Jdm. 

Wydaje się, że nietrudno było 
fakt powyższy przewidzieć. Dowo­
dem może .ł:!Yf; Uch.waJa ZG SZSP, 
po'd~ęta w dniu. 20.I;X. br., gdzie 
czytamy m. in.: „Kryzys władzy w 
Polsce podważył pozycję i autorytet 
wielu elementów systemu („.) Pro­
ces terr obejmuje również ruch stu­
dencki w jego dotychczasowym 
kształcie". 

1 to jest prawda. Studenci scepty­
cznie wypowiadają się o dorobku 
działalności tej organizacji. Czy nie 
deklarując zatem swojego dalszego 
członkostwa w Związku, dowodzą 
tym, że nie wierzą w możliwość na­
prawy tego1 co było w SZSP złe i 
nieprawidłowe? I tak i nie! Wielu 
bowiem korzysta .z weryfikacji, aby 
dać wyraz swojej dezaprobacie wo­
bec dotychczasowej praktyki agita-

dla zdecydowanej większości . studen­
tów sprawy przyszłości ich ruchu i 
ich samych w październiku 1980, by­
ły zupełnie obojętne? Nie. To nie 
byłaby cal<\ prawda. Studenci prag­
ną zmian, oczekują ich nawet z pew­
ną nie.cierptiwością, ale r6wnofaeś­
nie nie deklarują swojej chęci uczest­
nictwa w tych przemianach albo czynią 
to z wieloma zastrzeżeniami. Chętnie 
podpisują się pod już gotowymi de­
klaracjami i postulatami. Mówią: 
dobrze, że jest NZS, bo może będzie 
teraz lepiej i zgadzają się na to, 
aby działała w ich środowisku rów­
nież organizacja polityczna o jedno­
znac:ooym, tj. socjalistycznym obli­
czu ideowym. Ale. nie zgłaszają by­
najmniej na wyścigi chęci wstąpie­
nia do niej i pracy w jej ogniwach 
czy a

1
gendach. 

musimy się uczyć, po to tu, tzn. na 
uczeln i ę, rodzice nas posłali. I to 
także jest prawda. Zamiast uczelni, 
mamy dziś szkoły, zamiast studio­
wania - jedynie uczenie się, „wku­
wanie" na stopnie, dla nagrody rek­
torskiej. Na działalność społec~ną, lfla 
rozwój swojej osobowości, swoich 
zainteresowań wreszcie - na pozna­
nie samego siebie już nie starcza im 
czasu, a może poprostu chęci i sił.. 
Stąd obojętność tak wielu młodych 
wobec tego wszystkiego, co się w 
Polsce działo i dzieje. 

ciowe powtarzall, te najwa:!niejsze 
jest to, aby wchodzić w samodzieln~ 
życie ·w roli pogodzonego z góry z~ 
światem takim, jakim on jest, nawet 
jeśli nie je.st najlepszyim z możli­
wych. Brak konsekwencji stosowania 
w praktyce funkcjonowania szkoły 
wyższej związku celów nauki, dy­
daktyki i wychowania także pozo­
stawił rysę · w osobowości wielu wy­
chowanków. Ponadto wórew pozorom 

Ale powrócę do wcześniej zasygna-

zglosilo się już 110 osób, glów­
nie z polonistyki . Slaba infor­
macja: nie wszyscy jeszcze 
wiedzą, co to jest ta nowa or­
ganizac3a. 

Biologia: nie mam jeszcze 
pelnego rozeznania, nie bar­
dzo wiem, co mówić ludziom, 
którzy się zgloszq. Geografia 
chyba jeszcze nic nie wie, bo 
jest w innych budynkech. Ja 
jestem z pierwszego roku i nie 
bardzo mam czas latać. 

Historia: dopiero wczoraj 
zaczęliśmy zapisywać. Zrqbi­
liśmy ·zebranie informacyjne 
dla pierwsz?go roku. Zglosilo 
się 21 osób, przy czym 4 z in­
nych kierunków. Co z nimi · 
zrobić? Mamy już swoją tab­
licę. 

Fizyka: 8 zgloszeń - . tylko 
z piPrwszego roku. ludzie się 
boją, cze!\.ają na przedstawi­
ci ela eszetespe. 

- Po co czekają? Aż esze­
tespe nas zje?! 

Germanistyka: Zrobiliśmy 
zebrania informacyjne dla 
wszystkich. Przyszlo trzech 
dzialaczy rady uczelnianej 
eszetespe i starali się' rozbić 
zebranie. Ciągle zmieniali te­
mat rozmowy. 

Scena (po dłuższym namy­
śle) : dokooptować do skladu 
komitetu zalożycielskiego ludzi 
z kierunków, 1\.tóre nie są jesz­
cze reprezentowane. 

Zgłasza się handel zagranicz­
ny, organizacja ·i zarządzanie. 

Nie ma nikogo z chemii i ru­
sycystyki. 

- Czy organizować otwarte 
zebranie uczelniane? 
Wątpliwości, czy to coś da. 

Na razie powinny być tylko 
zebrani:i na wydziałach. 

- Podobno wczoraj w „Kik­
sie" bylo zebranie eszetespe, 
na którym. byli bliżej niezi­
dentyfikowani przedstawiciele 
enzetesel Kto to byl? Czy, aby 
ktoś się pod nas nie podszyl? 

- A co ze statutem? 
- Wpadać do nas, do em-

kazetu (to w tym samym bu­
dynku na riale, naprzeciw bu­
fetu) i dowiadywać się, czy 
projekt statutu jest już powie­
lony. 

- Dowi.edzialem się, że 
eszetespe ma podjąć decyzję o 
zrezygnowaniu z prowadzenia 
spraw . $Ocjalno-bytowych i 
przejmie je samorząd. 

- Z eszetespe nie ma teraz 
co wdawać się w polemiki. 
l)fusimy się najpierw dobrze 
zorganizować. 

- Czy m6glbym coś prze­
czytać? 

Scena delikatnie wyraża 
protest. 1 

- Zajmiesz nam tylko czas. 
I tak jest już . późno: prawie 
dziesiąta. 

- Przecież to Jest demokra­
tyczne zebranie i każdy ma 
prawo się wypowiedzieć. Ko­
leżanki i koledzy, nie wracaj­
my do referatów i oklasków. 

• 

w dotychczasowym modelu uczelni 
brakuje głębszych, zróżnicowanych 
i autentycznych motywacji do samo­
dzielnego myślenia i społecznego 
działania. 

Powie ktoś - są wyjątki. · Tak. 
Kiedy w dyskusjach zarzucić im 

obojętność, obruszają się czasami i 
tłumaczą: my nie mamy czasu. My 

Jest jeszcze i inny powód tego, 1:! 
dla wielu młodych nie zawsze wzo­
rem osobowym jest człowiek wr.nli­
wy i społec7nie zaangażowany Są 
bowiem wśród wychowawców mło­
dego pokolenia i tacy, którzy powo­
łując się ~ swoje doświadczenie ży-

Może nawet wcale nie tak nielicroe, 
ale one potwierdzają jedynie regułę, 
a nie prz.e~zą jej„. 

OklaskL 
Odczytany tekst, to wizja 

przyszłości ruchu studenckie­
go. Jest w nim propozycja 
struktury organizacyjnej samo 
rządu studenckiego. Idea jego 
działalności. Ale czyja to wi­
zja? 

- No, widzisz, zająleś tylko 
czas. To byla publicystyka. 

Temperatura sali rośnie. 
- Skąd będziemy brali pie­

niądze na naszą dzialalność? 
- Czy brać pieniądze pań­

stwowe, czy się uniezależnić? 
- To są spoleczne pieniądze 

i mamy prawa 'e brać! 
- Trzeba jak najszybciej 

wyjaśnić kompetencje w spra­
wach socjalno-bytowych, bo 
ludzie zalatwiają sobie wszyst­
ko jeszcze w eszetespe. • 

- Konieczne jest spotkanie 
z prawnikami. 

- Nowa wersja statutu, 
nad którą pracuje w tej chwi­
li na dole emkazet, jest kon­
sultowana z '1rawnikami 
wyjaśnia scena - i przewidu­
je uwzględnienie wszystkich 
spraw socjalnych. 

- Eszetespe nas nie intere­
suje. Niech Śobie dalej dziala 
jak chce„ Później możemy mieć 
takie same prawa i możliwo­
§ci jak eszetespe, jeżeli bę­
dziemy chcieli. 

- Ale czy będziemy chcieli 
mieć takie same prawa t obo­
wiązki? 

- To zależy od nas samych. 

I 

Scenie coraz trudniej pano­
wać nad salą. Z niespodzie­
waną pomocą przychodzi asy­
stent z polonistyki, który -
niezauważony - przysłuchiwał 
się dyskusji: 

- Państwo · odwracają pro­
porcje. Komitet zalożycielski 
nie stanowi żadnej wladzy, bo 
wladza zośtanie dopiero póź­
niej wybrana w demokratycz­
nycn wyborach. Ten styl pro­
wadzema zebrań zdecydowanie 
mi nie odpowiada. Państwo 
reprezentują teraz tylko i wy­
lącznie samych siebie. 

Chwila ciszy. Ale tylko chwi­
la. 

- Proponuję przeglo~ować, 
czy enzetesel ma częściowo 
przejąć dysponowanie fundu­
szami uczelni na sprawy stu­
denckie. 
- - Czy trzeba teraz nad tym 
glosować, skoro nie jesteśmy 
jeszcze ukonstytuowani? 

- Glosujemy! 
- Nie glosujemy! 
- Chodzi o to, żeby prze-

glosować, czy zglaszamy taki 
postulat. 

- Dyskutujmy przede wszy­
stkim nad linią propagandową 
wokól której mamw zbierać lu­
dzi. 

- Nie powtarzajmy blędów 
eszetespe; 

W sali zjawia się członek 
Międzyuczelnianego Komitetu 
Założycielskiego Niezależnego 
Związku Studentów Łodzi, któ-

ry w tym samy czasie, dwa 
piętn~ niżej, w podziemiach 
„filmówki" pracuje nad statu­
tem. Mówi o nowej wersji sta­
tutu, aie to nie rozwiewa wąt­
pliwości sali. Wprost przeciw­
nie. Scena posyła więc po no­
we pos1łki na dół. Po chwili 
zjawia się kolejny członek 
MKZ. Mają właśnie przerwę 
w obradach. Wyjaśnia, że 
postulatów się nie głosuje. Po­
.stulaty wpisuje się do zeszy­
tu, który ·jest na-dole. 

Temperatura sali trochę o­
pada. Parę osób opuszcza ze­
branie, Ci, którzy pozostają, 
stawiają nowe pytania, rzuca­
ją mniej lub bardziej przemy­
ślane propozycje. Ktoś kogoś 
posądza o mącicielstwo. Ktoś 
się na kogoś obq1ża. Znów ktoś 
wychodzi. 

- N ad szczególowymi roz­
wiązaniami przekrzykuje 
salę student z dołu - będzie­
my dyskutować wtedy, gdy już 
się dobrze zorganizujemy. Sy­
tuacja, w jakiej istnieją komi­
tety zalożycielskie, jest sytua­
cją nienormalną i o tym musi­
my pamiętać.„ 

Niezależni... Zbyt wiele ich 
jeszcze dzieli, zbyt mało łączy 
- niechęć do ' stylu pracy 
SZSP. Zbyt mało, by wiedzie­
li, czego razem · naprawdę 
chcą. Postanowili zacząć od 
zera, zerwać z dotychczasową 
praktyką działania organizacji 
studenckiej, z ludźmi, do któ-

rych stracili zaufanie. , Komu 
teraz mają zaufać? 

Niezależni.„ Przypominają 
ptaki zbyt długo trzymane w 
żelaznej klatce. Ptaki, które 
skrycie tęsknią do bliżej nie­
określonej, nie znanej im 
wolności, do przestrzeni, choć 
nigdy nie zaznały swobodne­
go lotu Klatka była ciasna, • 
żelazne pręty skutecznie od­
gradzały od świata, o którym 
opowiadano w niej legendy. 
Ale przecież te same żelazne 
pręty ·::broniły przed różnymi 
niebezpieczeństwami. 

I oto nagle drzwi klatki zo­
stały wyłamane. Ptaki mogą 
wreszcie wylecieć w tę wy­
marzoną przestrzeń. Mogą, ale 
bezradnie zatrzymują się na 
progu. Skrzydła niektórych 
odmawiają posłuszeństwa . Inne 
niezdarnie próbują poderwać 
się do swobodnego lotu. Nikt 
nie nauczył tych ptaków prze­
strzeni. 
Bywają takie chwile, kiedy 

dokonać wyboru jest równie 
trudno, a może nawet trudniej 

- niż pogodzić się z myślą, że 
wyboru nie ma. 

P.S. Zebranie założycielskie Nieza­
leżnego Związku Studentów Lodzi 
Uniwersytetu Lódzklego odbyło się 
7 października 1980 roku w Jednej 
z sal ćwiczeniowych PadstwoweJ 
Wyższej Szkoły Filmowej, Telewt­
zyJneJ I Teatralnej w Lodzi • . Obec­
nie Niezależne Zrzeszen~ studen­
tów (taką ostatecznie . przyjęto na­
zwę) ma na UL około Z tysl4lCY 
członków. 
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Dalszy dą.r H IW. ·1 

dziem1lka 1980 Il'. ll'O?Jmowy w sil'fawie 
(płaJC IIliil! dały rezuHatów, nie dala 
ILch również akcja protes1tacy}na za­
ipoczątikowaina 13 li5topada. 

„W teJ sytuacji - gło.sił apel -
T~mc~sowa Komisja Włókniarzy, 
dz1alaJąc z upoważnienia Krajowej 
Komisji POII'ozumiewawczej NSZZ 
otSolidarność" informuje wszystkich 
pracowników przemysłu lekkiego iż 
od dnia 24 listopada 1980 roku' w 
Zakładach Przemysłu Bawełnianego 
ilrm. J. Marchlewskiego w Łodzi, de­
legaci przedsiębiorstw czekają przy­
bycitl Komisji Rządowej dla podjęcia 
rozmów, Do czasu przyjazdu Komisji 
del~gacl nie opuszczają salt obrad:" 

B1ało-.czerwone zawiadomienia o o­
czek~-:vaniu' ina przyjazd Komisji Rzą 
dowe3 p01kryły całe miasto. Plakaty 
ozagęśeily się w rrejonie u:l. Ogrodo­
wej słyinnej z charaikterystycznego 
ko·Dpusu dawnej fabryki Poz;nańskie 
gą. N~ · terenie fabryki, za żelazną 
secesyJną bramą, w oddzielonym od 
hall ~odukcyjnych budynku, już od 
wczesny.eh go(lizin rannyich przeby­
wało. po.nad 100 delegatów włókm.ia­

.rr~y . ~ terenu całego k:raju. W są­
~iaduJącym z za•kładami kinie gro­
imadziJ.i się łącznicy, których zada­
niem będzie przekazywainie na bie­
żąco do macierrzys.tych fa.bryk oh'ilY­
mywainych przez gł>ośnilki wiadomo­
ści z sali konferencyj.nej. 

Kiedy przybyliśmy do ,MMchlew­
.s~iego'', ab_y rela.cjonowa'ć negocja­
<iJe, wyc.zu.I!śmy od razu nieuchw-yt­
IIle napięcie, kitóre towarzyszyć bę­
dzie ro~owom przez długie ci.tery 
dini. S,po-sób ~zyjęcia dziennikarzy 
,Je!;t w ta:kim wyipaidku paipierkiem 
JaikllllUSowym ogó1nie.jszyich .tta:;t.ro­
jów. Biurro .prasowe „SolidMności" 
iwilta nas wiprawdi.ie bez niechęci ale 
:z nietrudną do zauważenia reze~ą. 
Jedną z pnzyczyn teJ nerwowości 
można p.rlynajmniej odgadnąć. „In­
fMmujemy - głosił apel Tymczaiso­
wej Komisji Włókuliarzy - że dawnY 
związek usiłuje przejąć Inicjatywę w 
swoje ręce. Akcje podejmowane prze.i: 
Zarząd Główny są obliczone na od­
zyskalliie popularności bez względu 
na skutki dla kraju, Nie dajmy się 
spr-0wokować żadnym inicjatywom 
bez uzgodnienia Ich z „Solidarnością". 
•Drugą pDZyczyną jest fakt, że roz­

mowy z resortem pr:1Jeprowadzone 4 
listQpa.cla 1'980 r. w Warszawte prz,eL 
6-osobową delegację ,Solidarności'', 
wyłoni<llilą na sipecjalnym zjeździe 
tPracowniików przemysłu lekkiego w 
„Bistonie", zakończyły się fiarskiem. 
Uchwa.lona na tej konferencji rezo­
lucja akce1I)towała w zasadzie wpro­
iwadwną ~rez resort podwyilkę w 
wysokości 640 11 miesięomie na jed­
nego zatrudnio.nego, kwe6tionowała 
jednak ~sób jej obllicza1nia i :zasadę 
r<>z.działu. Domagała s~ę w s·zcz,egól­
ności, aby w podwyżce tej nie u­
względniać sum przyznainych zało­
gpm przemysłu lekkiego, niejako in! 
iterwencyjnie, w lipcu a sierpniu dla 
wyds.zenia nastrojów niezadowolenia 
społecz.nego. 

Niepewina jest trukt.e god7Jlina przy­
ja:z;dtU Komisji Rząidowej .do Ło<faL 
Nikt bowiem nie sądti, że z.determi­
,nowani· włókniarze, z.rzeszeni w NSZZ 
„Solidaroość", mogą zvs•tać ZJlekce­
ważeni. 
Około dz;iesiątej w biw:'ze ~aso­

wym odlbywa się pospies.ma konfe­
;rencja dla dziennikairzy, na której 
„&i.lidarność" przedstawia skład ze­
lltpołu negocjacyjnego. Z ramienia 
Tymczaisowej Komisji Włókniarzy u­
poważnieni do prowadzenia rozmów 
są: Marek Cz.eka.Iski z ,Polan!•lu", 
Jerzy Dłużmiewski z „Marchlewskie­
go". Marretk Majews,k.i z „Ma.itexu", 
Stanisław Mecych z Centralnego O­
środka Bada.wczo-Rozwojowego Prze­
mysłu Bawelnianego, Marek Wiśniew­
ski z „Obrońców Pokoju" orat Krzy­
sztof Woźniatk z 1nstytu•tu Włókien­
nictwa w Łodzi. Bezpośrednimi ob­
serwatorami obrad, lecz bez prawa 
głosu ma być dziewięctl\I przedstawi­
cieli za·kladów prz,emysłu lekkie>~o L 
całej Polski. 1 tak Mieczysław Slasko 
z „Bieltexu" re~ezent.uje rejo!Il dol­
nośląski, Ceza•ry Nowa.kowski z „Fa­
stów" - rejon północno-wschodni, 
Zbigniew Długosz z „ Vistuli" - okręg 
krakowski, Marek Nowaik z ZPO 
„Bytom" - region gó.Pnośląs.kti, Ire-
111eusz Just z „Otmętu" region 
opol8'ki, Roman Fntpek z ZPL „Zy­
rardów" - region centralny. Piotr 
Pepliński z „Janta.ru" - rejon pół­
nocny. Region dolnośląski ma swego 
drugiego repreiientanta Jęgt n.im An­
drzej Wysocki z bielskiej .,Bewela­
my". Rejon za.chod.nio·południ()Wy re­
prezE"ntuje Zdzisław Zakrzewski '>l 
jeleniogórskiej „Novity" 

Z ramienia Krajowej Komi~j.i Po 
ll'Ozumiewawc.zej neg:X:Jacje prowa­
dzić będzie ta.kże Andr7ej Sł-0w!k -
przewodniczący MKZ NSZZ „Soli­
darność" Ziemi Łódikiej 

Negocjatorom „Solidarnośc1" towa-
1rzyszy 8-osobowa grupa ekspertów. 

Z pomiesz;czeń biu<r.a prasowego 
/konferencja z dziennikarzami. na żą­
danie delegatów, przenosi się na sali; 
ogólną. Podobne żądania. wskazujące 
na poczucie osamotnienia delegatów 
wysuwane będą jeszczP nie ra.z. 

Na k:ró1lko przed jl'>denas.tą przy· 
chodzi wiadomość, że Komisja Rzą­
dowa dotarła już do ,Marchlewskie­
go". Dzieruniikar.zy, k:tórzy pobjegli na 
IP<>rtiernię. spotkał zaAAód. ~złoo.ko­
wie Komisji Rządowej przebywali 
iuż w gabinecie na.czelnego dyTekto­
:ra Zakładów im. J. Marchlewskiego. 
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IPMę minrut .po jedenastej cz.łotnko.wie 
Kom:isłi Rządowej wychodzą na głów­
ną . ulicę wewnątr:1Jzakła'1.ową, kitóra 
nosi na?Jwę • .P~zodowmLków Pracy". · 
Odbywa się błys.kawi-01JI13. J:µstracja 
ipclinej wyziewów wytkończalni o.raz 
s~ej bk.ailni ~ hałaśliwie klekocący­
mi maszynami. Każ.da maszyna ude­
·k~ow.aina jest chorągiewką z g<ldłem 
P~ństwowr~·. Jest to dopiero zapo­
wiedź pózm~Jszych akicii propagan­
dowy<:~ „SolldaTności", które rozwi· 
,nęły się . w „p-la:krutową wojnEJ''. 

K<?ffiumi.kt nr 2 biu'!a prasowego 
głosił: 

„Godz. 11 - na żądanie delegatów 
załóg ustalono, że rozmowy Tymcza­
sowej Komisji Włókniarzy z Komisją 
Rządo')Vą toczyć się będą w sali kon­
ferencyjnej w obecności wszystkich 
przedstawicieli." 

. Ta1k też wygląda poc:ząte·k o!J.rad, 
!kiedy Maretk Czekals·ki, przewodni­
c.~ący TKW, przedstawia sal; Komi­
SJę Rządową. Na jej czele s.toi mi.ni­
s:_er i;>rz~ysłu lekikicgo, Władysław 
~aibłonsk'.. W :>kła.cl jej wchodzą tak­
ze: _Stamsła.w Bajur - I zastępca 

-rnirustra oraz Mi•rosława Wąsowicz 
- podsekretarz sita.nu w M!nister-
stw;e. Przemysłu Lekkie.go, Mirosław 
WoZIIl1akoW®ki - dy.rekto~ Depa.rta­
menbll_ P~a>cy, Placy i S~aw Socjal­
i!ly•ch i Edmund Wójdcki - wicedy­
rekt?T . tego depa-rtamentu. Głównym 
:sipecJal.i..stą resODtu do spraw praw­
nyc~ J~t KMol Wojciechowski. 

Nie .Jesteśmy w s.tanie zrelacjono­
wać_ pierwszych godzm ńegocjacji 
,pomeważ dziennLkarzy u1Sumęto z sa~ 
li konferencyjnej do kina „Popular­
nego"! po drugiej stronie ulicy Ogro­
doweJ. Wrau.. z Jączmiikami zaikładów 
pra.cr IIliiecie.rpliwie ocz.ekiwa!iśmy 
koleJny>e·h, lakonkznych komunilka­
itów biura prasO!Wego, gdyż fatame 
n~głoonienie saii uniemożliwiało śle­
d_~ni_e iprrebiegu fO'Zllllów. Okazało 
się. ze bezkiryty·c:zme w.zorowa.nie się 
!Ila GdańS>ku, w warunkach łódvkich 
a~solutn.ie się nie sprawdz!ło. W 
m1a:rę wy>raźnie dotarł do nas ty~ko 
U:agment wystąpienia eksperta łódz­
ikie~o MKZ._ Andneja Mazura, który 
stwi~~ł. ze ~zemysł włókienniczy 
dorrunwJe w przemyśle lekkim fi­
n~uje także inne dziedzL"ly gos~ar­
k1. Podatek obrotowy, odprowadzany 
do skaTbµ państwa, wypracowany 
,pniez włókniarzy, zamknął się w ro­
iku 1979 kwotą ponaJCł 57 mld zł. Jesrt 
~ ~okladl'lli.e ty.le, i.le potrzeba na 
tPlęciokwtne pokrycie budżetu foultu­
rry i sz.tuki w naszym k!raJu. Za sumę 
<tę m0'1.1na prrez trzy i . pól roku f i· 
na:n.sować całą nawkę po.lską. Moż.na 
itez o połowę - co oby nie nastąpi­
ło - rozbudować adm~mstrację pań­
stwową i wymiar sprawiedliwości. 

Nie ma linnej dziepzmy przemys}u 
w Polsce, podkreślił Andrzej Mazur 
!która dawałaby taikie zy.s.kL Mimo to' 
wy.nagrodzenie w przemyśle lekki~ 
było do tej pa.ry zna.cmie niższe ni7 
w i1I1111yich branżach. Ten Stpos6b trak­
'towa:ni!il ich spraw przez •czynni.Id 
rrz~owe, włókniarrze przyjmują ja.ko 
krzyic-cą nie51Prawiedliwość Tym 
lbaroziej, te to właśnie w przemyśle 
lek~im., w ciąg•u 20 lat, nasitąpm naj­
wyz,szy WJ.1tost wydarjumści pracy. 
!est więc ogromnie niepokojące 
ze dy.namilk.a wzrostu wydajnośc· 
pracy w tym przemyśle rozmija się 
.z dynamiką wzroo>tu płac. 
Około godz.iJ!l.y 13 biuTo prasowe 

robi· gest wobec d:1Jienmkarzy Zosta­
jemy wprowadzeni do sali lronferen­
cyj.nej, gdi.ie rozpoczęły się negocja­
cje . . Me podczas jałowych godzili po­
bytu w kiJ!l..ie „Populilime" sytuacja 
uległa ?Jffiiainie. Rozmowy toczą się 
iteraz w madeńkiej salce obok biura 
praoowego. Nasze położenie uległo 
poprawie w tym sen.sie. że kontaktu 
jemy się teraiz już nie z łąci.nikami 
lecz z delegatami zakladów pracy 
którzy, podobnie jaik my, niewiele 
mogą· usłysz.eć z ,JbransmilSji". Komu­
IIl!llkat ·m 4 głosi: 

„Godz. H.25 - w dalszym ciągu 
podtrzymujemy nasze iąda.nia płaco· 
we ( .•• ). \V obradach TymczasoweJ 
Komisji Włókniarzy z Komisją Rzą­
dową nie biorą udziału przedstawi­
ciele ZG NZZPPWOiS." 
Tuż przed godz. 14 Paweł Karbow­

ski z „Marchlews·kiego''. reprererutu­
jący gospodarzy. pyta delegatów: 

- Czy jesteście zadowoleni i na­
głośnienia? 

Delegaci zadowoleni nie są. Padają 
chara1kterystyiczne stwierdzenia: 

- Gzy my przypadkiem nie wraca­
my do starych struktur. Tutaj my, 
a tam - oni? 

- Ja jestem podejrzliwy. A moze 
oni się tam poklepią po ramieniu i 
nas „załatwią"? 

Poruszenie na sali roś-nie Ktoś 
krzyczy, zagłuszając chrypiące głoś­
niki: 

- Tu nie ma dyscypliny społecz-
nej! Czy nikogo nie interesuje. co się 
tam dzieje? 

Ludzie cichną, ale w dailszym cią­
gu trudno zrozumieć treści rozmów 
pb"llące z głośników. 

Przerwa w obradach. Dziennika­
rze po raz pierwszy mają okazje 
wejść do małej sali. gdzie toczą sic 
neii;ocjacje. Obiecujemy sobie solen 
nie. że nie pozwolimy sję już 5tąd 
wyrzucić. W zaimprow;zo·wa.nei kon­
ferencji prasowej ucz.estnicza tylk.J 
przedstawicie.le Komisji Rządowej 
Chcemy pa1lI1al' nie tylko punikt wi· 
dzenia resortu na sprawy włóknia· 
rzy. Chcemy przede wszystkim do­
wiedzieć się, w jakiej właściwie fa 
zie znajdują się negocjacje. 

Mlinister Ja.błoński , wyjaśnia: 

„Mój pogląd może by6 niezupełnie 
obiektywny, ponieważ na sali me wł 
dzę drugiej strony, Myślę, ie po prze­
TWie obiadowej powinniśmy sformu­
łować podstawowe tę.zy porozumienia. 
Wiele rzeczy już sobie wyjaśni.ano. 
I chyba rozmowy zbliżają się do wła­
ściwego punktu. \V tej chwili roz­
mawiamy już o sposobie, , o technice 

kona.nia zmian w dotychczas prze­
prowadzonej podwyżce w przemyśle 
lekkim." 

Trz,eba wi&pomni-eć, że na po.cz.ąitku 
rozmów Komisja Rządowa wys.tą.piła 
z pro·jektem podwyżek dla włóknia­
rzy, zaitrudnionych na.. stanowis<kach 
iI'obobniczych, w zalei.nośd od wyso­
lko·ści zarobków. I taik: d:la zarabia­
jących do 4.000 z,ł m~nls~el'Stwo za­
tProponowało 500 zł podwyżki, dla 
pra.cowników mieszczących się w 
grupie 4.000-6.000 :llł - 350 zł.. pod­
wyżki, dla wszystkich. którzy zara­
biają więc·ej, podwyŻlki nie przewi­
dziaino. Oczywiście, chodziło tu o su­
my globailne, stainow1ące wielokrot­
.ność padwyżek przypadających na l 
Z?Jtrudnionego w określooej grupie 

~oblków. S~awę podziału tych sum 
Ko.miJSja Rządowa zostawiła otwartą. 

Podczas konferencji minister Ja­
ibłońsikd - wyjaśnił, że w pr.remyś,le 
włókienniozym na stanowiiskach ro­
oobniczyich pracuje 530 tys. ludzi w 
ite} lici.bie mieszczą się 42 tys. osób 
1zaorabiający>eh poniżej 4.000 zł mie­
sięcm.ie. W przedziale płacowym 
4 000-6.000 zł mieś.ci się 245 tys. za­
trudniony.eh. Tyle samo pracowni­
•ków zarabia powyżej;6 OOO zł. 

Na pytanie, dlaczego do tej pory 
nie udało się osiągnąć porozulllienia 
płaco;wego, mi.rus.ter Jabłoński odpo­
wiedział, że aktua·~ne kore.kty pod­
wyżek płac mo.gą być pneprowa­
dzo:ne w oparciu o ś:rodki, ·które prze­
mysł lek.ki wypracuje w roku bie­
żącym w wyniku prze/kroczenia zadań 
planowych. Wcześniej 1eso.rt nie mial 
pełnego rozeznania. Pieniądze na 
podwyżki wypracowaili więc sami 
włókmiarze, bo wiadom<: p!'<zeciei, że 
przy dzisiejszych trudnościach całej 
gos.podariki państwo nic już dać nie 
może. 

Tyimczasem na korytarzu odbyWa 
się iirma, z:aimprowizowana konferen 
cja. Andrzej Mazur, stojący na la­
dzie szatni, gNączikowo tłumaczy 
s.kU1Pionym wokół niego delegatom 
zasady porozumienia, ja.kle „Solldar-
111ość" chce osi~-ąć z resortem Ze 

1 wzg.lęd•u na chaos płacowy w prze­
myśle leklkim w ostatnkh miesiącach, 
szczegółowe przedstawienie wyliczeń 

1 mitjałoby się z celem. Istoitę S'{>Oru le­
piej chyba odda u.chwaloina na ogól­
nej sali re.zolucja odzieżowców, która 
s twierdz.a: 
„Żąda.my 6ł0 zł na jednego zatrud­

nionego z funduszu państwowego, od 
1 września, jako ·rekompensatę" środ­
ków utrzymania. Wszelkie formy re­
gulacji z funduszu wypracowanego 
przez zakłady nie mogą byl' brane 

• pod uwagę. Domaga.my się podania 
do wiadomości wszystkich załóg, ze 
dot;fchczasowe podwyiki były wyni­
kiem wypracowanego funduszu za.lóJ. 
W związku z powyższym żądamy zde­
cydowanego stanowiska. Komisji Rzą­
dowej. \V przeciwnym razie uważa­
my dalszą rozmowę ,:a bezcelową." 
Kategorrycmość tych stwierdzeńe 

!Ilajlepiiej ohyba oddaje atmo~ferę ne­
gocjac)i 

O godiz. 16.30 rozmowy wstają 
!Pl'zerwane. Tymczas< w" Komisja 

Włókn!M.ZY mUSli U·zgodinić projekt 
poro2lUmienia z podej.rizliwi-e traikitu­
jącymi rokowamia dele,gaitam!. Atmo­
sfera s·taje się co·raz bairdziej burzli­
wa. Je.sit jasne, że w tej sytuacji roz­
mowy prreciąg.ną się jeszcze ba·rdzo 
długo. Jaikby dla podkreślenia tych 
przewidywań niektórzy delegaci de­
mom..traicyj.nie zaczyinają rozkładać 
maiterace. Andrzej Mazwr i Marek 
Majewski usiłują wysondować opi­
nie. Propozycja przedstawiona przez 
eklsperta „Solidarności" nie w.staje 
przyjęta, de.lega.ci głosują natomjast 
za kontrpropozycją wys'lllniętą przez 
Majewskie.go, kitórą można najkrócej 
,zawr.z.eć w 11astę;pującym sformuło­
waniu: 

„Od dnia 1 Ustopada 1980 roku 
każde przedsiębtorstwo przemysłowe 
podległe MPL otrzyma dodatkowy 
fundusz plac wynikający z kwoty 
350 zł, pomnożonej przez lic,zbę pra­
cowników zatrudni<mych w zakładzie. 
Fundusz ten zostanie przeznaczony 
na wyrówna.nie od dnia 1 listopada 
1980 r. p0dwyżek płac wprowadzo-

nych z dniem 1 paźdzłernlka 1980 r. 
Podziału funduszu dokona kierow­

nictwo zakładu przy 11d7iiale działa­
jących na terenie zakładów związków 
zawodoWYCh preferując grupy zawo­
dowe najniżej zarabiające." 

Kiedy ten projekt przedstawiony 
z.o·staje Komisji Rządowej, przecho­
dzi bez zastrzeżeń, cho.ć stano\Vi on 
istoit·ną korektę do wstępnych propo­
zycji mi·nisters.twa, :1JW1ekszając ogól­
IIlą kwotę przewid,z1aną początkowo 
na podwyżki o ki..J.kadziesląt mioli-0nów 
złotych. Budzi się więc nadzieja, że 
ite wszystkie przygotowania do noc­
legu okażą się niepotrzebne i nego­
cjacje zaikończą się oetnym oorozu­
mieniem jeszcze tego samego dnia. 

Ale r<zeczywistość dopisuje nowe 
sekwencj.e do scenariuRza wydarzeń. 
Otrzymujemy wiadomość. że jeśli 
protokół uzgodnień zostanie podpi~a­
ny w przedS1ta•wionej tu wersji, to 
w ciągu godziny stanie tka1nia w 
„Marchaewslcim". Mimo to negocjacje 
toczą się daleó. 

W charakterze ,,straż:1 pożarnej" 
„Solidarności'', która ma za zadanie 
wyjaśnić niezadowolenie tkaczek 
biegną: AndDzej Mazut. Jerzy ,Dłuż~ 
niewsiki, Marek Szymański i Ryszard 
Batory. 

W ciasnym ł gorący'M po;lroju mi­
.strzów salowych, gdz.ie słowa zagłu­
sz.a huk pracuj:icych maszyn robi się 
cNaz tłoczniej. RozgorącZJlrowane ko­
biety w roboczych fai:rtuchacb nie 
chcą słuchać żadnych wyjaśnień. 
Chcą mówić z Komisją Rtądową. 
P~a propozycja wybrania df'legacji, 
ktora prizeds.ta!Wi mi.ni~trowi Jabłoń­
sk!emu pretensje załogi „Marchlew­
sk1~0·:. Do sa~i. gdzie toczą się ne­
g_o~Jacie, zosta·ie ściągnięty dyrekto-r 
Mieczysław Krupa. Nie potrafi o.n 
konk.rebnie odpowiedzieć na wlększ<»ść 
pytań, stawia111yeh przez wzlmrzone 
roboifm.ice, które w swojej re!acj: 
pr.z.edsitawiają d.ramaityczny obra1 
warunków pracy I życia włókniaireik 
Okazuje się także, te podwyżki płac 
~zy:zna111e pnzez resoirt w październi­
ku, ~zieś się ro:1Jpłynęły, na dowód 
czego Jedna z kobiet daje ministrowi 
Jaibłoń~kiemu tzw. pasek. System 
wynaig.radz.anrla w prremyśle !eklkim 
}est tak sikomplikowany, że wytnaga 
nie lada fachowca, który potrafi s~e 
pola.pać w dzi~iątkaeh rubryczek na 
odclinku listy płac. Minister Bajur 
przyznał potem z sarkazmem te na 

ll'<Yzszytrowainiu poorozegó!Jnych pozy• 
cji moilna ZJro'bić doklto~at . . 

Ale 51prawy płarowe &tanowiły tyl• . 
ik<> jecJ.en :i: punktów długiej listy 
,pretens;ji przedstaw.ionych ~zez 
itkaicz.ki pod adresem dyn~kitora Kru­
,py. Okazało' się bowiem, że robotni 
ce boleśinie odczuwają - jak to same 
mó\;Vią - kairy pienięż:ne za uspra­
wiegliwioną ąieobecność w pracy na 
skutek choroby czy opieki nad cho­
rym dzieckiem, co szczególnie godzi 
w samotne maitki. 

- Jest to tym bardziej nieludzkie 
- mówiły kobiety - że jesteśmy 
schorowa.ne, dotknięte reumatyzmem. 
chorobami krążenia, od nieustannego 
hałasu mamy osłabiony słuch, złe o­
swietlenie przy warsztaiacb psuje 
nam wzrok. 

- Jesteśmy wyczerpaille nerwowo I 
fizycznie. 

- Załatwcie konkretnie nasze s1. • 
wy - dodała płacząc •·=a tkac.tka -
bo my chcemy wresi.cle spokojnie . 
praicować. My nie chcemy strajko 
wać. 

Wystąpienie tkaczek „Marchlew­
skiego" sta·nowiło żywą i.tlootrację 
kolejne.go puniktu neg<-x:ia-cji, do•ty­
czącego WMIIDków pracy w za•kła­
dach prz.emysłu lekkiego, które 
woześni·ej referowała ek&pe.rtlka „So­
liic:l~ności", lekar:ka z Wojewódzkiej 
Stacji Sanittarno-EpLdemio.logicznej, 
Izabela Ciernielewska. Chociaż wa 
runki pracy w zakładach ~z;emysłu 
lekltieg?• dzięki modEll'lnizacji, uległy 
P?P~aw1e, to w wielu jesz.cze przed­
s.1ę~iorstwach obserwuje się ,ja•wiska 
maJące zdecydowanie niekor<zystny 
wpływ na zdrowie zatrudnionych. 
Reżim technologiczny w zakładach 
bawełnia~Yfh 1 lniaTskich wymaga 
stworzerua szkodliwego dla człowie­
ka mi~rok!iimatu, po•wodującego za­
burzema termoregulacJi organizmu, 
prowadzące do scho·rzeń krążenia. z~ 
względ'd na znaczne zapylenie hal 
produ~cyjnych rejestruJe się ogrom­
ną Hość nieżytów dróg oddechowych. 
~astępnym szkodli.wym czynnikiem 
Je:>t trudny do wyeliminowania ha­
łas. ~·tórego n_aitężenie przekroczyło 
prawie ws7ędzie dopus7.cza1ne· grani­
ce. Stąd hczne przypadki wad słu­
chu. N~jgorsze wszakże jest to , że 
ws_zys~kie te trzy szkodltwe czynniki 
dzi_ałaiJą na . r..z~owiaka łącz.nie. potę­
gu;ą~ zagrozeme dla zdr.owia. 

Kiedy poiegnaine, w<:.ale n.ie kur­
tu~zyjnymi ~klaskami, tkaczki opu­
ś~ły sa.l~ negocjacji, zostały entu­
ziasty.oznie przyjęte przez stłoczonych 
~ kory>tarzu delegaitów. Powitano je 
Ja~. bohai~e.l"ki. I?raiktyc..z;ne kobiety • 
m1eJsca Z<wa.rzyły ten podtni.osły na­
strój. 

- A co? Gorzej mówimy niż me­
~enasi I eksperci? - wykrzykUje 
Jedna z tkacz.ek. 

Druga dodaje bez namysłu: 
- No i kto tu jest właściwie de­

legatem? Gdybyśmy się same nie 
upomniały o swoje, to kto by o nas 
pamiętał? 

Ta.kich nieo.czekiwanyich spięĆł lm­
cyderutów i wystąpień zarejestrowa­
!iśmy "". naszych notesach ogromną 
ilość. NLe sposób jednak oddać choć­
by części. Niekiedy byłv one ba.rdziej 
.pouczające i autentyczne, niż oficjal­
ne negocjacje, w których protokół 
brail niekiedy górę nad istoitą spra­
V.:Y-. Ni-e znaczy to jednak, że nego­
CJatorzy „Solidar111ości" odeszl; choć­
by na chwillę od za.program,wa1I1ego 

siebie toku obrad Sz<".ególnie 



>. 

'WdeQe uwagi poświęcono , realizacji ł 
puinktu porozumienia ~dańs1k1ego, do­
tyczącego poiwirotJu do pracy ludzi 
zwolnionych Ul udział w strajkach 
1970-1980. O tych strajkach w prie­
myśle tekkim niewiele się do tej po­
ry mówiło poza łódzkimi - w lu· 
tym 19.71 ro.ku, które doprowadził.>" 
do cof·nięcia jeszcze „gomułkowskich" 
cen mięsa. Problem ,zwolnionych 
iprzedstawił elkspert TKW. Jót.ef Sre­
niowsk.i, który stwierdził, że brak 
jest pełnych danych o faoktyczmei 
liczbie i:wolnlonych. TKW dysponuje 
itY'lko dainymi wyirywkowymi l tak. 
ipo straj.Jru w 1973 roku w „Polanl­
tlu" zwolniono kilkanaście osób; w 
„BLsitonie'', po strajku "' lu1tym 1976 
- całą Zlmia.nę teksturownl; w „Fe­
ntin1e", w tym sa~ roiku -; 40 
osób; w .,Emforze" - 11 osób. Re­
presje .dotknęły także robotniików 
„Dywilanu", „Teofi.lowa". „Anila111y", 
„Lenory". Również Po czerwcu 1976 
roku wybuc-hały strajki w zakładach 
przemysłu leklkiego np w pabianic­
kich zaikładach „faso'' oraz w Mo­
S2lozenicy. Z kolei Krzys:z:tof Woźniak 
ipostawił problem szkolenia funik.cjo­
nariuszy MSW zwracając uwagę na 
niewłaściwy jego sposób. 

NLe ws:z.ysbkie omaiwta111e problemy 
włóknia.i:sikie leżały w kompeitencj 
Komisj;l Rządowej, która dysponowa­
ła pełnomocnictwem głownie w ia­
kiresie pos•bulaotów płarowych Mi•nl· 
sier Jaibłońsoki zobowiąi.ał się jednak 
IZ'badać sta.ra111nie- sprawę pracowm­
ik6w pm:.ernysłu leklkiego. zwolnionych 
za udział w strajkach i umożliwie-
111ie tym wszY'Stlkim, którzy zechcą 
1POW1tOitu do pracy. Obiecał także Po­
ii.nfocmorwać rząd .o sprawach pod· 
niesionY'Ch przez K!rzys.zitofa Woźnia· 
lka. 

W CUllS-ie, gdy na sali, gdzie to­
czyły się negocjacje, panował pełny 
wersal, w dużej sali., wśród delega­
it6w, WNalo. Dyskutowruno, czy ogra­
niczyć się tylik-0 do postulatów pła· 
cowych, zgodnie z kompetencjami 
Komisji Rządowej, czy też rozszerzyć 
problemaity>kę obrad na sprawy które 
powinny znaileźć odbicte w nowym 
układ.zie zbiorowym. Rozległy się na· 
wet glosy, te należy hit dziś podpi· 
sać wy.negocjowany '>rotokól uzgod· 
111ień w sprawach pła,;owych, a po· 
zostałe sprawy rozs.trzygnąć w Biel­
sku-Białej, gd,zie w n.llJblii.szym cza­
sie odbt:dzie się kolejny zjar.d pra­
cqwniików przemysłu lekkiego, irze-
1Szony<:h w „Solidait'lności". Zwyciężyła 
koncepcja, żeby rozmowy z Komisją 
Rządową kontyinuować mimo braku 
upowa:imienia Tymczasowej KomU;j 
Włókniarzy przez Krajową Komisję 
Porozumiewawczą „Solidarności". 

Komun.i.kait 7 biUira prru;owego • 

god.ziny 23.45 stwierdzał: 

,,Pnedstawiciele •alóg, w closowa­
ntu jawnym, podjęU decyzję o pa.ra• 
fowanJu punktu 1 porozumienia w 
sprawie podwyżki płac oraz o kon­
tynuowaniu rozmów w dniu 25 li· 
stopada 1980 r. w •prawąch doty 
czących postulatów załóg.'' 

Wkrótce Po północy. na ogólną sa­
llę weszła Komisja Rządowa. zajmu· 
jąc miejsca na przeciw Tymczasowej 
Komilsji Włókniarzy. PaTafowanie po-
1rozumienia odbyło się bez. pompy. 

Mimo ozakającY'Ch materacy I śpi­
-WOTÓW, delegaei nie 11dali się jedna·k 
na spoczyinek. Pospiesz.nde wyłoniono 
g·rupy problemowe, które prz*oto· 
wały na poranne obrady materiały 
dotyczące żywotnych spraw robotni­
czych: dodaitków rekompensacyjnych 
w warunikach sz.kodliwyc.h dla r.dro­
wia, czasiu pracy i zmianowości, o· 
gralllic.zenia systemu akordowego, ur­
ło.pów dla matek, s~eroko paji:tych 
zagadnień socjalnych, wynagrodzen'a 
.za postoje nie zawmione pr~ pra­
cowników, doraź.nyc-h przesunlęć na 
dinne stainowi.ska roboeze, a taltie za­
sad, premiowania. 

Nairady w tY'Ch g.ru.pach trwały 
niemal do raJna. Wielu delegatów .na• 
wet nie zmrużyło oka. Toterż wę wto­
:rek, 25 listopada, w momencie wz:no­
wieruia rozmów. na w1e1u twarza<eh 
widać było ~ęczenie. 

W ciągu nocy mury __zakładów 
•• Marc'hlewsikiego" I sąsiadującego t 
nimi pa.łacu Poznański.ego pokryły 
&ię plaika·tami i tra.nspa:rentami. Pr ie­
chodiniów · zaitrzymywałv krzyczące 
ina.pisy: „Socjalizm - tak, zamor· 
dyzm - nie", „Ile mlllardó" zmar­
nowały PGR", „Praca obowiązkiem 
wszystkłch - rządu te7". „Nadrf1bk1, 
odróbki - precz", .,Rozmawiamy z 
rządem o sprawach kra.lu", „MlllcJa.n­
cł z na.mi", „Mo I SB - precz od 
„Solidarności" (rewizja w MKZ „Ma· 
oo ws re"). 

Na ulicy roz,da,waino uloot'kę z tek­
stem rezolucji, która ~'osiła: 

„Prz~stawiciele zakładów podleg· 
łych Ministerstwu Przf.'mysłu Lekkie­
go zrzeszeni w NSZZ „Solidarność" 
biorący udział w negor.lacJach z Ko­
misją Rządową, na terf'nie ~PB fm. 
.J. Marchlewskiego w f.ndzi wyrażają 
oburzenie z powodu karygodn.-go ła­
mania praworządnośct przei organa 
Powołane do Je.i ochrGny. Obnr71'nie 
nasze wynika z bezprawnego are8zto· 
wania naszych kolegów Jana Naroż 
niaka i Piotra Sapeło. <i;Jonkńw NSZZ 
„Solidarność" Regionu 1\lazowsze In· 
strukcje dla sluźby bezpiecz.-ństwa I 
MO, dotyczące metod szykanowania 
obywateli naszego kraju 1tanowla 
laDle w sobie pogwałcenie Praw 

l 

Człowieka I ujawnienie ich Jest oby­
watelskim obowiązkiem. Ośwladcz~­
my. Iż nie opuścimy sali obrad ZPB 
Im. Marchlewskiego, d11p6ki nie o­
trzymamy autorytatywnf.'go zapewnie­
nia o uwolnieniu Jana Narożniaka I 
Pl1>tra Sapelo 1>raz ujawnieniu treśc . 
wspomnianej instrukcji " · 

Ale ta sprawa, przyna}mniej po­
czatkowo. nie miała wpływu na 
przebieg drugi.ego dnia obrad. Tylko 
do portierni ludizie zaczęli przynosić 
coraz, więcej pieniędzy. odpowiadając 
ina apel delega•tów przygotowujących 
się do s•trajku okupar.yjnego. Oka­
zaŁo się później. że ofiarowano łącz­
nie ponad 350 tysięcy złotych. 
Nieohecno•ść ministra Jabłońskiego 

wywołała szereg nieprzyjemnyrh dla 
resortu komentarzy, ale obie strony 
i;asiadły m imo wszys·tko do stołu ro­
kowań. W składzie Komisji Rządo­
wej zobaczyliśmy koleinego eksper­
ta - zastępcę dyirektora Zjednocze­
nia Przemysłu Baweł.nianego - Zbi­
gniewa Majera. 

Obrady od samego paczątku mają 
cha<rakter robo.czy. Przewodniczący 
gru;p, wyłon!Olllych w nocy, drobiaz­
gowo referują ko.lejne pastulaty z 
no·cnej narady. Było ich tak wiele, 
że cała sala, może z wyjątkiem 
dzieirunikarzy, WJPadła w nastrój lek­
kiego od•rętwienia. O trreźwośl' dzien­
rn.ikarzy postarało się biuro prasowe, 
przygotowując dla nas kolejne nie­
spodzianki. Najpierw Wiitoild Sulkow­
Soki. który wydaje na powielaczu 
„So1lidarność z Gdańs·kiem"~ zakwe­
stionował wiaa·ygodność relacji t. 
pierwszego dnia, jaka „kazała się w 
(,Głosie Robotniczym". Później wzięto 
na spytki przedstawicieli ca~ej prasy 
codziennej, żeby wyjaśnić stooUJilek 
dziennhkarzy do „Solida<rności" Oka­
zało ~ bowiem, że rano dyskutowa­
ino. czy obeconość dziermikamy jest w 
ogóle pażąda·na. Pow<:dem niechęci 
do „oficjaln.ej" prasy był protest 
NZZPPWOiS, czyli jak się tu mó­
wiło: „z:wiązkiu paini Natorskiej", wo 
bee jednostronnego podJęcia rozmów 
Komisji Rządowej z TKW „Solidar­
ności". Niektórzy delegaci przyplsy­
wa•li b;owiem. w Siposób całkowicie 
dowolny, autoirstwo tego protestu 
łódzkim dziennLkarzom Wprawdzie 
-przyjęto wyjaśnienia dziennikarzy, 
a le w oświadczeniu podpisanym przez 
TKW i MKZ Ziemi U ·dzkiej NSZZ 
„Solidarność" znailazło się Zlnowu 
stwierdzenie przypisu1ące pra5·ie od­
o">wiedzialność za treść komooikatu 
NZZPPWOiS. 

Z waimiejszych wydarzeń drugiego 
dnia, dotyczących be'llp0średn10 tema­
tyki rokowań TKW ·z Komisją Rią­
dową wymienić należy podpi~any w 
godzi.nach rannych protokół ustaleń 
między pracownikami tkailoni lOOW a 
dyrektorem naczelnym ZPB im. J. 
Marchlewskiego. Przewiduje on za­
wieszenie ci!ęśei po1Jta.oowień regula­
milnu premiowamia dotyczących po­
trącania premii z powodu choroby, 
rrobow:iąz:uje dyrekcję do porównania 
zarobków w ZPB Im. J. Marchlew­
Sk.iego z zairob.kami w lnnych zakła­
dach o podobnych waru111kach orga-
111izacyjno--technicznych w celu pod­
jęcia sprawiedliwych decyzji płaro­
wych oraz do opracowania zasad Po­
działu wynagrodzenia za pracę za­
stępozą dfa tych, którzy taką pracę 
wykonali. 'Dyrekcja zobowiązała się 
ta·kże dokonać komplekoowego bada­
nia pracowni.ków wydiiałów pr<>duJt­
cyjnych, mającego na celu ustalenie 
s-tainu zrlrowla załogi i WY'krycia 
scholl"zeń objętych rejestrem eohorób 
zawodowych. Istotny był także pu·n,kt 
5 ustaleń, który cytujemy w całości. 

„Dyrekcja zobowiązuje się, nieza. 
leżnie od podwyżek, ustalonych w 
porozumieniu resortowym, podpisa­
nym w czasie obecnych obrad, prze­
analizować powtórnie zarobki z:i 
miesiąc październik Indywidualnie 
wszystkich pracowników akordowych 
I wyrównać powstałe nieprawidłowo­
ści. W następnych okresach będzde to 
również respektowane." 

Po południu, na ożywienie obrad 
inajwlększy wpływ miały wydairretnia 
zewnętrzne, zwłaszcza. gdy telewtzja 
w wieczornym wyda1I11u tv odczytała 
nie ca~kiem ścisły komunikat PAP o 
roi;mowach miinistra Jabłońskiego z 
Za,rządem Glównym NZZPPWOiS. 

I wtedy się zaczęło! 
Z krzyiJUjących się O'kr,zylków mo:t­

na było wyłuskać: 
- Skoro minister podpisał z Na­

torską przed naml, to zatrzymujemy 
zakład! 

I głoo kogoś z. „Ma.l'ch1ew.sk:i~go": 
- Kurwa, kto tu będzie nam rzą­

dził! 
- Natychmiast śofągnljcłe tu ml 

nistra! 
- A czyja to wina, te wyrzuciłł­

łcle stąd telewizję? 
- A .kto ją właściwie wyrzucU? 
Kiedy ucichł tumult, za.żądano wy­

jaśnień od mimistra Bajura na temat 
tego, kto właściwie · ponosi odpowie­
dzialność za komunikait w telewizji. 
Po wyjaśnienia-eh I zastęipcy mini­
stra, rzec2'llli•k pra'-lowy MKZ Ziemi 
Łódzkiej ZJtedagował teleks, który 
wysłano natychmiais.t do .redaktora 
Marcina Willmainina. 

Cytujemy: 
„W głównym wydaniu Dziennika· 

Tv dnia 25 Ustopada br. podano in­
formację sugerującą, Iż ZG . 
NZZPPWOiS klerowanv przez p. Na· 
torską wynegocjował dla. pracownl,­
ków resortu przemysłu lekkiego ko 
rzystne porozumienie placowe. W 
łstocle związek ten podpisał alę pod 

, 
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tekstem wynegocjowanym 24 bm. I 
parafowa.nym w dniu 25 bm. o god:i.. 
0.25 przez NSZZ .,Sołtda.rność" w 
toku wielogodzinnych rozmów z kle-

. rownictwem resortu. Zagadnięty w 
sprawie tego Incydentu p. S, Bajur, 

iceminister resortu oświadczył, iż 
resort nie ponosi odpowiedzialności 
za komunikaty. Zarzadu Głównego 
NZZPPWOiS oraz, ze komunikat o­
głoszO'ny w środkach przekazu spo­
łecznego nie jest komunikatem mi· 
nisterstwa. Komisja Rządowa po­
twierdza fakt, iż osiągnięte w dni•1 
24 bm. porozumienie płacowe oraz 
szereg innych porozumień osiągnię­
tych w dniu 25 bm. Jest wynikiem 
negocjacji między Komisją Rządową 
a. NSZZ „Solidarność". 

Oczekiwanie na odc.zytanie teg:i 
komunikatu w ostatnim wydaniu 
wiadomości telewizyjnych sparaliżo­
waJo właśdwle .obrady_ Tym, b<*"­
dz.iej, że kierownictwo resortu usiło­
wało się skonitail~tować telefonicimie 
~ mLnlsł.lrem Jabłońskim, k.tóry w tym 
czasie brał udział w posiedzeniu rzą­
du. Dele.gatów nie zadowO'liła infOT­
macja dziennika radiowego, która z 
inicjatywy red. Andrzeja Beruta, 
przebywającego z nam w sali obrad, 
już wcześniej prostowała kolllUJnti.ka1t 
PAP. 

Nasitrojów nie uspokoiło też odczy­
tanie ko.m.uni·katu „Solidarności" w 
relewizji. Na.pięcie wzrosło, kiedy 
krótko przed północą Ma.rek Czekal­
ski przekazał delega.tom treść swojej 
telefoni.cz.nei:j rozmowy z min!strem 
Jabłońskim, który oświadctył (cytu­
jemy za komunika.tern biur a praso­
wego), że „ponieważ „Solłdarność" 
podjęła rezolucję w sprawie areszto­
wanych kolegów z MKZ Mazowsze, 
nie będzie prctwadził wzmów na te• 
renie ZPB im. MMchlewskiego." 

W tym momencie, przy czterech 
głosach wstrzymującY'Ch się prokla­
mowano strajk okupacyjny. Tymcza­
sowa Komisja WłMmliaa"zy przekształ„ 
ciła się w komitet strajkowy. 

Dziennikarzy przeiprowaidrono do 
małej saili, gdzie pierwszego dnia to­
czyły Sll.ę nego·cja~je, i gdZJi·e c~eka­
liśmy na dalszy rozwój wypadków. 
Za drzwi.ami trwały gmączikowe przy­
gotowainia organizacyjne Weryfiko­
wano mandaty, mobilizowano straż 
.robotniczą, paśpiesznie ustalano, co 
Tohić dalej. W nocy wysłano dele­
gację TKW do Gdań~k.a dla uzgod­
nienia z Kiraijową Komisją Porozu­
miewawczą dalszego postępowania. 

W środę, 26 listopada przyszła od­
IPOWiedź, iż Krajowa Komisja Poro­
zumiewawcza NSZZ „Solidarność" 
przejęła na siebie odpowiedzialność 
za obrooę Jaina Na.roiinia.ka i Piotra 
Sapeły, oo i;wolnilo l'KW od dr11sty­
cznych form protestu. podjętych w 
nocy przez delegaitów. Nasiliła się 
tylko wojna pla.katowa Mury „Ma.r­
chlewslciego" pokryły się nowymi 
hasłami. Imponująca ilość plaokatów 
pojaiwiła się także na sali obrad, 
gdzie delegaci czekali wciąż na przy­
jazd ministra Jabłońs.Jaego. God:zdny 
oczekiwania skracało ludziom odczy­
tywanie natrętnie rzucających się w 
oczy nap1sów. 

O godz. 15.30 odbyia się konferen­
~ja prasowa, na której m.·in. prze­
kazaino nam treść teleksl\l Tymcza­
sowej Komisji Wtókn1aTzy do pre­
z.esa Rady M1nistrów Br:z:mlal on: 
„Żądamy niezwłocznego puybych 

do ZPB im." Marchlewskiego w ł..6dzl 
przedstawiciela rządu w celu dokoń­
czenia rOWIÓW t podpisania parafo· 
wanego Pororiumienia 1 włókniai:za­
mt" 

I " 

Jednocześnie biUJro prasowe próbo­
wało usprawied1iwić padjęte rano 
restrykcje wobec dzlen.niiikarzy, za­
wa<rte w „Dekalo.gu biura prasowe­
go", kltóry najlepiej świadczy o wa­
ru·111kach, 1 w których przyszło nam 
pracować. Jeden z lpu.nktów tego 
kompromitującego dokumentu głosił , 
:be „opublikowanie fałs1ywych lub 
tendencyjnych lnformal"Ji powoduje 
utratę mandatu. W wypadku inter­
wencji cenzury, dziennikarze zobo· 
wiąza.ni są do złożenia pisemnego o­
świadczenia w tej sprawie w hiurzf.' 
prasowym." Inny punkt głosił: „biu­
ro prasowe nie zapewnia ( ... ) ma.szyn 
(.„) teleksu i telefonu." A są to prze­
cież podstawowe narzędzia pracy 
dziennikarza. OczywiŚ<'1e, te ograni­
czenia obowiązywały tyLko d.zienni­
ka.rzy prasy „oficjailnej'' Czy w tych 
warunkach biuro prasowe. dyktujące 
za·sady zbierania I reda.gowan1a ma­
teriałów, nie powhmo 9ię nazywać 
Taczej informacyjnym ounkt~m cen­
zo.rski!h? Warto równiei dodać, że to 
aroganckie zach01Wanie woboc dzien-
111i·karzy w2lbudillo róWlllież spNeciw 
delegatów, którzy nie raz mu:sieli sta­
wać w naszej obronie. SzczegMnE:j 
rpikainterii całej tej sprawie dodaje 
fakt, że w gruncie rzeczy było to 
jawne łamamie punktu 3 porozumie­
nia gdańskiego. 
Chcąc zapomnieć jak najszybc:lej o 

tyJCh prtzepychankach, wracamy do 
sali obrad, gdzie w zaduchu, i zastyg­
łym z81P8JChu ludziklego potu, padają· 
c_y ze zmęc:z:enia delegae! głośno mó­
wią o swo~ch pretensjach do or~a­
nizatol!"ów negocjacji: 

- Bielawa prosiła „ włączenie do 
TKW delegatów z całego kraju, i co? 

- Dlaczego delel!'atów nie dopusz· 
czono do partnerskich rozmów z Ko­
misj~ Rządową? 

- Łódź złamała generalni\ zasadę 
„Solidarności": nic o nas, bez nas. 

- t.6dź 1połoiyła llt>ra.wę ludzlom z 
„Marchlewskłel!'o". Oni słę namł o­
J>lel<u.ilł, ka.nn1ą, a tamc;f się tylko 
rzl\dz!ł. 
Padło naiP.e nawet gorzik!e stwler­

dz€1nie. że t.6d:t je.sit za długo stolicą 
włćiklnłarską kraju. 

O godz. 18.30 Andrzej Słowtk ; 
Marelk Crekatsk! spotkali się z mini­
strem Jaiblol).s>kim, uzyskując zapew· 
l!llenie. że ńasitepnego dnda pnybę­

. dzde do „MaJ.'IChlews'k:iego" łącznik 
MPL. dyr. Wofolaikowski, w celu 
ostaitecznego uz~odnienfa poTozumie­
n!a oraz zredai?owanla wspólne~o 
okomUJ?lJkatu prasowego. Polepszyło 
to nastrocle wyczeit"Panyrh 3-dnlowym 
maira.tonem ludzi. Jes2lcze ba·rdz.iej 
IPOlepszyła .nastroje wiaidomość o 
ZJWOClniendu z aresztu Jama Narożnia­
ka ł Piotra Sapeły. Jaik powszechnde 
wiadomo - za pOll"ęczeniem ~pałecz­
l!lym prez;esa Stowarzyszenda Dzienni­
karzy Polskich, Srefan:i 'Rra.tikow<;kie­
go Biuro pra.sowe TKW padało te 
i1nformacie. w komuni·kade ZJtedago­
wanyim 27 !listo.pada o 3.15. przemil­
czając rOllę przedstawiciela prasy 
„oficjalnej" w tej sprawi-e. 
Wchodzącego na sa1le w czwa«"t~k 

dyir. 'Woźnia•koow:slkiego z pewnoś~la 
udenyły krizY'Czące ze wszystkich 
ścian plaika•ty ! hasła . Toteż przeL 
newlen cza.s, 2la.mtasit zasiąść do pro­
tokołu u.zgodn1eń, uzgadni!ał z sałą, 
te te hMła n~e są wymierzone prze­
ciwko kierownktwu Mi1ni\lterstwa 
Przemysłu Lelcldego. Dopiero pa · tym 
wyjafotemiiu stanowisk stron nego­
cjujących w plakatowej wojnie . moż­
na byfo pr.i:ystąpić do właściwej pra­
cy. 

Kwadrans po godz. 13 członkowie 

• 

Kormsj! Rządowej oTaz Tymczasowej 
Komi.sj;f Włó:k:niarzy złO<Żyli sw<>je 
podpisy pod ostatecznym tekstem 
protokołu uzgodnień ~ teks·rem 
porozumienia, które gJo5d: 

,,Nlezaleinie od uzgodnień dotYCZ!ł• 
cych postulatu płacowego zawartego 
w protokole z dnia 24 listopada 1980 
roku, strony prowadziły rozmowy w 
dniu 25 listopada 1980 roku na temat 
sposobu reaUzacji pozostałych postu· 
łatów załóg, dotyczących irłównie wa · 
runkóW {)racy I spra.w socjalno-byto• 
wych. 

W wyniku rozmów ustal0010, te 
postula.ty te będą szczegółowo omó· 
wione i przeanaltzowanf.' na wspól • 
nych roboczych spotkaniach, a spo· 
sób ich realizacji zawarty będzie w 
kolejnym porozumieniu ~tron. 

Terminy spotkań robl'czych I pod­
pisanie t>Orozumleń ·zostaną podpisantt 
pt'Zez Strony nie później nii do 30 
grudnia 1980 r." 

Ta<k więc trudne, długotrwałe I 
nie pozbaw.i.one dramatj"Czmych mo­
menitów rozmowy z.a:kończyły się po-. 
rozumieniem zawaritym w interesie 
wszystkich załóg przemysłu włhkien­
nkzego. Cieszy zwła:szrza zapowiedt 
stałych rozmów z re.~órtem , które · i 
pewnośoią przj"Czynią się do złago­
dZJenia naipięć społecznych wciąż je­
szcze występujących w przemyśle 
lekk1m. . 

I niie tyilko w tym prremytle. 
Komuniikait prasowy KomJSji Mi­

n'iisterstwa Przemysłu Lekkiego i 
Tymczasowej Kom1sjł Włć.lmiaNY 
NSZZ ,,Solidarność", opublikowany 
w piątkowej prasie oodzien:nej 
stwierdza: 

„W dniu 2T listopada 1980 r. z6· 
stało podpisaine między Komisją Mi· 
nisterstwa Przemysłu LekJdego pod 
przewodnictwem ministra Władysła­
Wllo .Jabłońskiego a Tymczasowa Ko­
misją Włókniarzy NSZZ „Solidar­
ność" porozumienie w sprawach pia· 
C6Wych. 

Ponadto stwierdzono, te minister­
stwo wydało polecenie, aby zgodttlf' 
z porozumieniem gdań'Jkim (pkt. 4) 
przyjmować do w,acy <>soby zwolnio· 
ne za akcje strajkowe w ubiegłym 
dziesięcioleciu w przypadku zgłosze · 
ma wnl-Osków. 
Równocześnie podpisano protokół 

w sprawie trybu i terminów rozpa· 
trzenia postulatów zgłm1wnych prze1 
NSZZ „Solidarność", dotyczącycl! 
m.łn. system\! akordowego, wynagro­
dzeń za okres postojów, godzin nał­
liczbowych, dodatków za drugą I 
trzecią. zmianę, dodatków stał.owych, 
podejmowM>fa pracy na dodatkowych 
ma.szY1J1ach." · 

BOG·DA MADEJ 
KONIRAD f.RiEJDUCH 

P.S. 1. Piątkowa prasa przy:njoda 
również komunliltaty o padpisaniu 
po.Tozumień płacowych Komisj' Rzą­
dowej z Prezydi'llm Zarządu Główne· 
go NZZPPWOiS i prredstaw!delem 
NSZZ Włóknia.rzy „Współpraca". 

2. W „MaTchlewskim" trzeba było · 
dO!prowadz!ć do porzadku pamiesz• 
czenia, w kt6rY'Ch prze-bywali d-ele­
gaci, zwrócić wypożyczo·ny sprzęt, 
dO'kończyć- wszelkie sprawy orga,ni­
zacyjne. Część członków ZKZ „Soli­
darność" pazostała więr. jeszcze w 
zaikładzie, aby wykonać te wszys1Jkie 
prace. 

1'oto: Konrad Turowski 
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Wyszło szydło z work~ 
„Projekt sprzedaży mięsa, przetworów l Uu· 

szczów w tymczasowym systemie kartkowym" 
- wymęczony przez rządowych ekspedów po 
trzech miesiącach - obnażył k·olejną smutną 
prawdę T.ak oto, powoli, krok po kroku - za 
sprawą dotkliwych demaskacji - rozpoznaje­
my coraz lepiej świat, w którym przyszb nam 
żyć. 

„Projekt" podparty wstał obszerną argu­
mentacją, która - wbrew pewnie intencjom 
a.utwów - uzmysłowiła nam, że lata.mi cały­
mi stosowano wobec mieszkańców P.ol•k1 sta­
tystyczną mistyfikację, skutecznie zaciemniają­
cą rzeczywisty stan spożycia mięsa i jego prze­
tworów· 

Latami całymi, jak pamiętamy, dowodwno 
nam na różne - głównie statystyczne - spo­
soby, że jesteśmy narodem potwornych obżar­
tuchów, którym ciągle tego mięsa mało i ma­
ło, chociaż z roku na rok - za przeproswniem 
- pożeramy je w coraz większych ilokiach. 

Statystyczna góra mięsa urosła już ostatnio 
do kolosalnych rozmiarów 73 kilogramów (a 
n:.:iwet 77 - wedfug innych danych), przypa­
dających rocznie na 1 mieszkańca kraju, czyli 
ponad 6 kg miesięcznie. Rosła ta góra szybko 
w rocznikach statystycznych, podczas gdy nie 
za bardzo rosnąć chciała na ladach sklepo­
wych i na naszych talerzach. Bywało też, że 
gór wyraźnie malała· W naszym - subiekty­
wnym, rzecz jasna - odczuciu, bo przecież 
statystycznie„. 

Statystyka jest dobra na wszystko. z równym po­
wodzenie służyła uprawianiu propagan<ty sukcesu, 
co wykorzystywana jest dziś do szerzenia propa­
gandy klęski. 

ze stytystyką było podobnie, jak z ekonomią czy 
socjologią, których rolę w tyciu społeczno-gospodar­
czym kraju sprowadzono swego czasu do urabiania 
odpowiednich teorii i gromadzenia pseudonaukowych 
argumentacji pod narzucone z góry tezy, a nierzad­
ko i decyzje. „Manipulacja" - słowo, które robi o­
statnio zawrotną karierę - daje się odnieść rów­
nież i do statystyki. Danymi statystycznym! mani 
pulowano nieustannie, aby to l owo wbić nam do 
głowy, a co innego z niej wybić 

Wmówiono nam przedtem, że problem nie w iloś­
ci, lecz jakości mięsa i przetworów, do których ma­
my dostęp. Teraz zaś - przy okazji „Projektu" -
unaocznia się nam, że kłopot równiet z lloiicią, 
która wcale nie je5t tak oszałamiająco wielka, jak 
byliśmy skłonni sądzić do niedawna. Okazuie się 
więc dziś, że niesłusznie oskarżaliśmy sąsiada Kowal­
skiego, że - świnia, za przepr•lszeniem - obżera 
nas ze statystycznej normy, wykorzystując do tego 
procedetu zaprzyjaźnioną sklepową i emerytowaną 
teściową . J 

Tak teraz, jak i przedtem, jako klu~zowego argu­
mentu używa się 73-kllogramowej góry statystycz­
nego _ mięsa. Teraz jednak - bo I cel przecież inny 
- górę tę serwuje się w odmiennej zgoła postaci, 
poddając ja s~czegółowemu rozbiorowi, którego wy­
nik nie jest dla -nas wcale korzystny 

Na konferencji prasowej rzecznika rządu, 
Józefa Bare·cki.ego z udziałem mi1rtistra haindl1u 
i usług, Adama Kowalika ujawniono jzienni­
karzom tajemnicę statystycznej masy mi~snej. 
Otóż na 73 kilogramy spożywane rocmie przez 
statystycznego Polaka składało się: 

- 10 kg konsumowanych za pośred.:i.ictwem 
zakładów zbiorowego żywienia, a więc placó­
wek gastronomicznych, stołówek i bufetów, sa­
natoriów i szpitali, żłobków i przedszkoli etc.; 

- 11,5 kg spożywane w ramach tzw. samo­
zaopatrzenia, pod którym to · terminem. kryje 
się przede wszyi;tkim ubój gospodarski ; 

- 3,5 kg konsumowane w ramach in1wch 
form spożycia (np. konserwy); 

- 47 kg sprzedawanych w handlu . detalicz-
nym. 1 

Tak oto statystyczna góra mięsa, które tra­
fiać miało za pośrednictwem sklepów na na­
sze stoły, stopniała do wagi ~7 kilogramów na 
osobę· 

Ba, topnieje dalej, bo oto dowiad~jemy się! 
że w związku z nieurodzajem ziemniaków l 

niedostatkiem innych pasz przewiduje się spa­
dek skupu bydła i tri.ody o ok. 20 proc., czy­
li 400-450 tys. · ton, co oznacza,ć ma w efekcie, 
że tych 47 kilogramów stopnieje w przyszłym 
roku o 11-12 kilogramów a więc pozostanie 
nam do rozprowadzenia ~oprzez sieć sklepów 
mięsnych 35-36 kilogramów na statystyczne­
go Polaka· Miesięcznie więc około 3 kilogra­
mów, na tyle więc - z grubszą biorąc - o­
piewać będą kartki, jakie proponuje ~ię nam 
wszystkim od 1 stycznia 1981 roku. 

Wywód - zdawałoby się - klarowny i lo­
giczny Statystyka znów spełniła swoją rolę. 
Jest „Projekt'', jest też jego statystyi:ma ar­
gumentacja. Nic dodać, nic ująć. Danych sta­
tystycznyrh nie przeskoczysz. 
Czyżby? 
Według rocznika statystycznego 1979 roku 

dysponowaliśmy 2.629 tys. ton mięsa, z cze~o 
wyeskportowaliśmy 190 tys· ton, a wię~ _do 
spożycia pozostało 2.439 tys. ton· .z te?'lZ Je­
dnak rocznika statystycznego wynika, ze spo· 
żyliśmy 2.294 tys. ton, „wyparowało" więc 
gdzieś 145 tys. ton. . • . . 

Zainteresowanych tą, memałą zresz.ą rózm­
ca odsyłam do nru 47 „Tygodnika Kultural­
ne'go". którego dziennikarze usiłowali odnaleźć 
tę „zgubę". Szukali, szukali f nie znaleźli. Co 
więcej· podczas analizy kolejnych dany!:h „za­
J:(ubili" dalszych 50 tys. ton. Ani Główny Urząd 
Statystyczny, ani Centrala Przemysłu ~ięsn~­
go, ani też wreszcie Komisja Planowania ni~ 
zdołały - mimo najleoszych; podobno, chęci 
- pomóc w tych poszukiwaniach· A · zgu~a 
przecież niemała - 200 tys· ton Czt,erok-rotme 
więcej, niż te"(oroczny, doraźny import mięs.a, 
którym rząd próbuje zaepatować społeczen­
stwo. 

Dygresja ta - wielce pouczająca- bezpośrednio 
wiąże się z głównym wątkiem niniejszych rozwa­
:!:ań, gdyż w . podanych nam ostatnio do wierzenia 
danych liczbowych tkwi również potężna luka. 

skup trzody I bydła w przyszłym roku ma hyć 
niższy od tegoroczner:o o 20 procent. Tegoroczne zaś 
zaopatrzenie w mięso i przetwory ma być utr:ryma­
ne - również dzięki importowi - na poziomie ro'ku 
ubiegłego. 
. w 1979 roku - powtórzmy - dysponowaliśmy ·2.e2D 
tys. ton mięsa. 20 procent mniej - to 2.~03 tys. ton. 
Skoro odejmiemy od tego eksport - ktory ma być 
powtórzon:r na. niezmienl<mym poziomie - to do 
spożycia pozostanie 1.9'i8 tys. ton, czyll około .SO kg 
na 1 mieszkańca rocznie. 

Odejmijmy od tego 10 kg przeznaczonych na ty­
wienie zbiorowe Ode.Jmljmy równie:!: kole.Jne 3,5 kg 
przewidywane do spożycia w ramach tzw. Innych 
form (głównie konserwy). Pozostaje nam wlę~ 42,5 
kg na jednego mieszkaftca rocznie, podczas gdy 

Projekt" zakłada 35-3~ kg na statystycznego Pola­
ka. 
Skąd taka różnica? 
Może popełniliśmy jakiś błąd w obliczeniach? Aha, 

prawda - nie uwzględnLliśmy samozaopatrzenia, 
które w podanych przez rzecznika rządu tnforma-
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cjach poważnie zubotało naszą statystyczną górę, bO 
o 11,5 kg rocznie. Wielkość tę jednak trudno jest pia• 
nować, zwłaszcza że system kartkowy ogranlczyt' ma 
samozaopatrzenie do minimum. / 
Może jednak ktoś nie uwzględnił tego faktu w 

prognozach na rok przyszły I popełnił tym samym 
błąd w liczeniu? Powtórzmy więc l my ten błąd, 
ale otrzymamy wtedy.„ 31 kg. z które.Jkolwiek by więc 
podejść strony. jakkolwiek -by llczvć - wciąż utrafić 
nie można w owych 35-36 kg, która to norma spra­
wia wrażenie nieco - mówiąc najoględniej - ab-
strakcyjnej. \ 
Zwłaszcza, te posłużyłem się zaledwie jednym. 

przykładem arytmetycznych r obliczeń, których im 
więcej tym więcej nasuwają wątpliwości. 

Nie wi~m. czy można się tu doszukiwać złej 
woli, a więc dalszego manipulowania s-tatysły­
ką w poż11danym kierunku. Może jest to tyl­
ko wynik nieudolności w posługiwaniu s!ę da­
nymi statystycmyim. Tak czy ina<:zej - sta­
tystyka zwieść może na manowce nie tylko 
~y.::h, pr.zeciwko 1{tórym ją się stosuje. Naiwny 
Jest zatem ten, kto są<lzi, że zmiana na 6tano· 
wisku dyrektora Głównego Urzędu Statystycz­
nego uzdrowi,. nam, jak za dotknięciem ~zaro­
dziejskiej różdż.ki całą stytystykę. Nie, dyrek-

JACEK 
INDELAK GRA 
tar moźe być nowy, ale materiał statystyczny 
pozostaje wciąż stary, czyli fatalny. 

Przesadzam? · 
Bynajmniej. Nie bez powodu rozlegają się coraz 

dramatyczniejsze wołania o uczciwe zbllans?wanle 
całej naszej zrujnowanej i rozregulowanej gospodar­
ki. A przecież - zdawać by się mogło - owo bi­
lansowanie jest najprostszą pod słońcem czynnością. 
Wystarczy bowiem sięgnąć do odpowiednich opra­
cowań statystyClZilych a - tych płodziliśmy i pło· 
dzimy tysiące - zaprzęgnąć do roboty · komputer, 
aby w krótkim czasie mieć kłopot z głowy. Guzik 
z pętelką. Okazuje się. że dokonanie takiego bilan­
su. nlemotliwe jest bez uprzedniego - precyzyjne­
go i rzetelnego - „spisu powszechnego" potrzeb i 
możliwości całej gospodl'lrkl. I sl!ls taki będziemy 
musieli przeprowadzić. Jest to coraz bardziej na­
gląca potrzeba. I dziw tylko bierze, te rząd od 
trzech miesięcy zwleka z podjęciem tego trudnego, 
acz niezbędnego, przedsięwzięcia. 

Dane statystyczne, na których opa·rto iloś­
ciowe założenia „Projektu", nie są dost<:>. e.:znie 
wiarygodne, aby na ich podstawie rozstrzygać 
tak istotny dla życia narodu problem. Do tej 
pory nie ustalili'Śmy, co będzlemy dzielić. Za 
wcześnie więc na to, aby rozstrzygnać ostate­
cznie - na parę lat przecież - jak będziemy 
dzielić. I w tym też zawie'ra się jedno.znaczna 
pretensja pod adresem autorów „Projektu", 
który zresztą wzbudza znacznie więcej zastrze­
żel1. 

Przyznam, te zaskoczył mnie on niemile· 
Wszyscy pe nie - czekając niecierpliwie na 
realizację 13 punktu „Porozumienia Gda11>kie­
go" - spodziewali 'l\lię, że trzy miesiące potrze­
bne były po to, aby przeprowadzić gruntowną 
analizę problemu i zaproponow1ć w oparciu o 
nią kilka wariantów jego rozwiĄzania. Nie · 
wiem, dlaczego · sprawa tak długo się · wlokła1 ·, • 

skoro sam „Projek'!" sprawia wrażenie skre­
ślonego w parę ~odzin i to na 'kolanie. 
Nad czym tu dyskutować? Co konsultować ze spo­
łeczeństwem? Wielkości? Podobno są niewzruszalne. 
Warianty? Jest przecież tylko „jeden wariant", bo 
kwesti!l tego,- czy kartki mają być wartościowe czy 
wartościowo-asortymentowe,' to wcale nie wariant, 
lecz brak precyzji sformułowań, a może i brak 
konceptu u autorów „Projektu". 

Nad czym tu dyskutow:it'? Co konsultować ze spo­
powołując się na sprawiedliwość - pogłębia dalej 
przepaść między pracownikami fizycznymi i umysło­
wymi? Nad tym, czy dyskryminowanie rolników 
zgodne jest z Interesem społecznym? Nad tym. czy 
rej:mizować zakupy na kartki, czy uznac !eh waż­
ność na terenie całego kraju? Nad tym, czy uznać 
nasz podły, rybą śmierdzący, drób za mięso pełno-
wartościowe? • 

Nad czym więc dyskutować, skoro projektan"1 nie 
dali nam w zasadzie żadnej szansy, abyśmy mogli 
dokonać wyboru. Wyboru między większym a mniej-
szym złem. · 
Materiał do dyskusji? Dlaczego więc podany w for­

mie, zakrawającej na przygotowaną ju:t do wprowa­
dzenia arbitralną decyzję? 

Bo jak - na przykład potraktować owych 
g...10 kg tłuszczów zwierzęcych - a więc masła, 
smalcu l słoniny - przo;,widzianych dla każdego z 
nas na cały rok? . 
Przecież to racje głodowe: 20-25 gramów dziennie, 

a przecież normy żywieniowe, obowiązujące w na­
szym kraju•). przewidują co najmniej 35--10 gra­
mów samego masła, a gdzie. smalec? słonina? 

Czym została podyktowana ta wielkość, skoro do­
tychczasowe rol.'zne spożycie masła sięgało prawie 
10 kg na statystycznego Polaka, Innych ~aś tłusz­
czów zwierzęcych zjadaliśmy drugie tyle? 
Niemożliwe chyba, aby tak nagle z dniem 1 stycz.. 

nla 1981 produkcja tłuszczów spaść miała do po­
ziomu głodowych racji. Ostatnie przecież perturba­
cje z masłem nie wynikały bynajmniej z niedostat­
ku mleka, lecz niewłaściwego jego wykorzystania 
a wręcz i marnotrawstwa - w skupie, transporcie, 
produkcji i dystrybucji. 

Pod kątem norm żywieniowych spójrzmy· na 
inne propozycje zawarte w „Projekcie". 

3 kilogramy mięsa i przetworów miesięcz­
nie, to 100 gramów dziennie. Normy żywienio­
we zakładają natomiast 85-135 gramów mięsa 
i 35-40 gramów wędlin dziennie, a wi~c I 20-
175 gramów mięsa i przetworów, których nie 
da się zastąpić innymi produktami. Normy te 
zresztą mówią o sytuacji wręcz idealnej: o od­
żywianiu racjonalnym, i regularnym, w którym 
uwzględnione są wszystkie składnik'i pożywie­
nia w ilościach niezbędnych do prawidłowego 
funkcionowania organizmu człowieka. My zaś 
mamy do czynienia z sytuacją, w której _ nie­
dostatki naszego rynku żywieniowego dotyczą -
wielu innych artykułów - nie tylko mięsnych .. 
- nic zaś nie wskazuje na szybką poprawę te· 

.Jeszcze bardziej niepokojąca jest popozycja zmniej­
szonego przydziału dla dzieci do lat sześciu: 2 kg 
masy mlęsi:iej, czyli przypuszczalnie niewiele więcej, 
nl:t 1 kg czystego nilęsa. Dziwić tylko mote fakt, 
te takie instytucje, . jak Instytut Pedlatrll czy In­
stytut Matki i Dziecka nie złożyły dotąd protestu 
w tej sprawie, bo na protest Ministerstwa Zdrowia 
i Opieki Społecznej nikt chyba nie Uczy. ' 
Sł-0wem: zaplanowane przydziały kartkowe gą za 

małe. 

Autorzy ,,Projektu" odpowiedzą na to, że 
po pierwsze: na więcej liczyć nie można, co 
przecież wynika ze statystycznych danych. Po 
drugie zaś - statystyczne przydziały powię­
kszyć należy o wielkości przewidziane dla 
zakładów zbiorowego żywienia. 

Przyjmijmy te argu.menty, bo nawet w Ich 
ramach można kartkowe normy powiększyć· 
Nie wiem, dlaczego „Projekt", którego int.encją 
miał być sprawiedliwy podział puli mięsnej, 
zakłada wyłączenie spod reglamentacj; spo.rej 
części tej puli, jaik·a jest kierowana do zakła­
dów -zbiorowego ży.wienia. Ten element „Pro­
jektu" jest wielce niedemokratyczny: dzieli 
społeczeństwo na uprzywilejowanych i po­
krzywdzonych· Nie widzę więc powodu, dla 

którego nie można i tej części masy mięsnej 
podzielić po równo. 

Korzystasz ze stołówki zakładowej odda~ więc 
łnusisz część swojego przydziału, bo 'ten, który nie 
może lub nie chce z niej korzystać, ma taki sam 
t_ołądek, jak ty. Przebywasz w szpitalu czy ~anato­
rium, oddaj zatem odpowiednią część kartek bo 
byłoby niesprawiedliwe, gdyby na konto tw;ijego po­
bytu w placówce leczn!czej twoja rodzina dyspono­
wała Wif:kszą ilością mięsa, niż inni. Włącznie z o­
biadem w restauracji, z okazji którego nil;! tyiko 
płacisz rachunek, ale zostawiasz też 100-gramowy od­
cinelt ze swoich kartek. 

Nie, nie ma w tym nic śmiesznego. Takie 
demokratyczne rozwiązania stosowały nie 
koniecznie nawet demokratyczne - kraje w 
ciężkirh czasach reglamentacji żywności, Prze­
stańmy wreszcie faworyzować ludzi z wypcha­
nymi portfela il Dlaczego mają oni ró·#nież i 
lepiej jeść, niż ci, którzy mają znacznie mniej 
pieniędiy? Autórom „Projektu" nie zalezy chy­
ba na podtrzymywaniu m€chanizmów, k:tóre 
tak przecież niedawno wywołały ostry sprzeciw 
pracujących mas. 

Poruszamy się wciąż w rama·ch nakreślo­
nych przez ,;Projekt", a więc abstrahuj€my na­
-Oal od tego, czy zostały one oparte na słusz­
nych przesłankach statystycznych. I w tychże 
ramach tkwią dalsze „rezerwy" - pod kolejną 
pozycją, zatytułowaną „samozaopatrzenie". I w 
oparciu o tę pozycję można zwiększyć nieco 
przycb.iały mięsa dla statystycznego Pohka. 
Jak? 

c Chociażby kontrolując odpowiednio rolnika, Ittóry 
zresztą :itlu nł<!lte być dyskryminowany~ • 11 ~c ''l>hwt• 
ni.en -0tr111ym,al\ ty.le san.10,, kartek, co mY' Wl"."'scy• 
~ O;J~ ~lJi,lk pi:dzle m}ał ocho.~~ , ~) i~ na . ~~t~e)>y, 
własne tucznika, powlnfen zwróe!ć swoje ....;J „ może 
i całej rodziny - przydzła!owe kartki. Oc.ywiście, 
niekoniecznie kilogram za kilogram, bo rolnik 
hoduje, ma więc prawo więcej jeść , Chce jednak 
jeść więcej, to nie naszym kos7tem. Worew pozo­
rom, nie jest to trudna do przeprowadzenia opera­
cja. Ubój jest bowiem tylko wówczas legalny, gdy 
mli:so zostanie przebadane I oznakowane przez we­
terynarza. Służba więc wet.?rynacyjna może przejąć 
i tę kontrolę nad samozaopatrzeniem. 

Takte I w przypadku gdy rolnik nie odstawia tu­
cznika czy opasa do skupu, lecz chce sprzedać mię­
so na rynku - powinien zwrócić kartki! 

Przy tej okazji chciałbym zwrócić uwagQ na 
kolejny, arcyniebczpieczny element „Projektu", 

\)ttóry zaktada sprzedaż po cenach wolnoryn· 
kowych - a więc dyktowanych przez produ­
centów - wszelkich nadwyżek mięsa. Propo­
zycja ta ma - moim zdaniem -'- posmak skan~ 
daliczny, zwłaszcza, że ukryta jest za parawa• 
nem stymulowania rozwoju hodowli Po oierw- · 
sze - doprowadzi ona (znów!) do preferowa- -
nia ludzi najwięcej zarabiających. Po drugJe 
zaś, wcale nie musi pobudzić wzrostu produk­
cji, a na pewno - co, niestety, nieuniknio11e 
- pobudzi producentów do przeróżnych kom­
binacji, którymi będą chcieli ominąć skup, aby 
ze swoim towarem trafić na wolny rynek· Po­
nieważ zaś w grę będą tu wchodziły duże ple­
niądze, szybko znajdą oni usłużnych pomo,cni­
ków, którzy nas wszystkicn ooz.wabią, · aby 
sobie na boku dorobić. 
Sądzę, :te w katastrofalnej bez mała sytuazjl, kie­

dy to musimy wypić piwo, J~tóre nie myśmy nawa­
rzyli, dystrybucja mięsa powinna być w cało~cl 
zmonopolizowana przez państwo. Jednoznaczną c'łecy­
zją uznać należy sprzedaż mięsa poza ofkjalna sie­
cią handlową za nielegalną, a więc• karaną, Wsz<!l· 
kie nadwyżki powinno przejmować państwo I sprze­
dawać je w specjalnych sklepach po wysokkh ce· 
nach, nie odbiegających jednak zbyt daleko od obe· 
cnych cen komercyjnych. Cały dochód z tej sorzeda­
ży otrzymać powinien rolnik, dla którego byłby to 
finahsowy doping, faktycznie pobudzający jego ho­
dowlane wysiłki. 

Skoro zaś o cenach mowa, wydaje się, te wprowa­
dzenie kartek jest okazją - tak dla państwa, jak 
i dla społeczeństwa - do ostatecznego, na czas dłu­
gi, uregulowania cen mięsa i przetworów Jedynym 
rozsądnym rozwiązaniem wydaje się być średnia 
między dotychczasowym! cenami „norm:ilnymi" a 
cenami „komercyjnymi". Przypuszczać można, że to 
odczuwalne urealnienie cen przyjęte by zostało bez 
szczegó11}ych sprzeciwów. 

Sprawa kolejna: kartki wartościowe czy 
wartościowo-asortymentowe? To drugi!:! roz­
wiązanie. byłoby niewątpliwie sprawiejliwsze· 
Wobec jednak nierównomiernej podaży· mięsa 
i przetworów - bardzo trudne do sprawne.go 

go stanu, wręcz przeciwnie - zapowiadane 
jest jego pogorszenie. Niedobory mięsa, prze­
twor&w i tłuszczów będą więc tym dotkliwsze, 

· przeprowad:ze11Ja. 

że pójdą w parze z innymi niedostatkami. . 
Porównanie norm żywieniowych z planow'lnynu 

przydziałami wykazuje istotną różnicę. która będzie 
jeszcze większa, jeśli uwzględni się fakt. :te normy 
mówią o c zys t y m, wypreparowanym niejako, 
mięsie, podczas gdy przydziały składać się będą z 
tzw. masy mięsnej, na którą prócz tkanki mię­
śniowej składają się różne ścięgna, eyły, błony, 
chrząstki l kości. .Jeśli się to wszystko we~mle pod 
uwagę, bez przesady będzie mot.na stwierdzić, te 
proponowane przydziały mięsa i przetworów są niż­
sze co najmniej d w u k r o t n i e od norm :!:ywienlo­
wych, których nie respektowanie stanowi w· dłut.­
szym wymiarze czasu poważne zagrożenie db zdro­
wia człowieka. 

Jedno jest pewne - dla dzieci i chorych -
należy wprowadzić odmienny rodzać kartek. 
Szlachetniejsze gatunki mięsa i wędlin - cie­
lęcina, poledwica, szynka itp. - w okresach 
zmniejszonej podaży powinny być dostępne 
tylko i wyłącznie na te „dziecięc·o-rekonwale­
scencyjne' kartki. 

Co zaś z resztą? 
Jako absurdalny naleźy odrzucić pseudoega­

litarystyczny pomysł sprzedawania całego mię­
sa w postaci tzw. rąbanki. Byłoby to niewąt­
pliwie wygodne dla handlu, ale oznar:załoby 
cofnięcie się o prawie 9ół wieku wstecz. P.rze-

... 

clwnie za.tein, uważam, że mięso powinno by~ 
znacznie skrupulatniej oczyszczane i porcjowa• 
ne, niż dotąd. Cała masa mięsna powinna zo• 
stać przetworzona w formy i kształty, z jakimi 
zapoznaliśmy się wszyscy, kiedy z apetycznego 
wyglądu i estetycznych opakowań usihiwano 
sprokurować alibi ·dla rozszerzającej się . sieci 
sklepów komercyjnych. 
Właśnie jednak'Jwa' porcjowane i pacz,kowane 

mięso i wędliny - to szansa na maksymalne 
uniknięcie marnotrawstwa, a równocześnie 
gwarancja sprawiedliwst.ego rozdziału masy to· 
warowej. . 

Nie koniec na tym: porcje powinny ł)yć nie­
wielkie, jak i niewielkie powinny być poszcze­
gólne odcinki kartek· Co rnrjwyżej - 100-grc..· 
mowe. Być może i to również - przy równo­
czesnym wyeliminowaniu tzw· nerwowości ryn­
ku mięsnego, jak również odczuwalnym pod­
niesieniu i ustabilizowaniu jakości przetworów 
-= przyczyni się do wyrobienia nowych, jakże 
nam wszystkim potrzebnych nawykó·.v robie­
nia zakup&w na dzień - dwa z górą, a nie -
jak dziś - kupowania tyle, ile nam się zdobyć 
uda. Dotychczasowe bowiem przyzwyczajenia 
podyktowane nie zachłannością, lecz riiepewno­
ścią jutra - prowadzą do ogromnego marno­
trawstwa produktów żywościowych. 

Jak dzielić? 

W oparciu jednak o zasado: asortyment-0wo-wartoś­
clową, bo wartościowa byłaby równoznaczna z kon­
tynuowaniem obecnych p'llowań na towa~ i wysta­
wania w kolejkach, a kto wie, czy nie pogłęb!laby 
jeszcze dotychczasowych trudności. Kartki więc -
wieloodcinkowe - musiałyby uwzględnlac odpowied­
nie - a zatem tak sprawiedliwe, jak i t'ealne -
proporcje między poszczególnymi grupami asorty­
mentowymi. Może i u nas należałoby W;l!'owadz!ć 
tzw. system punktowy? Tego tematu jednak nie 
rozwijam, mając nadzieję, że specjaliści _ po pow­
sz2chnej krytyce „Projektu" - wezmą się wreszcie 
do poważnej prat:y I w krótkim czasie przedstawią 
nam kilka wariantów, spośród którvch w toku 
dyskusji społecznej - wyłoniony zostanie najwłaś­
ciwszy. 

,Wydaje się bowiem, te kartkowa reglamentacja 
ma 2a cel nie skomplikowanie, lecz uproszczenie, 
nie utrudnienie, lecz1 ułatwienie nam wszystkim ży­
cia. 

Dlatego też za bzdurne należy uznać projektv o• 
grnniczenia sieci sklepów mięsnych, jak i przyp!· 
sania nas wszystkich do poszczególnych plac~wek. 
Wszyscy powinni uczynić wszystko, aby za sprawą 

kartek wyęliminować wielogodzinne taslemcow<> ko­
lejki, aby maksymalnie usprawnić zakupy m'.ęsa l 
wędlin, czyniąc je wreszcie ła\wyml i sprawleńii­
wymi. Uważam, że jest taka szansa. Jasne, że jej 
wykorzystanie wym„gać będzie dodatkowego wys!!ku 
organizacyjnego, a może I finansowego, te trzeba 
będzie usprawnić przetwórstwo. transport I dys­
trybucję Ostatecznie, nie my dla handlu jeste,my, 
lecz handel dla nas, jak obywatele nie są dh pań­
stwa, lecz państwo dla nich. 
Stąd też wnoszę niniejszym o solidne przE'­

pracowanie całego „Projektu", nawet gdyby je­
go realizacja miała się z tego powodu przecią­
gnąć o miesiąc czy dwa. Przepracowania pod 
kątem zarówno przesłanek (o, niebezpieczna 
statystyko!) jak i wniosków (temat zbyt powa­
żny_. żeby go na prędce „odfajkować"!). 

Na koniec jeszcze jedna sprawa, którą chciał­
bym poddać pod rozwagę. 

Eksport mięsa. 
Wiadomo, że od lat najwięcej napię~ ·.v na­

szym kraju wywołuje rynek żywnościowy. 
Latami całymi eksport mięsa był tematem 

tabu. Kiedy zaś nie było już innego wyjścia i 
, temat ten tr~eba b7lo podjąĆ', próbowa!lo .w 
qas, 1wmavira~1 że k!1Y~>oty z zywnokl.ą są pTte -

,,. śc.iow.e, że~ lada ·moment sytuacja się poprawi 
diametralnie, prowadząc do nadwyżek mięsa i 
przetworów, z którymi nie będziemy mieli 
wówczas co począć. Dlatego tez - z myślą o 
świetlanych perspektywach - musimy teraz 
eksportować mięso, aby nie stracić zn:tkomi­
tych rynków, na k;tóre - ponownie - po 
przerwie - może nam się nie uda wejść:"' 

Odstqpiono już dziś od tej argumentacji, się­
gając po inne wyjaśnienia: 

- eksportujemy. około 150 tys. ton mięsa i 
przetworów, co nie ma istotnego wpływu na 
zaopatrzenie rynku wewnr:trznego, bQ sięga 
zaledwie "7 proc. dostaw; 

- eksport jest bardzo opłacalny, bo za ki· 
logram szynki otrzymujemy 3,5 dolara; 

- musimy eksportować. bo przecież impor­
tujemy. zboż;i i pasze. 

zacznijmy od statystyki. 7 proc. to rzeczywi~cle 
niewiele, ale na tych .parę procent składa się czy­
s t e, najszlachetniejsze mięso. za granicę wysyłamy 
prawie 50 proc. wszystkich szynek i niemal tyle sa­
mo polędwic wieprzowych ·i wołowych. Jest to -
powtarzam - czyste mięso. 
Spożycie mięsa - a więc cała ta 73-kllogramowa 

góra - , obliczane jest w przeliczeniu na tzw. rąban­
kę, a nie na czyste mięso. Co gorsza, wiele na to 
skazuje, że dla statystycznego efelctu przelicznik ten 
opierany bywał na tzw. wadze żywej. a nie wadzi! 
rz~źncj skupywa'nyc!'l zwierzat . A. tymczasem - na 
przykład - waga rzeźna świni, to 72-80 oroc. wa­
gi żywej, zaś waga rzeźna opasa - to 65 pror. wa­
gi żywej. Sam ciężar kośca tucznika - to J8 proc. 
całej jego wagi, zaś kościec bydła - to 20 proc. 
wagi. Na tej zasadzie mo:!:na by obliczać udllał In­
nych niejadalnych elementów - włą<'znle 2 rogami 
czy racicami - w naszej „statystycznej górze" Na 
eksport idzie czyste mięso, l!dyby więc przeliczyć je 
na masę mlęsn1>, okazałoby się„ :!:e zuboża 'lno ry­
nek już nie o 7 proc., lecz może o 20 proc., a może 
l więcej. Cóż. robota dla specjalistów - niechaj 
wreszcie uczciwie obliczą. , 

Eksport ten jest rzeczywiście opłacalny, ale w 
wartościach bezwzględnych •. bo kiedy uwzględnimy 
nakłady nań poniesione, gorzej to już wygląda. I 
trzeba by wnikliwie się przvirzeć efektvwności tego 
eksportu. bo dewizowe zy,skl - bezsprzecznie duże 
- to zaledwie jedna strona medalu, a druga? 

Eksoortujemy mięso, żeby Importować zboża i pa• 
sze. Importujemy zboże i pasze. żeby hodownć trzo­
dę i bydło. Hodujemy trz~dę i byrlło. żeby mór o>ks­
portować„. Koło się zamyka. Czy jest to błędne !to­
ło? Nie wiem. Niejedno blędne ko!o t<><:zy się •)d lat, 
rozkładając naszą gospodarkę. czas chyba najwx:t-

. szy, aby specjaliści obUczyll, o ile zboża 1 pasz 
mniej musielibyśmy lmoortować gdybyśmy zanle· 
chali eksportu mięsa . Zwłaszcza' te pro<J11kcja jed­
nego kilograma mięsa wclą:t .1est u nas nleporówny• 
walni~ kosztowniejsza, niż gdzie Indziej„ 

Po tej dygresji - akcent optymistyczny. 
Wierzę, że ożywiona dyskusja społeczna nad 

.,Projektem" uświadomi jego autorom, że do 
decyzji - daleka jeszcze droga. I wit!rZQ też, 
że nikt nie będzie próbował grać z na.mi zna­
czonymi kartami, mimo że sami się o tę „~rę 
w kartki" prosiliśmy. Wierzę, bo postęp doko· 
nał się już i w tej dziedzinie. Ostatecznie, do 
niedawna był to temat tabu, a dziś dzienni• 
karz może się takim oto artykułem włączyć 
do publicznej dyskusłi. Nikt mu przynajmniej 
tego nie broni, bo czy nikt mu tego nie bę­
dzie miał za złe, to całkiem · inna sprawa ... 

•) „Higiena ogólna" (pod red. prof. M. Kacprza• 
ka, Warszawa 1~61. Pozostałe dane liczbowe pocho· 
dza ze źródeł równfe ofic.lalnych: roczników staty• 
stycznych oraz prasy codziennej i periodycznej, 
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18 patdziernika br. Polska Agen­
cja Prasowa doniosła: 

„Trwa śledztwo dotycz;\Ce nie-
prawidłowości popełnionych podczas 
zawierania kontraktów na dostawę 
1 zagranicy maszyn I , unl\<łzeń dla 
przemysłowej produkcji ciast I ple· 
czywa .cukierniczego. Spowodowane 
skaty sięgają wielu milionów zło· 
łych". 

.Jakiś czas przed ukazaniem się tej 
notatki dowiedziałem się, że miano 
wyposażyć w te maszyny siedem 
wielkich kombinatów ciastkarskich 
w kilku miastach Polski. 
Była wśród nich i Łódt. 
Złożyłem wówczas wizytę w Za· 

rządzie Wojewód7klej Spółdzielni 
Spożywców. Wiceprezes Edwin Woj-

czątkowyc oporów - zaakceptowa­
ła wniosek o zakupienle importowa­
nych maszyn i urządzeń, zobowią­
zując jednak inicjatorów do dokona­
nia transakcji w określonych przez 
nkh terminach i obejmującej kom­
plet urządzeń.' Warunki te miały 
nie zostać spełnione. 

Realizacji kontraktu podjęła się 
centrala „Pollmex-Cekop", a głów­
nymi dostaw~ami były !Irmy z Au­
str.ii I Włoch, choć urządzenia po­
chodzi.ły również z kilku innych 
krajów zachodnich. Gdy sprowadzo­
no maszyny, okazało się jednak, że 
nie ma ię!) gdzie zamontować. 
Wygląda więc na to, że autorzy 

ambitnego projektu npr:zemysłowie­
nla. piekarnictwa zaczęli realizację 

TOMASZ SOLDENHOFF 

darce kraju. Oblicza się, ie prawie 
jedna trzecia · Ucencjl czynnych kai­
dego rbku, nie była w ogóle zasto­
sowana. Np. ·\\! przemyśle chemicz­
nym nie wdroiono w 1979 roku aż 
39 proc. licencji. Najbardziej pow­
szechną przyczyną były ograniczone 
możliwości budowlane I montażowe. 
Kupowano drorl~ maszyny, których 
nie było gdzie zainstalować. 

Zakup urządzeń piekarniczych jest 
tylko jednym przykładem tego eko­
nomicznego marnotrawstwa. Może 
tym bardziej drastycznyrp że doty­
czy F.rzemysłu spożywczego; należą­
cego do tych gałęzi gospodarki, kt6- . 
re na zakupach licencji i · „inwesty­
cyjnym skoku" skorzystały najmniej 
(a czego skutki - np. w branży spo-

SZCZ~śCl1E W NIESZCZĘśC1U 

I tu - podobnie jak w innych 
miastach - WSS „Społem" musiała 
kontynuować zainicjowaną ł nie do­
kończoną przez Zjednoczenie Prze­
mysłu Piekarniczego akcję. W 1978 
roku przy zbiegu ulic Wróblewskiego 
i Laskiej rozpoczęła się budowa cia­

. stkarsklego giganta. .Tej gent$ralnym 
wykonawcą / jest f,ód;i:kie Pr:zl"dsię­
biorstwo Budownictwa Przemysło-
wego nr l. · 
Cały koszt tej inwestycji (wraz z 

maszynami) miał wynieśt 252 ' mln 
348 1.ys. zł, w s;lm.vch robotach bu­
dowlanych - 106 mln 509 tys. W 

'' 

INWESTYCYJNY ZN<.~EC 
• 

łal potwierdził tę wiadomość. Usłu­
szałem także, :te importowane urzą­
dzenia - przeznaczone m. in. dla 
Łodzi - od kilku lat Je:tą bezużyte­
cznie w magazynach przy ul. Sosno­
wej w Piotrkowie Trybunalskhp. 
1 patdziernfka br. wygasła umowa 
o ich konserwację przez zagranicz­
nego dostawcę. Drugi· mój rozmów­
ca - dyrektor Bialosk6!'skl z Za· 
kładu Budownictwa I Inwestycji 
łódzkiego ,.Społem" dodał jeszcze: 

- Sprawa nie jest świeże.I daty 
I była jut przedmiotem kontń>ll I a­
nałlz, wskutek kt6rycb wobec kilku 
os6b zamieszanych w kupno maszyn 

- wyciągnięto sankcje dyscyplinarne. 
Zabrzmiało to dość tajemniczo, 

tym bardziej, że dyrektor zaznaczył 
ostrożnie: 

- By6 mote będą r6wnle:i reper· 
kusje natury karnej,_ . 

Notatka. która ukazała się w ty­
d3'eń po tej wizycie, potwierdziła e­
nigmatyczną sugestię. W miesiąc 
pbtn1ej - lt\ · listopada - usłyszałem 
z ust prokurator Haliny Ratasiewicz 
z Prokuratury Generalnej: 

- Słedztwo <1końrzone. akt oskar­
łenia . przepisuje się na maszynie. 
Wkrótce sprawa trafi do sądu. 

Wraz z aktami na salę sądu powę­
drują trzej oskarżeni : były wicedy­
rektor do spraw technicznych w 
ZJednoczenlu Przen1ysłu Plekamfoze­
~o. jeden z byłych nacze\nl\t6w wy­
działu w tym zjednoczeniu. odpowie­
dzialny za nadzór f realizację inwe­
stycji, oraz były wiceminister han­
dlu wewnętrznego. Właśnie w tej 
kolejności wymieniła ich pani pro­
kurator. 

OOTKA HłSTOIRIA ZAKALCA. 

Prawno-kar.ni aspekt . całej tej 
sprawy pozostawiam jednak spra­
wozdawcom sądowym. Sensacyjną o­
toczkę - wyspecjalizowanym dzien­
.nikarzom, dzięki którym prawdo· 
podobnie historia wkrótce stanie się 
głośna, acz zapewne nie tak głośna, 
jak afera z „Minexem„. Z prostego 
powodu. W czasie śledztwa nie zdo­
łano bowiem· ustali~ żadnych korzyś­
ci majątk'owych, jakie z tych tranll­
akcjf mogły mle~ wymienione osoby. 

Mnie Intryguje raczej odpowied:! 
na pytanie o los urządzeń i maszyn, 
których koszt określa się dzisiaj na 
20 milionów złotych dewizowych 
(wliczając w to zamrożony kapitał, 
drożejący z każdym roktem. koszty 
składowania oraz odsetki bankowe), 
a także Inwestycji. dla których je 
przeznaczono. Pytanie . następne: o 
przyszłość łódzkiegn kombinatu 
nasuwa się już samo. Konieczna bę­
dziP jednak przedtem krótka histo­
ria inwestycyjnegn zakalca Bo że to 
ciasto p rz e s o 1 o n o - jest zupel-; 
nie jasne, cho~ pierwsze '20 mln -
w porównaniu 1. ~7fi kolPjnyml mi­
lionami. które trzl"h:l hedzil" jeszcze· 
dopłacić, było tylko c;kromną szczyp­
tą. . pierwsza pozycją w tym sło­
nym raC'htmku. 

W Łodzi temat stał się akblalny 
w 1976 roku, all' jego korzenie się„ 
gają głębiej. W. marcu 1973 roku 
wspomniany wkedyrektor zjedno­
czenia wraz z na<'zelnikiem wydzia­
łu obaj odpowil"dzfalni za przygoto­
wanie i koordynaciP. inwl"sty<'ji bran­
żowych . spnacizili pismo do Komisji 
Planowania w ktńr:vm r.elown podali 
nieprawdziwe dane - jak stwier­
dza akt oskarżl"nla - na temat sta­
nu zaawansowania przygotowań do 
realizacji nowy<·h łnwestvrjl I mo­
żliwości wybudowania !l;ieqmiu kom­
binatów do pnemv„łowej produkcji 
ciast. Obiekty te miały stanął w 
cią~u lat 1973-· 1976. a więc w czasie 
krótkim. co jednak można zrozu­
mieł. jeśli się przyp~mni ówczesną 
optymistyrzną atmosferę inwetycyj­
nego boomu ... 

Komisja Planowania - mimo po-

tei;-o dzieła od końca, ie kuplll u­
rządzenia nie wiedząc na pewno. co 
z nimi będzie. Z drugiej strony oka­
zało się, ie nie przeprowadzono ba­
dań sondażowych rynku. Tymcza­
sem trudno sobie wyobrazić podję- . 
cle decyzji o budowle tak poważ­
ny-eh inwestycji bez szczegółowego 

· rachunku ekonomiczne~o: bllansu 
potrzeb I możliwości zbytu. Koron­
nym argumentem za koniecznością 
uprzemysłowienia produkcji ciast i 
pieczywa cukierniczego w Polsce by­
ło porównanie z wielkością tej pro­
dukcji w Innych kn1jach socjalistycz­
nych. Ale tam wlelk~ ta odpowia­
da rozmiarom zapotrzebowania. W 
Czechosłowacji na przykład spo7.ycie 
jest statystyczni!" d•JŻO większe niż 
u nas O. wynosi '20 kg rocznie na 
jednego mieszkańca). .Teio;t to przede 
wszystkim wynik tradycji Ale czy 
Z tego raktu \nOŻna Wyciągać tak da­
leko idące I jednoznnczne wnioski na 
temat tendencji wzrostu spożycia w 
Polsce? 

Odpowiedt nie jest taka prosta. 
Zdaniem Dioni'Zegcr Kuklera - wi­

ceprezesa Centralnego Zarządu „Spo­
łem" - produkcja ciastek bardzo 
się u nas ostatnio rozwinęła. Kiedyś 
wynosiła ona nie więcej niż R proc. 
wartości całej pr~dukcjl piekarni­
czej. dzisiaj - sięga ~O. Il niekiedy l 

28 proc. Zbllżyllśmy idt: więc - mó­
wi wiceprezes - do krajów. które 
ma~ą w tej dziedzinie dłuęa trady­
cję, jak Czechosłowacja czy Węgry. 
Zakładamy, :te w . najblfźszym cza­
sie spożycie w Pol!'ce osla~nie R-10 
kg rocznie na głowę. ale będzie da­
lej rosło. 

- Mo:tna wfęc nawet przyją6 ro-
1umowanie - tych, ktńrzy podjęli ak­
d' Inwestycyjni\. Nie było ono cał­
kiem pozbawione rar..Jl, jeiell ·weź­
mie się pod uwage przyszłe zapo­
trzebowanie na ciasta I pieczywo cu­
kier"Cllcze - konkluduje O. Kukler 
I dod,aje. jeszcze: - U na• zresztą 
spożycie to Jest nier6wuomlernc, 
wl~k11ze na przykład w Poznaniu, 
w~ocławiu I Szrz~lnle, nli na 
wschlldzle Polski. Budowę komblna- • 
t6w 1aplanowano tylko w dutych o-

środkach, rdzie Istniał już państwo­
wy przemysł cukierniczy. Liczono 
widać, te w produkty kombinat6w 
zaopatrywać się będzie cale aglome­
racje. Moi.na natomlast dy11kutowac, 
czy trzeba było kupować tak duto 
masz:tn naraz. Projektodawcy nie 
byli w stanie rozpoczitć w terminie 
wszystkich Inwestycji. Zacl~iyły 
trudnm~cl inwestycyjne. Byl! moie 
.Jednak mnżna było zahamować rea­
lizacje kontraktu. prze!luwaci termi­
ny dostaw - trudno dziś powie­
dzleć." 
Ciągi technologiczne do produk-

cji ciasta podzieliły więc los wielu 
zakupionych w tym czasie maszyn i 
rałych licencji, które nie zostały 

· -praktycznie wykorzystane w gospo-

• żywczej - obserwujemy dzisiaj, gdy 
wskaz.uje się na naglącą /potrzebę 
jej doinwestowania). fożna żało-
wać, że nieliczne środki, jakie w 
tej dziedzinie wygospodarowano, 
przeznaczone został.v na zakup i ta­
kich urządzeń, które - zamiast do 
hal produk.::yjnych - powędrowały 
do magazynów. Przynajmniej częsć 
tych funduszy (i tych, które trzeba 
będzie jeszcze wydać by doprowa­
dzić inwestycje do końca) można by­
ło skierować na import parku ma­
~wnowe~o i wynosażenie dl::i tvch 
działów prod'1kdi w przemyśle spo­
żywczym. które te~o zastrzvku po­
trzl"bowały bardziej. niż piekarnic­
two. 

W roku 1976, w którym - zgod 
nie z projektem - miano zaknńczyć 
budowę kombinatów. doszJo tvm­
ci.a em ·do reorganizacji w resorcie 
hąndlu wewnętrznego. Zlikwidowa-

. no Zjednoczenie Pr'l.emyslu Piekarni­
czego, a jego agendy wraz z częścią 

pracowników przejęłn CSS „Spo­
łem" Dotyczyło to m. in. ciastkarni 
w dużych aglomeranjach. Pndobnie 
w Łodzi tutejsze Zakłady Przemy­
słu Piekerniczegn przeszły pod za­
rząd spółdzielców.-

Wraz z tym faktem na „Społem" 
spadła uciążliwa niewątpliwe sche­
da zagospodarowanie ... dotąd nie 
wykorzystanych llnil. 

Je!':ZCZP dzisiaj wi<'eprezes Kuki"r 
podkreśla, że jak na ówr:zesne trud­
ności. udało się to I tak w dużym 
stopniu. 

Najwcześniej rozpoczęta ciastkar­
ska inwestycja - w Szczecin;e -
jest dziś w fazie rozruchu technolo­
gicznego i produkuje już na rynek. 
Do końca roku ma się do niej do­
starczyć brakujące urządzenia do 
odbioru I paczkowania gotowych wy­
robów. W Pomaniu produkcja ruszy 
w I kwartale 191!1 roku. Wiceprezes 
Kukier podzielił się ze mną nadzie­
ją, te uda się w przyszłym roku u­
zyskać i dla Poznania 'brakujące - · 

podobne jak wymienione - urządze­
nia. 

We Wrocławiu w oparciu o impor­
towane maszyny powstaje wytwór­
nia sucharów delikatesowych. Jej u­
ruchomienie zaphnowano na J 
kwartał l981 r , ale też jeszcze na razie 
brak urządzeń paczkujących. Rardzo 
ciężko Idzie budowa w Katowicach. 
plany nie są realizowane, a poza 
tym także trzeba będzie dokonać ' 
licznych · zakupów uzupełniających. 

Nie rozpoczęto natomiast budowy 
kombinatu · w Odańc;ku. gdzie ma 
znaleźć się zarówno produkcja ciast, 
jak i pieczywa. Realizowana jest bu­
dowa w stolicy. ale z profilem zdo­
minowanym produkcją pieczywa. 

A w ł.odzl'l 

1978 roku wykon<.mo na budowie 
prace wartosci 4.5 mln, w 1979 -
16,5 mln. W bieżącym roku - do 
października - było 15 mln złotych 
przerobu. Jak z t"g0 widać, budo­
wa jest dość zaawansowana. Głów­
na hala produkcyjna zamontowana 
została w 95 proc., a budyn"l< 'ld-

-ministracyjno-socjalny - w 40 proc. 
- Do lipca 1930 roku realizowa-

liśmy - zgodnie z planem pierwot­
nym - program ciastkarni o wydaj­
ności 22 ton na dobę -- mówi wi­
ceprezes do spraw rozwoju I techni­
ki WSS . .Społem" E. Wojtal. - .Jed­
nocześnie przygotowyw.in" była 110-
kumentacja innej inwestycji· du·iej 
piekarni na K ufl•zakach, które.i bu­
dowę planowaliśmy w nadchodzą­
cej pięC'iolatre, w oparciu o techno­
logię z ZSRR. 

Sytuację zrPieniła radykalnie uch­
.w1'ła Central'1ego Zarządu .. Sooł?m" 
z 11 lipca br. „Ze wzr.lędn na wy­
stępujące potrzeby piekarskie - czy-
tamy w niej - dokonano zmian 
programowych w realizowanych 
ci.istkarni:wh przemysło_wych" 

"W ciastkarni prze-mysłowej o wy­
dajności 22 tun na 16 godzin t11 Lo­
dzi - stwierdza dale1 uchi; ala -
nnienić program produkcji na do­
tychcza.o;owej powicr ichni, uzysk ując 
orientacyjną wydajność obiektiJ w 
wys11lrnści 48 ton na 16 godzir• , pie­
czywa · i 1 fon na 16 godzin wyrobów 
clastt.;arskich ... " 

- Ten dokument przewrócił te-
mat - d,.,pnwiada wit·l"prl"i" 0

• 

Powstała potrzeba opracowania 110-
w('j koncepcji dals7-ej budowy, inne­
go ustawienia proc„su pr1111ukcyjne­
go, zmiany wyposdenla. Trzeba o­
pracować nowe załoi~!'tla ekonomlcz­
n.i-technologlczne. a nast~pnie 
projekty techniczne wytw6rnt. 

Na szczęście - podkreśla wicepre-
, zes - zmiany nie spowodują S't.rat w 
wykonanej już części obiektu A "a 2 
tygodnie przed nadejściem nowej de­
cyzji mieli wejść na budowę insta­
latorzy... Spóźnili się i już nie we­
szli. 
Duże znaczenie ma również to, :te 

generalny wykonawC"a nie opuścił 

budowy. Faktycznie więc, mimo 
zmian w profilu produkcji inwesty­
cja nie została przerwana. .nie wy­
padła z kolejki", jak mówi wice­
prezes Wojtal. Kontynuowane będą 
tylko te prace. które byłyby nie­
zbędne i bez zmiany założeń techni­
cznych. Aż do czasu opracowania 
nowych założeń. Tnwestor ohlecuje 
uk.ończyć je przed upływem pierw­
szego kwartału przyszłego roku. 

Dla Łodzi nowa decyzja w sprawie 
przyszłości kombinatu jest .. szczęś­
dem w nieszczęściu" Kontynuowa­
nie budowy wf'dłu~ pierwszr.1roi pro­
jektu byłoby beisensem. przede 
wszystkim dlatego, że produkcja 
włelk ie.t ciastkarni przekraczałaby 
zapotrzebowanie Łodzi. Jest ono kil-

CO NA STOt 
kakrotnie mniejsze, niż na przykład 
w Poznaniu. Byłyby kłopoty ze 
sprzedażą tak wielu wyrobów na 
miejscu. · 

Ri!alizacja pierwotnego planu 
nie tylko w Łodzi, również w skali 
kraju - wymagałaby pcmadto do­
datkowego importu urządzei1 (będzie 
on i tak w dużej części konieczny), 
a zwłaszcza - surowców i opako­
wań . Obclą:tyłby on - i tak już 
nadwerężony - bilans płatniczy z 
krajami zachodnimi. 

Produkcja przemysłową. ciast 
pieczywa cukierniczego zakłada im­
port pewnych komponentów Sllrow­
cowych i materiałów do . wyrobu o­
pakowań. Pod tym względem sytu­
acja na rynkach światowych wyglą­
da gorzej, niż wtedy, gdy rzucono 
pomysł uprzemysłowienia . tej gałęzi 
produkcji. Z każdym rokiem po­
większają się nasze kłopoty z otrzy„ 
maniem odpowiednich przypraw, e­
c;encji aromaty.cznych, rodzynków, o­
rzechów, a nawet - dobrej jakości 
-- drożdży i tłuszczów, bez ktbrych 
produkcja cukiernicza - na . taką 
skalę - jest nie do pomyślenia. 
Zresztą, zaopatrzeniowe problemy 
dały się już we maki nowym wy­
twbrniom w Szczecinie i Poznaniu. 
a będą - jak się przypuszcza 
coraz większe . 

Do listy koniecznych zakupów 
można by jeszcze dopisac speC'jali­
styczne samochody dostawcze, któ­
rych u nas nie produkujemy. Ale 
na nie pewnie już zabraknie środ­
ków. 

Program ' dla Łodzi przewidziany 
w ostatniej uchwale jest realnx. W 
łódzkim .,Społem" przewiduj~. że 
kombinat osiągnie produkr:ję ·18-55 • 
ton piaczywa i 10-11 ton ciast. Jak 
w:;nika z sondaży działu produkcji 
WSS jest t~ zgodne z łódzkimi ten­
dencjami wzrostu spożycia produktów 
niekarniczych Pąnadto nowa ciast­
karnia umożliwi likwidację wytwór-
ni ·pracujących d0tad w starvch, 
orz.eznaczonych do wyburzenia bu­
dynkach. 
Prawdziwą Wy!l"ran~ dla Łodzi -

pny okazji całej te.i da<;tkarsrdej 
afery - jest piekarnia. Tym bar­
dziej, że nie naleiv spodziewać się 

rychlej realizacji planu bndowy 
ptekar~i na Kurczakach. Now.i. pie­
karnia nie tylko potwoli na stworze­
nie rezerwy produkcyjnej dla Lodzi, 
lecz takie- na zaopatrywanie miej-• 
scowuści leżących poza nią. 

A co z maszynami i urządzeniami 
z piotrkowskiej składnicy? 

W centrali „Społem" dowiedziałem 
się, że jednak zdołano przedłużv(: u­
mowę na Ich konserwarję. Te, któ­
re przeznaczono na wymianę lub u­
zupełnienie parku mas7ynowego -
zostały już skierowąne do istniPją­
cych ciastkarni. Częsc okresla się 
jako „rez~rwę produkcyjną'. część 
posłuży na wymianę . zużytych ma­
szyn w przyszłości . \'IJ'ęks'zosć z:a ku­
pionych linii skierowana jednjłk zo­
stanie do nowo powstających kom­
binatów. 

Zgodnie z pierwszym planem, dla 
łódzkiego kombinatu ciastkarskiego 
zarezerwowano trzy linie: dwie do 
produkcji rolad I jedną do wypieku 
różnego aimrtymentu ciast. Po zmia­
nie decyzji w Lodzi ma być zainsta­
lowana linia „babka-keks". a ponad­
to ciąg technologiczny do produkcji 

Foto: R. Łucyszyn 

różnych ciast (tzw. reikart) z czyn­
nej ciastkarni przy ul . PKWN. 

Nowy kłopot spadł jednak na gło­
wy szefów ,Polimexu-C'ekopu" Rę­
dą oni musieli sprzedać część zaku­
pionych urządzeń Komu? Niektórzy 
powątpiewają, czy znajdą się jesz­
cze chętni na „zużyty moralnie" 
sprzęt. 

Wiceprezes Dionizy Kuklcr jest 
optymistą. 

- Poszliśmy nawet na to - mówi 
- żeby po prostu wyml„nir tł' nie-
przydatne urządzenła na takle, któ­
l'l' będą nam potrzebne. Sądz<), .ie to 
się uda. 

Gorzki to optymizm dla tych, któ­
rzy teraz muszą jeść ten zakalec. 
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KILKA MVSLI 
·O ROZNYCH 
SPRAWACH 

Zachodząc• zmiany 1>nyjąłem se 
zmiennymi uczuciamI, zwłaiszcxa. że 
iprzeżyłem dodatk<>Wy zmęt w mo­
im życiu, zresztą za winy nie po­
ipełnione, gdyż stałem się o:fiarą błę­
dów i wyipaczeń.' Dziś nie myślę już 
o tym. Są bowięl' 1pra:wy wa±nie.j· 
sze, . o znaczeniu ógó~onatodowym. 
Za jeden z takich problemów uwa­
żam wydźwignięcie naszej narodowej 
gospoda.r>ki z sytuacji krytye:r;nej. W 
pełni zdaję sobie sprawę, ł.e ten stan 
jest o wiele krytyczniejszy, niż o­
ikr_eśla się go w obecnej chwlli w pu­
blikatorach i jeszcze gorszy, niż r•Y­
suje się cm w świadomości większości 
P<>'laków. 

· Dokonane iprzemfany pO!ttycmo-
-ispołeczne stały się jedyną i nieod­
wracalną formą budowy nówej wol· 
nej i niepodległej POLSKI po roku 
1944. Taką właśnie POLSKĘ sta!fa­
łem się_ budować od młodych lat 
wspólnie z większości!\ obywateili ......'. 
budować dosłownie, łącznie z udzia­
łem w brygadaeh „Służby Polsce". 
Moją świadomość społecmo-polityez­
ną kształtowała wówezas rzectYWis­
tość i aiktYWnY µdział w życiu ZMP 
gdzie działałem jako członek i orga.: 
nizator aż do jego rozw-iipania • w 
1957 roiku. 

Za'W'Sze była mi bliska netelna ł 
dobra pra.ca zawodowa i społeczna. 
Starałem się porów.nYWać swoje wy­
nik.i z osiągniędami sĄsiadów, współ­
pracowników i konkur.entów w taki 
~posób, aby wybrać d•la siebie naj­
lepsze, najbardziej realne i ekono­
mkz.ne rozwiązania. które stawiałyby 
mnie na platformie niezaprzeczallllego 
'PlUi:ne:rs twa. 

Kiedy dla własnych potrzeb rozwa­
tałem realność poczYlllań gospodar.c:r.o­
-ekonomic~ny.ch dokonywanych w 
naszym kraju, zastanawiałem silę nad 
prawidłowością działań systemów e­
konomicznych i w miarę po3iadanych 
mo.żliwości .usiłowałem porównywać 
je z zachodzą"cymi lub już Istniejący­
mi strukturami i formami działania 
podobnych zjawisk ekonomicznych w 
illlilyc>h zaprzyjaźni0111ych krajach so­
cjalistycznych, w· których zachodziły 
one również PO ckui!eJ wojnie świa-

• towej. 

Odnoszę swoje i:oriwaiania jedy;nie 
do działania niektórych zjawisk eko­
nomkznych w naszym ·kraju, które 
jak bumeran"K wracają przy · kaiidej 
0ikazh. jak byśmy Je nie nazwali: 
„błędy ł wypaczenia", „żmiana orien­
tacji gospodarczej". ·,,reorganizacja 
struktur" -czy „manew.r gos·podarca:y''. 
Zjawiska te są raczej mało spotykane 

·u .naszyeh są.siadów. 

Proszę Illlnie f·le nie ~uinieć. Nie 
uważam się ani nie chcę być uważa­
ny za żadnego o d k r y w c ę czy 
o d n o w i c i e l a - 1)0 prostu od 
wielu lat nurtują mnie te same wąt­
pliwości, które niezmiennie wracają 
jako sprawy nie ro:r;wiązane. Wielo­
krotnie miałem ~z,eświadczenie. że 
już teraz' wiele spraw zostanie ina­
czej, lepiej i zdecydowanie. rozwiąza­
nych. I znów przeżyłem ~olejne roo:­
czarow.ainie. Znów okazało się, że to 
tylko manewr dobrze zaolanowainy, 
ale kierowcy i realizatora:y wajchę 
przełi;>żyli delikatnie na tory, które 
prowadziły ich w ich kierunku, a nie 
ogólnonairodowym. 

Pierwszą sprawą, która minie nur­
tuje. je5ł problem właściwego wyeho­
wania młodego pokolenia w duchu 
demokracji socjalistycmej z zachowa­
niem prawidłowych norm morallllych. 
W tej dziedzinie widzę szczegóLRe 
zaniedbanie. Organ~je mlodzieżo­
we wychowują konsumentów, a nie 
spolecmików, d:tiałaczy, aiktYWistów 
czy organizatorów. Uważam, że na­
leżałoby wródć , nieco do historii ru­
chu młodzieżowego lat pięćdziesią­
tych. Spory dorobek miał Związeik 
Młodzieży Polskiej, który stawiał na 
pierwszym miejscu stodność, morale 
i świadomość społeczną młodego o­
bywatela. Istniała wów~as sprzyja­
jąca atmosfera dla wspólnego organi­
zacyjnego działania dla dobra ogól· 
'nego. Dziś ta sprawa wygląda ZlllPeł­
nie inaczej. przY'najmniej w odczuciu 
wi~zości tudzi z mojego pokolenia. 

Mamy bardzo fajną i z giruntu do­
brą. inteligentną młodzież, która oo­
wi·nna stać się partnerem całego na­
rodu we wszystkich zamierzeniach i 
dokonywających się zmianach, w od­
nowie życia społeczno-gospodarczego. 
Powinna. ale czy jest na tyle przr 
gotowana ideologicznie i socjologicz­
nie? Nie. na pewno nie! Bywam cza­
sem na spotkal?liach z młodzieżą ro­
botniczą ZSMP i stwierdziłem. że w 

, jej zachowaniu nie widzę! żadnego 
zaangażowania politycznego I społecz­
nego. Nie widzę twórczego działania 
dla · zmiany istniejącego stanu. dla 
wyprow~dzenia społeczeństwa z ma-
«'Umu i odrętwienia. . ' 

Sprawą drugą, która mnie nurtuje 
jest stale odradzająca sie biurokra­
cja. Nie zlifjfzę. ileż to razy nasi przy-
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wóctcy zarzekali się wypowiadali 
na temat likwidacji przerostów biu­
rokracji i administracji państwowej. 
Przyz1I1am się, że za każdym razem 
cieszyłem się, miałem błogą nadzieję, 
że teraz to już na pewno zmniejszą 
liczbę ministerstw czy urzędów cen­
tralnych przynajmniej o 10 nie mó­
wiąc o różnego rodzaju ce~tralaich 1 
zjednoczeniach. Brałem do ręki war­
szawską książkę telefoniczną i łączy­
łem sobie dwa a nawet trzy mini­
sterstwa o podobnych profilach w 
jedno i już tak ładnie się układało, 
że mrnżerny doskonale go.spodarować 
w liic:zbie 16-18 mini.sterstw łącznie 
z ~omitetami i urzędami centrak.riy­
mi. Ale mimo zadeklarowanej polity­
ki pomtało nowe ministerstwo. u.rżąd 
ce·ntraLny i dwa komitety s'ZCze.bla 
ministeriaLnego. Pojawiali się urzęd­
nky żądający nowy~h sprawoztlań, a­
naliz i druków w zamian za nadesła­
ne wytyczne. dyrektywy 1 wskaźni.ki, 
dając w skali kraju mili01I1owe „o­
szczędności" in minus. Czyż nie była 
jawnym pogwał>eeniem zasad walki 
z rozrastającą się biurokracją motywa 
.cja zaoszczędzenia · w skali kraju kil­
ku.nastu tysięcy etatów w administra­
cji państwowe· w wyni!ku przeorga­
arlzowania terytorialno-administracyj­
nego kraju w 1975 roku, a w konse-
1lcwericji (tego dane GUS nie podają) 
powstało dodatkowo . dalszych 30.000 
etatów. Nie jes,tem w stanie powie­
dzieć. jalkie straty z ' tego tytułu po­
niósł kraj. choćby z koniecmości bu­
d9wy wie1kich (na miarę wojewódz· 
twa) gmachów dla administracji. W 
'g.minach .też apetyty rosły. W wyni­
k·u tej reorganizacji dla wielu tysię­
cy spokrewnianych i skumanych oby- I 
wateli znalazły się ciepłe warunki. 

Ileż to przeżyliśmy reorganizaJCji i 
iprzeobrażeń wewnętrznego i za•gra­
nicz.nego hahdlu, czy któraś z nowJ 
wprowadzonych form była taką, 
która polepszyła stain dystrybucji i 
zaopatrzenia? Nie! ZaicLna. Co goriSze, 
każda z nowych orgainiza.cji handlo­
wych ma za swój punkt honOT'll nu­
mer jeden - przebranżowienie, prze­
budowanie lub modernizację kawegJ 
lokalu czy sklepu. Czy nas na to 
stać??? 

Kiedy to piszę, sytuacja rynkowa 
znajduje się w impasie, ale na mo­
im osiedlu „Nowe Rokicie", w chwili 
obecnej, w październilw 1980 roku, 
zamknięto sklep branży spożYW<:zej 
(duży> i obok sklep warzywno-owo­
cowy (mniejszy, wyłożony ładną gla­
zurą) celem połączenia. Obydwa skle­
py w ostatnich dwóch latach były 
remo.ntowane. Miano tam otworzyć 
delikatesy osiedlowe. Komu to po­
trzebne? 

Sądzę, że SeilSO\\Tilą byłaiby w tym 
konlcretnym przypadku decyzja o nie­
rozpoczynaniu remontu w ·obydwu 
sklepach. a siły i środki natychmiast 
przesunąć na koniecme wykończenie 
mieszkań, szpitali, żłobków, przed­
sz.koli czy szkół. Wydaje się to celo­
we i konieczme, ale cóż robić wobec 
skootniałej bi!urokracji, 

W Berlinie. LLpsku czy Dreź:me, 
gdzie bywam nieczęsto za każdym 
razem trafiam bez przeszikód do tego 
samego sklepu. „CH" czy prywatne­
go. U nas natomiast nie moilna mieć 
pewności, czy sklep odzieżowy jesz­
cze jutro będzie w tym samym miej­
scu, bo często po paru tygodniach 
jest tam sklep Centrali RybneJ. Czy ' 
ze społecznego i ekonomicznego pun­
ktu widzenia stać nas na to?. 

Spraiwa na:stępna - to moj oso­
bisty sprzeciw wobec NIEZALEZNOS­
CI, która pokutuje od wielu, wielu 
lat. Mowa tu o Polskich Kolejach 
Państwowyeh, które są przedsiębior­
stwem niezależnym i wyobcowanym 

· z wsze1kiej odpowiedzialności wobec 
pasażera, że równego mu w kraju 
nie znajdziesz. Byłem świadkiem bez­
precedensowych zajść w czasie mo­
ich DOdróży służbowych, kiedy to pa­
sażer. który wsiadł do pociągu pos­
piesznego z biletem na . pociąg osobJ­
WY - bo tenże pociąg pośpieszny był 
już Opóźniony o około 180 min, a ze 
stacji nie odszedł planowy pociąg pa­
sażerski osobowy - został zmuszony 
do zapłacenia w obecności rewizora 
kary olus dopłaty za pośpioch. Nato­
miast nam wszystkim, pasażerom z 
ważnymi biletami na przejazd pocią­
giem pośpiesznym, po dojechaniu do 
stacji docelowej z opóźnieniem 218 
mi.nut oświadczono. że stało się to z 
przyczyn obiektYWnych a nie z winy 
PKP. 

Wierny wszyscy, jaik trudn~m pro­
blemem jest sprawa transportu kole· 
j<Jwego w ogóle. a w przypad1kach 
realizacji eksportu - w szczególności. 

. Uzys~anie odpowiedńiego wagonu do­
stosowanego do potrzeb załadunku to­
warów dla odbiorcy zagranicznego i 
to jeszcze do strefy dolarowej jest 
problemem nie lada. Tak więc w za­
planowanym terminie otrzymanie 
jednego czy dwóch wagonów na wła­
sną bocznicę jest osiągnięciem nie 
byle jakim. zwłaszcza. jeśli to dzieJc 
się w dni świątecz,ne( niedziela). Ale 
jakież było z.dziwienie dys·pozytor3 
fabrycznego, kiedy PO otwarciu pod­
stawionego do załadunku wagonu 
(plomb nie było. n,umery zgadzały się 
z listem przewozowym PKP) zoba­
czył on wnętrze wypełnione pudełka­
mi z damskimi pantoflami. W okre­
sie niespełna dwóch miesięcy, też w 

niedr.de!lę, podstawiono w tym samym 
zakład:tie wagon z meblami. 

Jalkie wyniJcly z tego konsekwen­
cje? 

Po pierwsize - przedsiębiorstwo nie 
wysłało na eksport towaru w okreśio­
nym czasie. w związku z czym zo­
stało obciążone karami umownymi. 
Po drugie - w celu dokonania za­
ładunku i e.IDspedycji wagonu przy­
szli do pracy w niedziele specjalnie 
robotnicy transportowi, którym trzeba 
było zapłacić 100 proe. za nie pr.ze­
ipracowane godziny. Po trzeci 
zachwiana została rytmiczność zbytu 
i sprzedaży na eksport (liczy się wa~ 
gon wyeikspediowany), Po czwarte -
itilny .klient bezskutecznie poszukiwał 
w cnej Polsce wagonu z obuwiem 
czy meblami, również nie wykonując 
iplanu sprzedaży. 

PKP z takiej sytuacji wychodzi bez 
obciążeń. ponieważ przepi-.;y mówią, 
że w takich przypadkach, z przyczyn 
nie zawilnio:nych, odpowiedzialności 
nie ponosi. A co biedny klient może 
zrobić wobec „gmachu" adiunktów, 
naczelnilków, rewizorów. dyrektOTów. 
iitp., obwarowanych swoimi przepLla­
mi. 

Wiem, że problem jest talk stary, 
jak stare są PKP. ale to nie uspra­
wiedliwia kontynuowania w dalszym 
ciągu takiego sita:nu rzec'Zy. · Wiemy, 
z jakimi trlłdnościami borykają się 
PKP. ~Je to również nie usprawie­
dliwia tralktowania tej zasłużonej in­
stytucji jako „świętej krowy". 

Kolejny problem. Jest nim · ,,prze­
mysł turystyczny", który - jalkby · 
go nie oceniać - w większym czy 
ID'niejs.zym stopniu przysparza wiele 
cennych dewiz.- Jeżeli stać n~ na u­
trzymywanie Głównego Komitetu 
Turystyki, jako nadbudówki biurokra­
tycznej, bo spółdzieL~e turystyczne 
ł PTT-K p,od ten komitet me podle­
gają, to niechże ten komitet zajmie 

·się konkretnymi sprawami inwestycji 
bazy hotelowo-turystycZl!lej, tak ubo­
giej w naszym kraju. 

Od czeg-0 należy zacząć? Od zin­
wenta!l'yzowania całej bazy turysty-::z­
nej, następnie zaprojektowania i bu-
dowy nowych ośrodków. domów 
wczasowych, pensjonatów, hoteli, 
kampingów, zata.zdów. itp. Sądzę, że 
poważne ograniczenie reali.zacji nie 
realpych i nieekonomicznych inwes­
tycji przemysłowych w poważnym 
stopniu zwoLni moce przerobowe za­
równo w biurach projektów jak i 
budownictwa dla realizacji przedsta­
wionego programu. 

Czy ktoś. przed II wojną świato­
wą. słyszał o Złotyeh Piaska.eh. Albe­
nie, Mamai i tym podob-nych kur or -
tach i wczasowiskach w Bułgarii i 
Rumunii? Nie, bo ich nie był-0. Dziś 
istnieją i nieźle prooperują, przyspa­
rzając spore zyski dewizowe. Ktoś 
może powiedzieć. że u nas nie ten 
klimat, że nie mamy Morza Czarne­
go. To prawda. ale poza morzeirn 
mamy również inne walory turys­
tyc~no-widzykowe. jak jeziora. pusz­
cze. Bieszczady, góry. zabytki hi..sto­
ryczne.rwreszcie sporo 'pięknych i luk­
susowych ośrodków rekreacyjno-wy­
poczynkowych. chronionych pnez 
MSW gdzie wieloosobowy persone 
tygodlniami ~zekuje na itości. Jeżeli 
prywatnym osobow (a znam kilka 
takich) opłaca się budować w Kar­
pac:tu. Szlklariskiej Porębie, Wiśle. 

~iellka radość zap3F1..owattł w domu, 
gdy otrzymaliśmy decyzję o przyzna­
niu znii:ki (pomocy finansowej) w 
krwocie 100 zło-tych na pokrycie czyn­
s~u na rok do 1 września 1981 roku. 
- Będziemy płacić o sto złotych 
mniej! - powiedz,iałem do żony i w 
dniu wpłat pobiegłem do inkasenta 
Zarządu Nieruchomości z mniejszą 
n•iż zaizwyezaj sumą. 

• Zak·opanem, l{rynicy ł wielu ililnych 
miejscowościach z własnych środków 
pensjonaty J. kilkunastoma pokojami 
gościnnymi do wynajmowania za de­
wizy (a wiem, że miejsca te są wy­
lrupione na kilika lat naprzód), to czy 
państwu to się nie może opłacać? 
Proponuję następujące warianty 

finansowania tych inwestycji: 

1. Przeznaczenie 1'4 zysku 'z wszel­
kiego rodzaju państwowych gier !icz­
bowvch. wyścigów konnych oraz 
Państwowego Monopolu Loteryjnego. 

2. Pr.zezinac.zenie 5 proc. dopłat do 
wszel'kiego rodzaju wyrob&w alkoho­
lowych i tytoniowych, o.płat paszpor­
towych, opłat celnych. ()IJ)łat dewizo­
wych. 

3. Podniesienie opłat o 30-50 pro<:. 
za wstęp i zwiedzanie wszelkiego ro­
dzaju obie.lttów za)lytkowo-tury,stycz­
nych. · 

4. Zaangażowanie ~aipitału · naszej 
Polonii przez rozpisańie pożyczki na 
za~ospodaro'wanie zabytkowo--turys­
tyc-z.nych obiektów w Polsce tworze­
nie państwowo-polonijnych spółek 
realizujących inwestycje turystyczno.: 
-hotelowe z prawem korzystania Po­
lonii na warunka.ch ulgowych. 

I 
5. 'J.stnieje możliwość budowy ośrod­

ków czy obiektów kura.cyjno-wypo­
czynkowyeh na warunkach zaangażo­
wania kapitału zachodniego określo­
nego kilkuletnią eksploatacją prze.z 
turystó;v danego kapitałodawcy. In­
westY'CJa bardzo opłacalna. Po 5 r;zy 
10 latach przechodzi na własność 
państwa bez .l'lajmniejszegio ud'liału 
włas>nego kapitału. 

Jeśli mogliśmy kupować rozmaite 
fabryki i. wyt~órnie licencyjne, n,p. 
przetwórn:ue mięsa i spla.cać je wła­
snym mięsem, to sądzę, że wyżej 

podam~ pr?~zycje mogą O'kćw:ać , się 
przeds1ęwz1ęc1em bardziej korzyst­
:nym od Huty Katowice. Polkoloru. 
Ursusa czy Bełchatowa. 

JANUSZ PRUSKI 

""". 42 numerze „Odgłosów" z dnia 16 
pa<:dz1ernika br . ukazał si«i: „list" p. Go­
~zelslnego, w części d:>tyi;zący mojej o­
soby I rąli negatywnej, 1al<a rzek>Jmo o­
degrałem w storpedowaniu jego spotka­
nia autorskiego w TQwarzystwie Przyja-
ciół Łodzi . . 

Korzystając z przys1ugu3ącego mt prawa 
do obrony proszę o wydrukowanie mo­
je.go sprostowania . Otóż jako przedsta­
wiciel _Działu Naukowo-Oświatowego l 
Wydawniczego Muzeum Historii Miasta 
Łodzi uczestniczyłem .- obok prezesa 
'l"PŁ p. Mieczysława Woiniakowskiego 
oraz reprezentanta Instytutu Teorii Ll­
terctury UŁ dr Henryka Pustkowskiego 
- w 2 czy 3 posiedzeniach poświęconych 
cyklowi spotkań autorskich, Ifrmowa­
n;ych właśnie przez TPŁ. UŁ i MHMŁ. 
Nie przypominam sobie jednakże mimo 
n?ilepszej woli. abym podejmo~ał ja­
ki7kolwiek działania, orzeciw p. G·:irzel­
skiemu, o które mnie oor-wia. 

W związku z tym ruechal bę!lzie ml 
wolno zwrócić sie tą droga do pana pre­
zesa Woźniakowskiego. jako uczestnika 
tych narad, aby zechciał publicznie u­
jawnić, kiedy to - na tych posiedzeniach 
lub może w prywatnych z Nim rozmo­
wach - podejmowałem" próby zdyskredy­
towania p. Gorzelskiego? 
Może też zechce oan P\łStkowski przy. 

:>Omnleć ml. kiedy to mianowicie - w 
trakcie oosiedzeń lub może w sytua~Jach 
pozakulisowych - wygłaszałem opinie, o 
p. Gorzelskim, które mogłyby zaważyć 
na odwołaniu tegoż spotkania? 

.zrientiu potrąeemda. Byłoby to uzuT-
powainie sobie atrybutów władzy. ~ 

Jasne by'ły i dal1Sze koosekwe,n.cje 
prawne. Skoro z:niżka uzyskała samo­
dzielny byt i bieg prawny, to zwmt 
musi nastąpić w żadnym wypadku 
nie przez ręce administratora, goi;po­
darczego li tylko zarządcę, le·cz w 
drodze, raczej w trybie operacji ba.n-

• 

RADOSC ZA 100 Zl 
- Nie, proszę zapłacić pełny czynsz, 

a z,wrot pan otrzyma później, w spt'­
cjalnym trybie - powiedz.lał inka­
sent. O decyzji wiemy. 

Chwile osłupienia, a. potem nagłe­
go oświec~nia! No, przecież! Jak mo­
głem dopuścić się podobnej naiwności, 
można rzec prostactwa myślowego, 
ja, przeszło siedemdziesięcioletni praw­
niki Przecież inkaso - jest czynnoś­
cią gospodarczą, a de.cyzja zwrotu, 
wymagająca orzeczenia władzy, upra­
w<>mocnienia s1ę, uznania mnie za 
wier.zyciela, a Skairbu Państwa za 
dłużnika - to czynność z tnnej dZlie­
dziny prawa, oderwana jakby od 
sprawy czynszu i absolutnie i;i.ieza­
leilna. Jak m6wią prostaczkowie -
inna para kaloszy! No I wykooanie! 
Inkasent w żadnym wypadki! nie jei.t 
uprawniony do interpretowania for­
malnej praw0mocności decyzji i mo-

kO'Wych, mających w tych sprawa.eh 
doświadczenie, przez PKO lub Bank 
Na.rodOIWy. 

' Istotnie, po wpłaceniu już trzech 
kolejnych miesięcznych rat czynszu, 
otrzymałem wezwanie do staw"enia 
się do PKO, z dowodem osobistym, 
dla podjęcia „przelewu". Zaintryg~ 
wany, r><> pół god:tinnym wyczekiwa­
niu w kolejce, zapytałem urzędniczki 
o rodzaj przelewu i jego tytuł. Po od­
szukaniu w ka.rtotece, powiedziała: 

- Jest to s.u.ma 100 ził z tytułu 
zniżki za czynsz z wrześnda br. Czy 
ma pa.n książeczkę oszczędnościÓWą? 
bo nie mogę wypłacić w gotówce, 
tylko dopisać jako wkład na książecz­
kę. Jeśli pan nie ma, to muszę wy­
stawić n01Wą książecllkę i wpisać sto 
złotych. 

Oczywiście fakt odwołania spotkania 
autorskiego, jakiekolwiek byłyby t.ego 
pl'zyczyny, należy do tej ciemnej strony 
życia kulturalnego w naszym mieście, 
jedr.akże do czasu przynajmniej, aż ze­
chcą w tej sprawie zabrać głos panowie 
Woźniakowski I Pustkows!r.J., słowa ;>. 
Gorzelskiego przeciw mnie skierowane 
pozostaJą obrzydliwym 1 wyJątk·)WO po­
dłym pomówieniem. 

Z oodobnych tet powodów najpewniej 
brak temu autorowi kwalifikacji moral­
nych do formułowania uogólnień I sądów 
wartościujących o poszczególnych pisa­
rzach 
Osobiście jestem głęboko przek'lnany, 

te rozliczenie poll tyki· kultur alneJ ze 
wszystkich błędów, ale także osiągnięć, 
jest nieuniknione. wierze wszakże. 1ż na-· 
stąpi to na Innej plaszczyznie l w innym 
wymiarze, nit oroponuje p. Gorzelski"". 

MIECZYSŁAW KUCNIER 

W związku z listem p, Romi\na Gorzel­
skiego stwierdzam. że nigdy z p. Mie­
czysla wem Kucnerem nie omawhłem 
sprawy zorganizowania orzez TPL spot. 
kania autorskiego z p. Romanem Gorzel­
~kim. Skądinąd 7 p. Mieczysławem Kuc­
nerem często kontaktujemy się. organi­
zując wspólnie z Muzeum Hist>Jrli Miasta 
Łodzi różne imprezy i akcje. Kontakty 
te są dla nas barlłzo cenne z uwagi na 
du1ą znajomość spraw dotyczących poe­
zji i literatury w ogóle oraz osobistą 
kulturę, jaka cechuje p. Mieczysława 
Kucnera. 

MIECZVSŁIAMf WOtNłAKOWSKI 
PREZES TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ 

ŁODZl 

Lekarze, reprezentujący łódzkie godo­
wlsko zawodowe, zgromadzeni na spót· 
kantu koleżeńskim w dniu 21 listopada 
1980 roku - z inicjatywy Kola f,ekarzy 
Seniorów w Łodzi oraz Łódzkiego Od­
działu Polskiego Towarzystwa Lekarskie­
go, po wysłuchaniu referatów i wszeth­
stronnym przedyskutowaniu sprawy re­
aktywowania Izb Lekarskich w Polsce, 
oświadczają co nast~puje: 

1. Lekarze łódzcy gorąco · 1 w całej roz­
ciągłości popierają inicjatywę I dzi:lłania 
Polskiego Towarzystwa Lekarskiegc>, ma­
jące na celu reaktywowanie Izb Lekar­
skich w Polsce. 

2. Lekarze łódzcy zwracają si«i: do za­
rządu Głównego Polskiego Towarzystwa 
Lekarskiego o opracowanie projelttu sta­
tutu i struktury Izb Lekarskich z u­
względnieniem sytuacji wynikającej z ist­
nienia w Polsce socjalistycznego modelu 
Ochrony Zdrowia. 

3. statut powinien zapewnić Izbom rno­
Ulwie szerokie uprawnienia i kompeten­
cje, aWy Izby Lekarskie mogły s:tutecz­
nle wpływać na podniesienie poziomu 
etyki, godności, pozycji stanu Jekat·skie­
go w Polsce oraz podniesieniu opieki 
zdrowotnej w kraju. 

4. Przynaletność do Izby Lekarsk!ej 
powinna obowiązywać wszystkich leka­
rzy medycynyt t stomatologii. 

5. Łódzkie środowisko lekarskie zgłasza 
gotowość swego Jdziału w pracach przy­
gotowawczych, których celem jest wnie­
sienie projektu „Ustawy o Izbach Lekar­
skich w Polsce" do Jaski marszałkow­
skiej Sejmu Polskiej Rzerzypospolitej 
Ludowej. 

Ił. Treść rezolucji zostanie podana do 
w\adomoścl · Zan:ądow\ Głównemu Pol· 
sktego Towarz~twa Lekarskiego w War­
szawie, Kołom Lekarzy Seniorów, tygod­
nikowi „Służba Zdrowia", innym pismom 

i środkom masowego przekazu 1 Mlni­
sti;rstwu Zdrowia i Optekt Społecznej. 

Ninieisza rezolucie oodoisali 

Prof. dr T. PAWLIKOWSIKI 
Koło Leka,rzy Seniorów 

w U)!lZJ 

Prof.- dr J. GOLDSTEIN 
Przewodn. Zarz?du Oddziału 

Łódzkiee-o Polskiee-n Towarzvstwa 
Lekarskiee-o 

I 50 lekarz:v reprezentujących Towarzy­
stwa Naukowe Lel<arskie w Łodzi oraz 
środowisko lekarskie !6dzkle 
Z.ód:!;, dnfa 21 listopada 1980 roku. 

Powie może ktoś, ż.e jest to decy­
dowanie za obywatela co do rodzaju 
przeznaczenfa tej sumy? Nic podob­
nego! Urzędniczka wystawiła ksią­
żeczkę, wpisała wkład sto złotych i 
wręczyła mi. Poszedłem do innego 
okienka i stojąc nie dłużej jak pół 
godziny w kolejce, podjąłem wkład 
w wysokości 100 złotych. 

Logiczne? Tak. Jest zach01Wa.ny 
duch postępowania biurowo-admini­
stracyjnego, manipulacja i instancyj-
ność? - Jest. · 

Po trzeeh godzinach odchodziłem 
wprawdzie zmęczony, ale i głębo·ko 
us_atysfakcjonowany: oto ja, podmiot 
mieszkaniowych uprawnień, jestem 
jednocześnie wierzycielem Skarbu 
Państwa i biorę udział w umacriiani'u 
zasad postępowania prawnego, kształ­
tującego życie. 

Przyjemna b_yła świadomość, że ta 
procedura powtórzy się w ciągu rok11 
dwanaście razy 1 że nie jesterr1 sa­
motnym, bowiem podobnyth mnie są 
tysiące. · 

Jedna tylko myśl mnie nieco niepo­
koi - koszt tych decyzji, instancyj­
nych właściowości i przelewów. Moż­
na sobie wyobrazić stosy żestawień 
bilansów. decyzji przyzinania kredy~ 
tów, zatwierdzeń, wzywań, pracy u­
rzędników. To wszystko zapewne 
k<>s·ztuje w każdym wypadku drugie 
tyle, co przyznana zniżka. No ale 
„czynniki miarodajne" wiedzą lepiej 

WITOŁD KOTOWSKI 



/ 

Dalsz1 ell\r ze str. l 

blem.. ltowa:N.yszeń młodzieżowych to właściwie 
ae.ria niepąrozumień, będąca wy.ni.!ciem niewe­
ll'yfikowanyeh uprzedzeń 1 - w konsekwencji 
- małego zaLnteresowania. „Zawilllił" tu bodaj 
najwięcej jeden z najimakom.itszych polskich 
historyków, wspomniany autor pomnikowego 
dzieła o Lukasińslcim, który kreśląc rozległą 
panoramę rzeczywistości spoleczno-politycmej 
Królestwa konfrontoWał często konspiracje „do­
rosłe" ze związkami młocb:ieżowymi, deprecjo­
nując te ostatnie - ich organi!t.ację, cele i 7Jlla- ' 
czenie, stale tel sugerując - w sposób niemal 
obsesjonalny - prowokacje. 

Tylko prz~ Uniwersytet Wairsza.w&ki (pomi· 
1ając warszawskie szikolnictwo i;redniego szcze­
bla) przewinęło się do powstaonia ok. 3 tysięcy 
studentów. Ws:r.yscy Qni prawie bez wyjątku 
byli w sposób pośwJadczony w !Q-ęgu bezpo­
sredniego oddziaływania stowarz~szeń młodzie­
żowych (do 1822 i po 1827) lub ich ideologii (w 
latach 1823-Hl27), do momentu odrodzenia się 
konspiracji). A ilu uczniów po:rostawało pod 
wpływem ok. 40 ziwiązków pozastołecmych? 
Mimo że nasza wiedza jest niepełna, posiadamy 
bowiem tylko prace materiałowe Józefa Bie­
lińskiego i Aleksandra Kraushara, wykorzystu­
jące zachowane dokumenty oraz mO'l'lografię 
Ateksandra Kamtńskiego, porządkującą wiado­
mości z publLkacj~ źródłowych - wiemy wy­
starezająco dużo, by stwierdzić, t.e podstawo­
wym hasłem niemal wszystkich związków mło­
dzieżowych było odzyskanie niepodległości. 
Już współeześnie orientowano się, że nazwy 

1\owairzyszeń, sugerujące częstokroć cele samo­
kształceniowe, są jedynie szyldem maskującym 
tch prawdziwy charakter; przykładowo Towa­
rzystwo Literackie fl!ktyeznie nosiło miano To· 
warzystwa Miłośników Na.rodowości. Pan ta 
Koma, Towarzystwo Akademiokie Czcicieli 
Nauk, Towarzystwo Literackie, Akademicki 
Związek Powszechny, Związek Bezimienny, 
.Związek Wolnych Polaków, orga111izacje war­
szawskie działające od 1817 do i822 r. głosiły 
i wpajały konieczność walki narodowowyzwo­
leńczej. Natychmiast lub ,,stosownej chwili" -
to była podstawowa róimica. Nov ositcow, jeden 
z największych „fachowców" ówczesnych, zasta­
nawiając się w raporcie do Aleksandra z 17 
rrus.rea 1822 r. nad dokumentem z śledz,twa, 
stwierdzał, że w młodzieżowych związkach taj­
nych jedni organhatQrzy „zmierzają do uro 
bienia umysłów wedlug jednego tonu, do zjed­
noczenia wszystkich narodów - postępują wot · 
-no i dzialają skrycie. Drudzy pragną uzyskać. 
to, czego sobie życzą („wyswobodzenia ojczyz­
ny"), przemocą - od razu". Do „urobienia urny · 
słów" służył przede wszystkim legendarny 
związkowy śpiewn.Lk. 

W stowarzyszeniach studenckich lat przed 
powstaniowych statut był największą tajemni· 
cą, śpiewnik - największą święte>Ścią. Oba do· 
kumenty pilnie strzeżono, stąd znamy tylko 
jedną konstytucję związkową - krakowskieg') 
Bractwa Bursz6w Polskich, organizacji „spo­
krewnionej" ze stołecznym Zwią?.kiem Wolnych 
Polaków orarz jeden śpiewnik nie zidentyfikowa­
nego stowarzyszenia, zachowany w odpisie w 
materiałach śledczych kancelarii Nowosilcowa. 
Według powszechnego chyba przepisu, ;enane­

go z krakowskiej konstytucji Burszów Polskich, 
śpiewriik pn.echowywał )ecfen, wybrany bursz. 
,.Na każy komers zwyczajny {cykliczny i „robo­
czy") listę pie§ni ukł,a.da Marszalek, na komeT$ 
vroczysty wszyscy bursze" (art. 42). „Każdy · 
brat ma prawo wnosić pie§ń nową lub pod.al 
jaką do wyrzucenia u śpiewntka, lecz sam• 
tylko bursze (z wykluczeniem .termiinatorów· 
szpaków) o tym stanowią" (art. 43). ,,Nikt nie 
może mieć pieśni pisanych, nikogo ich uczyć 
tudzież powtarzać przed osobami sobie niezna­
jomymi; pieśni %Wiązkowych nie wolno jest 
powtarzać przed nikim 'ltie ttależący-m do Brac 
twa" (art. 44). 
Skąd taka, wydawałoby się - przesadna -

c<Strożnosć? Jeżeli przejrzy się częściowo tylko 
ocalałe, opasłe tomy ze śledztw Nowosilcowa, 
gdzie jak refren brzmią pytania o· studenckie 
pieśni; jeżeli zrozumie się, co znaczy kilkadzie· 
siąt monotematycznych utworów śpiewanych do 
i:-owstania przez lciLka tysięcy akademików War­
szawy . i Krakowa (nie wspominając o uczniach), 
a ponadto przenikających, dzięki łatwej formie 
i nieostrożności związkowych, de szerokieg:i 
obiegu społecznego - to wszystko jest jasne. 
I pasja Nowosilcowa, i troska !tudentów - a 
zwłaszcza: konsekwencje melilo akademickiej 
dla podsyca/Ilia nastrojów patriot~c:z.nych. 

Spora część piosenek studenckich ograniczała 
się qo berzpooredniego wezwania bojowego. 
Przykładem może być choćby rdrein ,,Spiewv 
na nu.tę Jeszcze Polska 'ltie zginęla": 

.Jedna iskra dru.gą rodzi, 
Więc się wszyscy śmieli mlodzt 
F·terzmy do palaszy 
W świętej sprawie naszej. 
Podobnie formułował swój apel w 1819 r. 

Ksawery Godebski, syn bohatera spod Ra12yna, 
stałe utrapienie policji Wielkiego Księcia. 

A gdy święte kraju znamię _ 
Młódź wywoła z szkolnych. ścia-n, 
Książka pod stól! broń na ramię! 
I naprzód studencki stan! 
Jednak przeważają wśród meliki studenckiej 

utwory szeirzej traktujące probiematykę nie­
podległościową. Wielokrotnie prezentowany jest 
zestaw związuwwych świętości o charakterze 
uniwersalnym: równość, braterstwo, przyjaźń, 
wolność. Uniwersalizm odnajdujemy takre w 
powtarzanych bez końca hasłach-nakazat>h: byt 
wiernym, zginąć za towarzyszy, mścić się na 
tyranach. Cały ten zasób treśc1, przejęty w 
dużvm stopniu z utworów adaptowanych głów­
nie niemieckich, pojawia się w obu _podstawo· 
wych grupach tekstów: wśród pieśni na ofi; 
cjalne posiedzenia (sporo tu wierszy inicjalnych) 
craz wśród pie~ni przy ucz.cie braterskiej 
(szczególnie znamienne są w tei gru~ne tzw. 
toasty). Wszystkie te utwory rnimo częściowo 
ponadczasowego i eksterytoTialnego charakteru 
traktowane były jednoonacznie jako przede 
wszystkim odnoszące się 10 sytuacji Polski. 
Tym bardzJ.ej, że z reguły w to.k pieśni wpla · 
t.ano zwrotki, które dotyczyły już wprost oj­
czyzny - jak choćby w bardzo popularnej, 
głośnej piosepce „Dalej bracia, Jlośmy f.Jienia •.. " 
Wśród ojczyzny, bez niej przecie, 
W gruzach 'Widząc Chrobrych dom, 
Gdy Polska w Polsce gniecie 

Najezdniczych kajdan srom, 
Stańmy na dziś w zmarłych rzęd.zte, 
Niech nam przyszlość życiem będzie, 
Niech nam sil do zemsty da, 
Niech nam sił do krwawej zemsty dat 
Największą popularność nie tylko wśród stu· 

dentów, ale także w szerokim obiegu społecz · 
nym, zyskały utwory Feliksa frankowskiego, 
zapomnianego barda akademików przedpowsta· 
niowych (zmarł tragicznie na em.1 gracji, podczas 
pracy w fabryce papieru). Popularność jego pio­
senkom zapewniło umiejętne połączenie uni­
wersalistycznej frareologH burszowskiej z ana­
lizą aktua1nej sytuacji Polski, współi~tnienie 
obok siebie patriotycznej emocji i refleksji hi­
storiograficznej. Najgłośniejsze utwory Fran· 
kowskiego to „Trzeci maj" oraz „Cześć polskiej 
ziemi, cześć ... ". Ten ostatni krążył przed po 
wstaniem w dziesiątkach odpisów, późr.iej byt 
wielokrotnie drukowany w prasie pow~tańczej 
-· bez wahania należy go uznać za najpopular­
nie1szą pieśń niepodległościową Królestwa Kon­
ęres-owego. Był już nie tylko studencką pio­
s<mką, stal się czymś w rodzaju narodowego 
hymnu. Po killqldzies.ięciu latach. na prtedpolu 
XX wieku niektórzy pamiętnikarze potrafili 
nadal bezbłędnie zacytować fragmenty pieśni 
czynił to m.in. Jan Nepom,ucen Janowski. 

?rzypomnijmy tutaj ostatnie strofy, które po­
dejmują i ro:1JWijają opinię formułowaną po­
wszechnie po utworzeniu Królestwa Polskiego 

Uderzmy 1D trwogi dzWon, _ 
f'rzez .W.Ski te-n nam zgon 

, . 

Jak Henryk, Tadeusz, Ja-n. 
Oczywiście Dąbrowski, Ko§ciuszko, Sobieski 
Bibliografia znanych mi wierszy poświęconych 

ks Józefowi: po śmierci, w chwili sprowadze­
nia 1:Włok, w czasie przenoszenia ich na wa we· 
-' liczy około 40 pozycji, a większość z nich 
krążyła dziesiątkach odpisów. Podobnie było 

General Józef Chłopicki 
Litografta Vi!laina 
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UCHNĄĆ? 
Dziś cktie w-r6a. 
Przez laski wiąże nas, 
By duch zawt§ci zgasl, 
By zlagodzonych raz, 
W wiecz dzierżyć mógł. 
Odzyskać trzeba cześć, 
Kościuszki szabtę wznieść 
Na wrogów zgon.· 
Bracia przysiążmy wraz, 
Pierw zginąć mężnie raz, 
Nim ścierpieć wpośród nas 
Tych wrogów tron. 

SANKTUAR1lUM 
NtAJRODOWYCH REUKWU 

Moi.:na relatywizować wńioski i;>łynące z prób· 
nej rekonstrukcji nastrojów niepodległościo­
wych wśród przeiilistopadcny-ej rr:ł~dzic:;ży spis· 
\t.owej. Moi.na tak obracać hC'lba.m1 związków 1 

ich członków, utworów i ich odpisów, tak in· 
terpretować ustawy oraz d-iałama , by nie po­
psuć uzgodnionej raz kiedyś wizji Królestwa 
apatycznego, pogodzonego, gdzie energiczni i 
świadomi byli tylko wszelkiej maści zwolen­
nicy koncepcji zmierzania do suwerennvści po­
przez kolejne fazy ekonomicznego i prawne~o 
wzmocnienia organizmu państwa. Jednak ru~ 
tylko młodzieńczo niespoko}ni i zbuntowani 
akademicy oraz licealiści nie pasują do tego 
cbrazu. Przekazy literackie doworlzą jak ogrom­
r.ej aktywizę.cji patriotycmej podlegało społe­
czeństwo, zwłaszcza jego część pozostająca w 
kręgu oddziaływania słowa pisanego. Z braku 
akceptacji ustaleń Kongresu ' Wiedeńskiego, i 

rozczarowania i sprzeciwu przeciwko poczyna: 
niom rządu, Wielkiego Księcia, Namiestnika 1 

cesarskiego komisarza brała się potrzeba stałe­
go prowadzenia zamierzonej ~ wielką ska~e 
edukacji patriotycz.nej. W akcJi tej uc~tm­
czyla, sprowadzając sprawę do rzf!(!zy naJ1stot­
niejszych, z jednej strony publicystyka druko­
wana na łamach postępowych periodyków 
związanych najczęściej z określonymi 1:wiązka­
mi spiskowymi lub stronnictwami politycznymi 
- z drugiej strony najzupełniej zwykle prr· 

- watna, przebogata w teksty i tematy - poezJa. 
'l':t cstatnia, zwłaszcza nie publikowana, uległa 
z 'czasem w większości zapomnieniu. Jej pre­
zentację utrudnia niesłychana róimorodiność 
komplikująca zabieg klasyfikacji. . • . 
Poezję edukującą patriotycznie naJsensowmej 

można chyba ·podzielić stosując kryterium 
funkcyjno-tematycz.n.e. Jeden dział to twórczość 
zwrócona w kierunku historii i tradycji, bei 
bezpośrednich odwołań do współczesności (re­
preLĘ-ntatywne są tu zwłaszcza i.amaty i śpie 
wy historyczne). Następną grupę tworzą utwo· 
ry, w któryćh przeszłość służy teraźniejsz~ści 
i przyszłości: analogią, apelem, radą. KoleJny 
dział to twórczość okolic~nościowa, ogranicza­
jąca swą uwagę tylko do chwili bieżącej 
Ostatni blok poezji stanowią utwory, w któ-
1ych teraźniejszość jest na usługach przyszłości 
z a.ktualnych wydarzeń i sytuacji wyprowadza 
-;ię wnioski, sugeruje, podpowiada. Szczególni" 
bogate są grupy druga i czwarta: przeszłość 
dJa teraźniejszości I przyszłości oraz teraźniej­
szość dla przyszłości. W tych dwóch działacr 
twórczości niepodległościowej mieszczą ,;~ę bar· 
dz.o popularne tematy, winne w dużej mierze 
- jak się wydaje - komplikacji i porażek ka­
drowych powstania. 

Paralelnie do kultu pól bitewnych, wyimagi­
nowanych i Jaktyezinych grobów, U"Ujnowanych 
mmków, kwitł kult sławnych, bohaterskich wo 
'lzów. Najczęściej zasadą lron.>trukcyjną tych 
utworów było akcentowanie męst.wa, poświęce­
n:a i honoru po to, by do.pominac się kontynua­
cji (choćby w imię Wergiliańskiego hasła o ko· 
ściacn rodzących mścicieli). Jak pamiętamy Go­
recki „pisał" wiersz wzywający po uchwałach 
Kongresu do wycięcia najezdników pod pamni­
kiem S ieskiego w Wiedniu. Prz:vwołany wcze­
śniej fragment akademickiej .„pobudki" Godeb­
skiego zawiffi'a w innej partii taki oto apel: 

Niec1l z nas każdy 'wielkim będzie, 

/ 

w przypadku Kośc.iusZiki: jego 1.(;on, a później 
~ypanie mogiły komentowane było dziesiątkami 
~kwapliwie przepisywanych utworów. Na mniej· 
szą skalę spotykamy się z tym zjawiskiem Po 
o\mierci Dąbrowskiego, Stanisława Kostki Po­
tockiego, Staszica, prezesa sądu sejmowego. 
Piotra Bielińskiego. Przypominano również kon­
sekwentnie przez cały ciąg owych 15 tat boha­
terów zmarłych i poległych wcześ'liej; na 
przykład cały cykl poświęcił swom: przełożonym 
i kolegom z kampanii napoleońskich pierwszy 
w szerokiej opinii publicmiej poet.a tego okresu 
A. Garecki. 
Ciągła adoracja panteonu bohaterów narodo· 

wych miała też swe skutki nieJ.arnierzone. Nie 
tylko krzewiła i krzepiła patriotycme cnoty 
apelując o naśladownictwo. Efektem tych ponad 
stu wierszy było pojawienie się orzekonz.nia, Ż"' 
istnieje zjawisko naturalnej, pr7yrodzo11ej nie­
jako ciąg}ości wodzów - mężów opat.rz.nościo· 
Wych ojczymy. Poezja uczyła, że ~ każdrj epo· 
ce naszych trudnych dziejów był jakiś Czar­
niecki, .Zólkiewski, Sobieski, Kościuszko Oczy 
v•ista więc, bo w sposób naturalny zagwaran· 
towana, wydawała się ,,instytucja" kolejnych 
bohaterów i zbawców. Nigdy nie może ich za. 
braknąć, są co najwyżej chwilowo niewidoczni. 
ale można ich odszukać. W iicznej rodzini~ 
przyszłego narodowego hymnu i;;ojawił się p'J 
śmierci Dąbrowskiego tekst z WJe!ce znamienną 
„aktualizacją". 

Jeszcze Potska nie zginęła, 
Kiedy my żyjemy 
I drugiego w jej obronie 
Kościuszkę znajdziemy. 
J. Łojek dziwi się opLnii publicznej I w ro11..u 

1830, i po upadku powstania, że nie oceniła 
...,łaściwie przekonań oraz czynów uz;ńanych 
przywódców, że „po prostu wmawiala im po­
stawę, od której byli jak najdalsi ( ... ). Mecha­
nizm kształtowania się tej opinii jest po dziś 
c'..zień zupelnie nie wyjaśniony". 

Nieprawda. ów mechanizm w świetle wspom­
nianych wyżej dziesiątk6w utworów wydaje się 
oczywisty. Skoro - jak wpajano w toku edu­
kacji patriotycznej - istniała w sposób natu­
ralny „instytucja" mężów opatrzriościowych to 
dlaczego niby miano nagle zacząć wątpić i 'po­
dejrze>vać. 

Wiara w patriotyczne intencje wodzów po­
wstania to skutek społecmie utrwalonej adora­
cji narodowych zbawców, adoracji, którą lite­
ra.tura podjęła i spotęgowała. 

KOMP1ROMITACJA WEJ18RANóW 
Opinia publiczna w moment.c.ch globalnej 

oceny postaw przedstawicieli s1,pł.eczeilstwa nie 
zna wątpliwości: jednych ~olh, drugich strą· 
ca. To oczywiście odmienna sfera działań, a 
zwła.szcm inny c~as niż w przypadku prezen­
tacji i kultu narodowego panteonu Wer)'fikacj.> 
cbejmuje czas teraźniejszy, a nie przeszły, do · 
tyczy nie tych; co odeszli, lecz tych, co są. 
Przegląd utworów oceniających znaine po1:>tac1 

życia publicznego przeczy przytoczonej na po· 
czątku rozważań tezie Ło3ka, iż OJ.·ganizatorzy 
i:,owstania nie orientowali się w podział.:1ch spo · 
łecz.nych wynikających z róimeg(l stosunku dJ 
sprawy niepodległości. Dzięki licznym wierszom 
komentującym zachodzące wydarzenia nie tylko 
organizatorzy, ale i szeregowi uczestrncy po 
wstania mieli świadomość ewolm.ji postaw czę 
ści administracji i wojska. 

Na oczach społec~eństwa dokonywała się co· 
ra.z głębiej idąca kompromitacja dotychczaso­
wych autorytetów. Zaczęło się od mliany onen 
tacji politycznej już w 1813 r. 7.nacznej części 
elity administracyjnej Księstwa Warszawskie 
go, owych łasiczek z głośnej bajki bodaj Go· 
reckiego, lasiozek, które po utworzeniu Króle­
stwa rzuciły się na urzędy, odcu:ając cd nici' 
zająców - wojskowych powracających 2 pól 
hitew~ych lub z niewoli. Marian Molski, nie· 
sluszrue całkowicie dyskredytowany wierszopis 
winszujący, szydził dotkliwie po pierwszym sej­
mie w 1818 r. z czołowego przedstawiciela tego 
oboou, Kajetana Koźmiana, autora przygotowa·· 

; 

msTCRIA 
nego dla Aleksandra raportu o stanie kraju 
stanowiącego w)Ta.z skirajnego legitymizmu. 

Twój raport w sejmie byl dla .ziomków 
· plastrem, 

Uwielbiam chemika glowę, 
Co umial zrobić wapno alabastrem 
Przez czarodziejską wymowę. 
Opinia publiczna trafnie też ')Ceiniła walkę t: 

urząd Namiestnika. Obiektem kpi.n i . ataków 
wielu wierszy stał się przede wszystkim . ge~ . 
Zajączek, dzięki zasługom i kalectwu uosobienie 
patriotycznej ofiarności, który wówczas ~tąp1J 
na drogę hojnie wynagradzanego serwilizmu 
Dostało się przy okazji magnackim k0i„kuren· 
tom Za4ączka: stronnictwu PotocVich i czarto­
ryskich. 
· Odrębnym nurtem płynęła prze-z wszystkie 
i:;rzedpowstańcze lata rzeka pamfletów na 
tchórzliwych „herosów" walk narodowowyzwo­
leńczych okresu napoleońskiego. Najwięcej 
wierszy doczekał się gen. A. Rożniecki, posy 
pały się one zanim jeszcze towarzysz broi:il 
0 oniatowskiego zdołał się ostatecznie 1hańbil 
kier·owaniem policją Królestwa. Oprócz niego 
atakowani byli i inni .wojskowi ze sztabu ks 
Józefa. W gfośnym „Apologu do pieczeniarzy" 
anonimowy autor uskarżał się: 

Losie nieszczęsny i sm11-tny, 
Czemuś dla nas tak okrutny, 
Czemuż jesteśmy tak nieszczęśliwi, 
że giną · sami tylko podczciwi. 

Polegl z tych Książę w 03czyzny ofiarzt. 
Zyją atoH jego pieczeniarze 

Chodziło o generałów: Rożnieckiego, Kamie-
nieckiego, Rautenstraucha oraz pułkownika 
Kickiego. 

Najsmutniejszym, najobficiej zarazem skOmen-­
towanym etapem patriotycznej kompromitacji 
elity społecznej był rzecz jasna sąd sejmowy 
Słynnym, negatywnym bohatererr. został Win• 
centy Krasiński. M. Brandys cytuje w „Końcu 
świata szwoleżerów" dwa wiersze skierowane 
przeciwko niemu, było ich w rzeczywistości co 
najmniej siedem. Atakowano także Lu,beckie­
go, Haukego, Rożnieckiego, Zamojskiego; krY· 
tylmwano „tańcującą" w czasie procesu war­
szawę (cały cykl utworów). Najla~darni~j ocene 
opinii publicznej prezentuje anonimowy autor 
krążącego w licznych odpisach wiersza „Miły m 1 

ojciec, matka, mila mi dzieWCZy71<l ... " Wylicza 
or. tych, co się skompromitowali i tych, co 
ocalili honor narodowy. 

W niebie Pan Bóg rządzi, u nas rząd 
szelmowski -

Rożniecki ma wstęgę, stryczek Krzyżanowski 
Lecz nie wstydź się Potsko za tych 

'ltikczemników, 
Masz w krzeslach Bielińs1<1ch, a w 

więźn!ach Sołtyków 
Schorowany, zmaltretowany więzieniem Sta­

nisław Soltyk zmalli w .1831 r. P. Biel.#iski w 
1829 r„ tui przed ostatecz;nym zstwierdzemem 
przez Mikołaja wyroku sądu, Rt'.>wieśnicy nie­
mal (ur. w 1853 i 1854 r.), zaliczani byli przez 
opinię publiczną do ostatnich nłe splamionych 
rycerzy narodowej sprawy. Na jawnej scenie 
polit~rcznej pozostali niemal wyłącznie bohate­
rowie negatywni, Koronacja Mikolaja w maju 
1829 r. wyv/ołała kolejną serię wierszy ataku­
iących wynagradzanych tytułami med}Jlami i 
apanażami serwilistów oraz zdraJCóW. 

Okryci wawrzynami chlubnym> wśród boju, 
Co zycie narażnLi za ojczyzny całość, 
Zamiast przemoc odeprzeć, zh'lńbieni 

" w pokoju., 
Cechą ich jest pochlebstwo, maksymą -

niedbałość. 
·Okryci wawrzynami, bUzny, wojny potem, 
Uklękli przed tyra-na chęciami i zlotem. 
Tak pisał anonirńowy autor w „Wierszu na 

śmierc Piotra Bieiińskiego i bY'ia to opi.nia po-
wszerhna. • 
Spośród najba1rdziej zasłużonych w służbie 

ojczyźnie niemal wszyscy do 183<1 r. skompro 
mitowali się w oczach społeczeństwa. Proces ten 
-· uprzytomniając nieuchronność upadku cha· 
rakterów tych niegdysiejszych patr10tów. którzy 
wybrali drogę kolejnych kompromisów w wa-
1unkach niewoli - był jednym z isto·tniejszych 
bodaJ czynników skłaniających do podjęcia 
próby odzyskania niepodległości . 
Narastająca presja wydarzeń aichodzących w 

ł'.uropie i w kraju, potęgująca się z dnia na 
dzień, w dużej mierze dzięki oddziaływaniu li· 
teratury, determinacja patriotyczna - dopro· 
wadziły w końcu do wybuchu powstania Kom­
promitacja dotychczasowych autorytet.'Jw, po­
wodująca tym silniejsze, mimo ii wzoudzane 
całkowicie odrębnie, „zapotrzebowanie" na mę 
żów opatrznościqwych okreslają tragiczny 
wymiar decyzji o rozpoczęciu walki. Determinu­
ją także przebieg i ostateczną 9orażkę ~owsta­
nia. 

Zjawiska te pozootają w ścisłym związku 7. 
poczynaniami i wpływem na spol€czeństwo zra­
dykalizowanej młodzieży. L tej, l<tóra w 1819 r 
śpiewała: „książka pod stól, bron na ramię", a 
która rok czy dwa później nakćlzywała walil 
w „!rwogi dzwon" oraz „wzme.~(; szabię Ko· 
ściuszki". I tej, o której po śmierci Bielif.skiego, 
w obliczu ostatecznej kompromitacji autoryte· 
tów, pisano: 

Na was nadzieja spoczywa, 
Akademicka m!odzzeży. 
Czoło nowego plemienia, 

, Wa.• ojczyzna, zemsta wzywa. 
'l'yllcc mądrze, tylko w zgodzie. 
Ceekajmy pory skinienia. 
Dotychczaso_we rozważania histo.ryków doty 

czące uwarunkowań wybuchu i przebiegu po­
wstania w wielu kwestiach nie majdują odpo­
wiedzi na liczne „dlaczego". Poo1eżny µrzegląd 
wybranych przejawów przedlistvt.iadowej świa· 
d9ffiosci narodowej sugeruje, że o szereg od­
po:viedzi nietrudno. Wystarczy ~1ęgnąć do po­
m1Janych, a przebogatych złóż mP. publikowanej 
twórczości niepodległościowej. Tej tw.'1rczości, 
która wbrew racjonalnym przesłankom na op­
tymistyczne" postanowienia Ko:uu-esu Wiedeń­
skiego powiedziała: nie, a na beznadziejny 
zryw .młodzieży wojskowej i akademickiej: ta.k: 

WIE'SŁAW PUSZ 

Referat przedstawiony na sesJI naukoweJ poAwlęcn· 

neJ pnwstaniu listopadowemu, która odbyła ~ię li 
1;stopada br. w Instytucie Filologii Polskiej UŁ. 
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MIECZYSŁAW KUCNER 

'l>błokj.em płynę, matko 
kruche naczynie w dłoni 
za rudel mając; 
w niewiarę świtów, kolan triumf, 
w nieostateczne ocalenie u ramion. 

Obłokiem płynę, matko, 
lecz to, reo silniejsze, niż konieczność 
przeszywa mnie ciemnym głosem; 
ze źródeł piję śmiutelnych, 
a spra.wy moje nieja.sne. 

Obłokiem płynę, matko, 
ku zapomnianym ujściom, 
za kLórymi Biała Pani czeka; 
gdzieniegdzie tylko plazmy chlupot, 
materii akord ostatni. 

Obłokiem płynę, matko, 
poprzez rozkład młodości 
i sprzeniewierzenie się przyczyn; 
tak mości gniazdo u rąk 
dar słowa kruchy. 

IES TO ISM A POR 
Jesień to pisania pora, 
umierania po stoltroć własńeJ obfitości. 
w nadmiarze wzmaganym prze:r,. brak; 
sowa Minerwy wYłatuje o zmierzchu. 

Jesień to powrotu pora 
różą, brakiem, ufnością, dobrocią, 
z obrzeży tekstów, gdzie sens 
pleni się dziko. 

Jesień to skupienia pora, 
podwojenia siebie w rozchyleniu Ja, 
w trwodze .i niepogodzie bytu 
podszytej piękną nieobecnością. 

Jesień to odwiedzin pora, 
rozbierania mitów i przepędze6 · czasu, 
gdzie w spokoju siebie prześciga 
pogłos ontyczny. 

Jesień to ocleJś~ia pora., , 
zapadania w krajobraz, śwlatlocle6. Polskę, 
naszym przeznaczeniem wiatr 
spadający jak jastrząb. 

Bąkowa G6ra, 23. IX. 1975 

SZ DL 
To Jest J,Uama. to tata, 
a to jest ziemia, córeczko; 
widzisz, jak ciężko oderwać 
jak trudno wzlecieć. 

PAULI 

się' od ileini, .„ ~ 

To są upadki, za które trzeba płacić 
i winy, które wracają echem; 
i to jest prawda o tobie, 
ale ty nie wfesz o tym. 

Więc raduj się za mnie, • 
ja za ciębie będę się smucił; 

I • 

~wiat, który mówisz - twe olśnienie pierwsze -
śle ci wyzwanie braterskie. 

Ja także z drżeniem wchodziłem w każdy 
poranek, 

piłem z zórz, zachodów i świtów; 
zieleń i światła świata, 
karmiły mnie obietnicą partnerstwa. 

Dziś nie dogonisz mnie, córeczko, 
choć tego tak bardzo pragniesz; 
ty rośniesz dla tamtego drzewka, 
mnie w inną stronę śpieszno. 

Ty witasz się, ja żegnam 
z miejscami mojej klęski; 
zmarłe imiona i twarze 
zagasłe oczy. 

Ty podnieść to piórko ptasie, 
ja ci l'>żki kosz poniosę -
omszałym traktem pradawnym światłem 
dokąd? dokąd? dokąd? 

Pauli, w drugą rocznicę urodzin 

I 

Poeta czuwa u żródeł bytu, 
źródel poranka, pragnienia i rosy, 
pier"szego "promienia i ostatniego oddechu, 
poeta gospodarzy milczeniem i troską. 

Z braku, z nieobecności, ze śmierci 
buduje swoje zbawiell'le, które o wsŻystkfcb 

zaświadczy; 
nikt z sytych nie zagościł jeszcze 
w pałacach sensu. 

Ale obrastają' go rzeczy, 
wżerają się w zdarzenia t" myślł; 
w tkankach ciała osiadają klęsft:ą, 
blokują skurcz_ i rozkurcz emocji. 

Poeta jest przypalany za łzy 
l potępiany za rozpacz, 
za pośpieszne <>puszczanie miejsc, 
za wszystkie swoje ucieczki. 

Bywa domem jego serdecznym 
gradowa chmura lub spopielona historyczność. 
z której wykrawa okruch ciepła, 
by zrodzić swoją perłę: ból. 
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Michał gdzie z głębin pamięci wydobywa te­
raz pierwszy zapamiętany obraz ojca. Wyso­
ki i silny sto1 nad nim z uśmiechem. Matka rów­
nież uśmiechnięta gładzi go po głowie „Je­
ą_teś, synku, tak samo sitny juk tatuś", mówi 
i Michał z dumą spogląda na opalC\!lą twan 
ojca. Potem z wysiłkiem chwyta akiś tobo­
łek, aż matka przestraszona i trochę iagnie­
wana biegnie mu z pom9cą. Ojciec zatrzymu­
e ją w miejscu:. ,,Da; spokój, Anno. Niech 
chłapak ćwiczy mięśnie. Musi z niego wyro­
snąć prawdziwy mężczyzna". Matka z niepo­
kojem obserwuje spoconą twarz Mic.hala. 
„Oberwie się ... " mówi z troską, ale on. pokonu­
je wysoki próg I z tryumfem rzuca ciężar na 
ziemię. Tak kończy się prze?>rowadzka do no· 
wego mieszkania. 

Po latach dopiero ' Michał dowie się, że w 
tej zapamiętanej Ćhwili zadecydował się je­
go los. Był to bowiem ich pierwszy dzień w 
miasteczku. Po wojennej zawierusze Anna po­
ciągnęła z mężem i synkiem w swoje rodzinne 
strony. Jednak nie dotarli do wioski Anny. W 
miasteczku, w którym zatrzymali się na noc, 
oiciec Michała dostał pracę. Nazajutrz wyna­
jęli izbę w niewielkim' domku dziadka Bo­
jarskiego. Michał odnajduje w pamięci smutną 
pobrużdżoną twarza Bojarskiego, którego lubi­
ła cała· okolica, młodzi i starzy. Sympatyczne 
i miłe przezwisko „dziadka" zdobył sobie jesz­
cze za młodu. Przechodziło ono z ust do ust 
i z pokolenia na pokolenie, z czasem . wypiera­
jąc całkowicie prawdziwe imię Bojarskiego. 
Izba była naprawdę malutka, ale miała duże 
okno, wychodzące na niewielki ogródek. Całe 
podwórko było ogrodzone niewysokim, ale so­
lidnym płotem. D:rladek Bojarski w każde so­
botnie popołudnie posypywał podwórko bia­
łym piaskiem, kopanym na Wzgórzu pod mia­
steczkiem. Michał dobrze zapamiętał ostry, 
drażniący zapach piasku, pokropionego wodą 
ze studni. Pamięta też chrzęst tego piaskl. gdy 
kroczył po nim ojciec wracający z pracy. 

Dla Michała przez długi czas codzienne wy­
chodzenie ojca do pracy było tajemniczą wy­
prawą w nieznane. Zawsze z jednakowym za­
ciekawieniem przyglądał się jak ojciec rano po 
myciu starannie tarł brzytwę o zawieszony na 
gwoździu pasek i jak potem golił się równo 
odmierzanymi pociągnięciami. Po jego wyjściu 
długo odczuwał ssącą gdzieś w głębi pustkę. 
Zagłuszał ją wymyślaniem najdziwniejszych 
zabaw, w czasie których nawet Azor, uwiąza­
ny do łańcucha, zwijał się w kłębek niespo­
kojnie łypał półprzymkniętymi oczami. Matka 
nie umiała go uspokoić, przęciwnie jej wiecz­
nie drżący zatroskaniem głos, pobudzał Micha­
ła do nowych swawoli. Kończyły się_ one wraz 
z powrotem ojca do domu. 

naruszone. Złodziej więc dostał się do środka 
w tajemniczy sposób. Jedyne kluczę posiadał 
kierownik Byszewski. który jak zgodnie zapew­
niali świadkowie przez całą noc bawił się na 
chrzcinach w sąsiedniej w10sce. P~ tygodniu 
daremnych poszukiwań komendant Zieliński 
nakazał 1.mienić zamki we wszystkich drzwiach 
sklepu I na tym sprawę zakończono. 
Prawdtiwą sensację wywołał więc fakt oow­

tórnej kradzieży. Tym razem larum podniósł 
kierownik Byszewski. Na prędci! zwołana ko­
misja remanentowa potwierdziła braki w ma­
gazynie. Tym razem Zieliński zawiadomił po­
wiat. Do miasteczka zjechały dwa wyładowa 
ne milicjantami samochody. Ojciec przez cały 
dzień przesiedział na posterunku. WróciJ do­
piero wieczorem i le.dwie mógł mówić. Michał 
długo w nor nadsłuchiwał szeptu rodziców. 
Po dwórh dniach ci z powiatu odjechali, a 
Zieliński znowu nakazał zmienić zamkl w 
drzwiach. Od tej pory kierownik Byszewski 
musiał odnosić klucze na posterunek. Ojca 
denerwowała każda wzmianka o złodzieju i 
kradzieży. Podobno odtąd Byszewski i ojciec 
patrzyli sobie na rE;ce, wzajemnie się obser­
wowali. starając się nie pozostawać w sklepie 
bez świadków. 

To, że kradzieże powtarzały się z regular­
nością najlepszego zegarka Michał przyjmował 

I 

IROSŁAW KUZNIA 

SKLEP 
PRE 
PAMIĘCI 

Michał pamięta również ten dzień, w któ­
rym wybrał się z matką po raz pierws1.y do 
sklepu, w 0którym pracował ojciec. Był to nie-
wielki sklepik, mieścił się w dwóch izbach, nieomal z ulgą. Zna_cznle . gorsze było wycze-
z których jedna stanowiła podręczny maga- kiwanie na nowy znak złodzieja. W końcu By-
zyn, a druga - właściwe pomieszczenie skle- szewski i C>jciec dostali wezwanie do miasta, 
pjowe, z długim drewnianym kontuarem i o- do Zarządu, gdzie zagrożono im natychmia-
szkloną szafką. stowym zwolnienlefn, jeśli kradzieże nie usta-

Michałowi wydał się ten sklep miejsc;em o- ną. 
gromnie tajemniczym. z jakimś dziwnym do Od te1 chwili powiększyła slę ich wzajemna 
wytłumaczenia uczuciem przemierzał tę nie- nieufność. Ojciec często opowiadał p'&źniej, ie 
wielką przestrzeń, zastawioną piramjdą pud<!ł, ~·yczuwał w Byszew~kim jakąś drażniącą ob-
beczek i opakowań. U_uająły go niemal do . cqł.ć. · By:m~w~ki nie ppchodził z ich miastecz­
·roeprzytomnośCi zmieszane ~apachy zgi:oma---„ ka• 'Dą sklepu przy•-o:edł z pot~:n,ia Zarządu. 
dzonyclJ tu prod1Jk~ów. Słodko-µidlą~y zapach ,,.-, pługo .ąeanak nie mógł zm1leźć mieszkania. 
marmolady, ciężki odór sera, czy drażniąca Miejscowi przyjęli go nieufnie Ojciec niechęt-
w gardle woń skóry towarzyszyła mu nie o nim mówił, z czego oczywiście najmniej 
potem przez długie dni. była zadowolona matka. 

Później, już w domu ;Michał jeszcze wiele Kradzlrźe trwały. Michał poz.nawał to po 
razy przeżywał tę pierwszą wyprawę do skle- częstych wizytach komendanta Zielińskiego. 
pu. Powoli stawał się on w jego wyobraźni Przychodził późnym wieczorem, zmęczony, Ied-
tajemn1czym sezamem, w którym beczki z wie unoszący zapuchnięte powieki znad oczu. 
marmoladą przeistaczały się w skrzynie pełne Wynikało z nich, że złodziej mimo pułapek 
złota, a zakurzone cukierki zza oszklonej szaf- organizowanych przez miejscowy posterunek 
ki - w najwspanialej mieniące się klejnoty. pozostawał nieuchwytny. Sam Zieli1\~ki miał 
Ojciec zaś był tego -sezamu najdzie.Init>jszym za sobą niejedną nieprzespaną noc. Wartnk i 
strażnikiem. Michał już rozumiał, dlaczego oj- Zieba , podwładni Zleli'r'tskie~o snuli się po 
ciec musi codziennie rano wychodzić z domu, miasteczku z opuszczonymi głowami. 
a nawet tego oczekiwał z jakimś szczególnym Kradzieże w sklepie stały się jedynym te-
napięciem. matem rozmów. zwłaszcza. że milicjanci byli 

Do dzisiaj pamięta~ to ogromne rozczarowa- skąpi w udzielaniu informacji. Jedynym wia-
nie, gdy znacznie później zrozumiał, że ojciec rygodnyrn źródłem wiadomoś:-i stała się 'mat-
sprzedaje te wszystkie wspaniałości. Spr~eda- ka. bo ojciec na ten temat rozmawiał tylko z 

· wanie wydało mu się wtedy czymś nieporów- komend:mtem. 
nywalnie gorszym, nawet wstydliwym, od sa- Od rana już u matki zbierały się najwięk-
mego faktu strzeżenia, pilnowania, ch1ćby w sze _miej~cowe plotkary. Na początku wpadały 
tym sl<;lepowym sezamie znowu wszystkie becz- niby to przypadkiem. zamówiwszy się jaką~ 
kl miały być napełnione marmoladą, a ltlejno- drobną pożyczką, ale z czasem porzuciły na-
ty stać się zwykłymi miętowymi cukierkami. .wet te niewinne pozory. Miche1ł wtulony w 

Gdy się wreszcie z tym pogodził, ponow- je1kiś kąt izby słuchał godzinami ich rajcowa-
nie wstrząsnęła nim wiadomość, że od pew- nia. ,Jak zwykle prym tu wiodła Ogrodzińska, 
nego czasu ojciec przestał być w sklepiP. naj- ale nie ustępo1-Vały jej . i inne. Czasem zaplątał 
ważniejszy. Przyszedł inny, którego 0 jciec cię w to zgromadzenie dziadek Bojarski, ale 

· musiał nazywać kierownikiem. Była to dla kiedyś rzuciwsty jakąś sceptyczną uwagę o 
Michała niepojęta wiadomość, aż do chwili, sprawcy kradzieży, uznany został przez ten 
gdy zastał ojca w sklepie z tamtym. Tamten konwektyl za intruza i rzadko wy;;uwał nosa 
byl także młody, miał chmurną twarz i mówił ze swojego pokoju. 
śpiewnie_ dziwnie przeciągając sylaby. Mi.- Oczywi5cie najbardziej w,;:zystkich intrygo-
chał zapamiętał bladą, zagniewaną twan oj- w:-i~a osoba złodzieja. Ko.hiety przymierzały 
ca i niecierpliwość„ z jaką wypychał go ze więc do obrazu domniemanego ~prawcy kra-
sklepu. d.:ieży niemal wszystkich mężczyzn z okolicy. 

W te dni matka chodziła z zapuchniętymi Dziwnym trafem wielu do tego obrazu pa-
oczami i wzdychała po kątach. Ojciec wracał sowało. Tylko Ogrodzińska miewała inne zda-
z pracy zagniewany i od razu kładł się do nie. · ' 
łóżka. - Czykie &aby powiariowaly? - m6wił3 

wziąwszy się pod boki. - To Cebula kTadni"i 
Matka zaczynała mówić: „Jerzy, dlaczego ci To Kalemba zlodziej?! Co? To ;a wam powiem, 

nie ufają, powiedz, dlaczego?", ale ojciec prze- że za Cebulę mogę z zamkniętymi oczami za-
rywał jej jak -zwykle krzykiem, żeby milczała, ręczy~. Toż ja starego Cebulę, świe~ panie nad 
bo nigdy niczego nie rozumie. jego duszct, znalam od zapneszłej wojny. tt-
Michał nie pamięta, ile to trwało: może mie- młodego Cebulę zeswatalam z Mti:Tyśkq zza 

siąc, może dwa. Natomiast doskonale p1zypo- Wzgórza. A Kalemba - mój famitant i nie ża-
mina sobie ten letni dzień, gdy ojciec wrócił den złodziej. Złodzieja, to wy baby szvkajta 
do domu zastanawiająco wcześnie i powiedział pośród tych przybłędów, co do . naszego mia-
z pobladłą twarzą: „W skleepie była kradzież". steczka przyszli nie wiadomo skąd. Gadacie, 
A później juź spokojnie, gdy umilkła matka że ten mógl ukraść albo tamten. A ;a wam 

I wyczerpana krzykiem, płaczem l wzdychaniem. mówię, że wśród naszych nie ma zlodztP.t. By-
dodał, że właśnie on odkrył tę kradzież. li, ale już ich tu -nie ma. Nazywali się ... cze-

Dla miasteczka była to nie lada sensacja. W kajcie, bo nie pomnę... acha, Gludzińscy. Sie-
ciągu pierwszych dni przez ich izbę przewinęły dzieli w jednej' chalupie w piętnaście, nie, w 
się niemal wszystkie miasteczkowe osobisl.ośd. szesnaście gąb. Bo tak: stara Gludzińska to 
włączne z komendatem posterunku Zielińskim raz. Mloda Gludzińska ze swoim starym to 
Z wielokrotnie powtarzanych opowieści ojc:i trzy. Dzieciów ośmioro. Najstarsza Maryśka 
Michał dowiedział się, że kradzież była nie- wyszla za Kulasa z Wężydolów i mieli dwót:h 
wielka, prawie niezauważalna. Po prostu 2' chłopaków, szatanóią i diablów, · że strach Jul- • 
magazynu zginęła skrzynka wódki I cały wo- _sia wyszla za Jura, który do nas przywędro-
rek konserw. Jednakże opinia miasteczka po- wal z Cyganami. A najmłodsza Anielka doro-
traktowała tę kradzież bardzo poważnie. Prze- bila się bachora z Bochentynem, o zmarl 
-de wszystkim ludzi zdumiały jej tajemnicze następnego roku na suchoty. A więc jak ob-
okolicznmlci. .Tak stwierdził komendant Zleliń- szyl szesnaście. 
ski wszystkie okna i drzwi sklepu były nie- Gdy Ogrodzińska wyliczała na palcach całą 

familię Gludzińskich kobiety z powagą przy­
takiwały tym słowom. Tylko matka, jako naj· 
młodsza z zebranych słuchała w milczeniu( .. ) 

„Jezus Mario! O Józefie święty!" żegnały sit; 
kobiety trwożliwie, nieco się przy tym odsu· 
wając od matki, która jako jedyna w tym 
zgromadzeniu mieszkała w miasteczku od nie·­
dawna. Matka rumieniła się aż po korzonki 
włosów i mocno zaciskała ręce na stole. 

Po wyjściu sąsiadek długo wzdychała, mru­
cwła co1 .do siebie. Michał wtedy schodził jej 
z drogi Zauważył jednak, że następnego ran­
ka matka z taką samą co zawsze mecierpliwoś­
cią, oczekuje na przybycie sąsiadek. 

TymC?asem złodziej ~tawat się zuchwały. 
Ju~ z półek sklepowych zaczęły ~inąć towary. 
Opłnie1 mia~teczka hyła coraz bardziej znie• 
cierpliwiona. Najbardziej odczuwał to ojciec, 
ponieważ począł rosnąć między nim a mia· 
steczkiem mur obcości. Coraz potężniej rozle­
gały się !:'losy o potrzebie przepędzenia z mia- -
steczka 1'.1dzi obcych, napływowych. Czułn się 
w tym ostre JP.zyki miejscowych plotkarek, 
zv.rłaszcza Ogrodzińsk!ej. 

Które!!oś dnia nawet dla Mkhała stała ~łę 
jasną m:',·śl o rychłym opuszczeniu dziadka 
Rniar~kiel'.O i w oi;!óle całego miastPczka. Dzia­
dek Boji>r1'ki machał co prawda ręką na to 
babskie l!adr-inie, ale ludziom moe;ło zamknąć 
U5ta tylko złapanie złodzieja. Niestety, Zie­
liński był hezr~dny. Powiedział to oicu wprost, 
bez osłonek. Michał słyszał ' w jego słowach 
cień usorawiedliwienia. Oiciec przez cl'lły wie­
czór bvl zamyślony I Michał schodził . mu z 
drogi. Pófoa nocą, na chwilę przed zaśnięciPm 
usłyszał z pokoju rodziców odgłos sprzec21kł, 
a potem tr :inśnięcle drzwi wyjściowych. Tak 
za"?:ęły sle otoczone rodzinną taj<>mnicą nocne 
dvżurv nkn. Nie wiedział o nich nawet ko-
m„ndant ·z;eliński. -

Prawdopodobnie te jee;o nocne spacery nie 
uszły u~·ap;i mieszkańców. Nim jednak u­
tw;Prdziło sie w nich przekonanie. że to oj· 
ciec jest owym t,ajemniczym złodziejem, za­
szły wypa!f ki, które wstq;ąsnęły całym mia'• 
steczkiem. 
Michał nieimal jak przez mgłę przypomina 

sobie tę rozkrzyczaną noc. w czasie któref 
przez ich dom przewinęli się prawie wszyscy 
mieszkańcy. Widzi też zakrwawionego ojr.a, sie• 
dzącego mi stołku przy pi.fett. Zapłakana mat­
ka obwiązuje mu czoło, z którego ścieka strut­
żka krwi. Jest Bojarski, Ogrodzińska, Polowa 
i Materkowa. Są innnł, mniej Michałowi znani. 
Na 1'oniec wchodzi komendant Zieliński, zaspa­
ny, ·w n;erówno zapietym płaszczu. 

- Co się stalo, J>anie Jerzy? - pyta. 
Ojciec odsuwa matkę. zapala papierosa f 

mówi przez zaciśnięte zęby. 
- Zlapalem skurwysyna! 
Zieliński chwyta go za ramię. 
- Czlowieku, co gadasz'! Kogo zlapale§?! 
- Zlodzieja. Leży ~m, J)rzy magazynie. 

Idźcie po niego, bo ucieknie. 
Komendant jest juz za . progiem, za nim ble• 

gnie Ogrodzłńska i pozostali. W pokoju 1.0sta­
:!e m'l.tka ł dziadek Bojarski. Michał tet chciał­
by tam pob!f'c, ale boi się milczącego ojca. 

- Jurek, kogo zlapaleś? - pyta poważnym 
głosem dziadek Boj;irskł. 

- Jak to '/logo? 'Byszewskiego =- mówi ojc!ef! 
· ze znuierilem • 

- J~ztLs Ma1"io! - wykrzykuje matka i nagle 
milknie. - · 

- A co? Dawno już podejrzewalem tego 
skur... - ojciec wrzuca niedopalonego papie­
ros"!. do popielnika. 

Tialszy dag historł! Michał poznał dopiero p0 
kilku dniach. gdy uspokoiło sie całe zamiesza­
nie. Gdy komendant Zi~ińsk! dobiee;ł do drzwi 
mae;ązynu, zobaczył leżący na zfemi nieru­
c·homy k~zt~Jt -::złowieka. Podobn., Byszewski 
hvł okrnrmie pobity. Ob0k jego głowy leżala 
?,ruha drewniana laga. którą Michał znalazł 
kit>dy§ w drewutni dziadka noiarskiego. 

Bygzewskiee;o odniesiono na płaszczu komen­
danfa ni posterunek. W kilka godzin później 
przyjechał lekarz z sasiedniev;o miasteczka. 
Po bad:rniach odwiózł go samochodem do szoi· 
tala OicieC' resztę nocy sPechił na oosterunku, 
iat:łzie Zieliński spisał protokół. , Wina byłe~o 
kierownika sklepu była . oczvwista. Znaleziono 
prz:v nim pęk podrobion:vch kluczy do ma~a-
zynu. Z je'!o mieszkania Zif'liński wyniósł kil­
k'l skrzynek wódki i Innych towarów. 

Przez trzy następne dni sklep był zamknię­
ty. Z minsta przyjechała· o;pecjalna komisja, 
która zaiC'ł:l sic,> spisywaniem towarów. Oiciee 
wraeał do domu pó:!nvm wieczorem. P.rzez 
całe dni"! mzez Ich pokój przewijały się tłu­
my ludzi. Wsfrscy z zapartym trhem słuchall 
opowieści mntki o tym Jak to Ryszewski rzu­
cił się z pieśdnmi na ojca. 1 Mirh'l.ł wlelol<-rot­
nie nrze7,\·wał tę opowieś{'. O,iciec po zezna­
niach m1 posterunku zaciął się w milC'zeniu. 
Mirhał r'1ndził dumny jak paw. Przez dwa t~·r­
p,ognie był najważniejszą osobą na lakach. 
O!!r0dzińska miała mu to za złe, inni także. 
Później nnyszły ważniejsze wydarzenia, któ­
re przyćmiły tamta pamiętną noc. Michał 
próbował jerzcze zainteresować chłopaków clo­
dajac tu i tam jakieś barwniejsze szczegóły, 
alf' życic hil'l?!o mmrz6d Te denerwu.inca sy­
tuację zaknńczyła nieoczekiwana wizyta Zie­
lii'1~kiee;o. 'k.tóry wpadł do nich pófoym wie­
czorem. TJśrYJierhnięta matka szybko nrzyE(oto­
wala kolacie. Okier wyciae;nał z kredensu bu· 
telkę wódki. Mic-hał ~ przye;ladaJ się im leżąc 
na łóżku z~~!oniętym kotarą. Gd)· wypili l 
przekasili Zieliński l'Ochylił się do ojca l , 
ściskająr mu ramie powiedzia! na poły poważ­
nie na polv żartobliwie· 

- Jurek. 1''>Wiedz mi szczerze, musiałeś go 
tak mocno bić'? · 

Ojciec ~krzywił się jak po occie. 
- Daj .!pokój Antek. Nie ma do czego wra­

, ca6. ,Bylo, m!nęlo. By~zewskt wyliże się ~ tP.­
go, na pewno Lepiej wypijmy, bo nawet nie 
wiesz, że jest okazja. 

Michał usłyszał uradowany głos matki: 
- Jurek dostal wiadomość, że zostaje kie­

rownikiem w sklepie. 
. Michał zdążył tylko pomyśleć, że powinien 

się bardzo ucieszyć. Zasnął ściskaiąc w ręce 
kawałek fioletowej kotary. 

{Fragment powieści pt. „Wyrok") 



W KRĘQU SZTUKI 
„Przybyła do Łodzi, by znów, pomimo 

9/szystko, otworzyć konto żywe .. / ' - tymi 
słowami powit~ł dawną wileńską „Lutnię" 
Jerzy Wyszomirski, recenzent Dziennika 
Łódzkiego", gdy ta późną je;ienią 1945 
roku zaprezentowała swą pierwszą, przy­
go_towaną dla widzów naszego miasta, pre­
mierę. 

Tytuł pierwszej po wojnie łódzkiej pre­
miery muzycznej - „Podwójna buchalte­
ria" - mógł istotnie natchnąć autora cy­
towanej na wstępie :fragmentarycżnie re­
cenzji do szerszych uogólniających reflek­
sji. Martwych kont wojennych mieliśmy 
wtedy dużo, miała je także i „Lutnia", 
ale miała też spontaniczną chęć wypełnie­
nia radością, muzyką i śpiewem nowych, 
otwierających się dni. Ludziom, którzy 

wszych dzieł już wszystkie następne two­
rzyli wychodząc z tych samych założeń 

konstrukcyjnych rozwiązań tabularnycli 
i melodycznych, to przecież jak w 
przypadku Kalmana - powstawały w ten 
sposób dzieła nie gorsze, ale za to umie­
jętnie wychodzące naprzeciw raz rozbu· 
dzonym i na ogół rodzącym się z dobrego 
smaku i wysokich wymagań upodobaniom 
publiczności. I tak po „Księżniczce czar­
dasza" ujrzała światła · rampy „Hrabina 
Marica", „Bajadera" i inne operetki tęgo 
kompozytora. „Księżniczkę czardasza" 
jednak, jako pierwowzór .twórczych mo­
żliwości Kalmana i jego dzieło najdosko­
nalsze zaprezentował nam zespół Teatru 
Muzycznego, na swój wieczór jubileuszo­
wy. Realizację tego dzieła dyrekcja tej 

WIECZNIE MŁODA 
ptzez pięć wojennych lat oprócz dotkli­
wych strat i głodu fizycznego cierpieli 
także głód polskiego słowa, polskiego te­
atru, „Lutnia" niosła w podarunku piękne 
męlodie i pogodny uśmiech, ten zaś ście­
rał z ich twarzy 'Cienie codziennych trosk, 
umilał trud budowania. 

OPERETKA 
nowie grać zaczynali, odbywały się dys­
kretne (ze sceny) powitania z publicznos­
cią, którym towarzyszył szmer tak właś­
nie nazbyt długo strojonych przez muzy­
ków instrumentów, powolne przyciemnia­
nie stojących na proscenium lamp, które 
w odpowiednim momencie „podkręcone" 

oświetlały z niecierpli'*<lścią oczekiwanego 
kankana. Zabiegi to niby drobne i po­
zom~ mało znaczące, ale właśnie nastrój 
widza uzależnia powodzenie spektaklu. 
I dobrze, że od jego budowy rozpocząr 

swe dzieło reżyser widowiska. Cało.śl: 

przygotowana przez niego sprawia miłe 

wrażenie lekkości i wdzięku. W urodzie 
spektaklu ma swój olbrzymi udział twór­
ca scenografii bogatej, ale szlachetnej -
Ma_rian Stańczak. Scena Teatru Muzyczne-· 
go w proponowanej przez niego zabudo­
wie nabrała głębi i „powietrza'', a kostiu-' 
my pań podkreślały ich urodę. · 

Sto plęćdzleiiątą roc7Jtlicę 

wybuchu powstania listopado­
wego .skw·Ltiowała Telewh.ja 
Polska w różnorodnych for­
mach prog.ramowych. Teatr 
TvP wys-tą.pił z premierą wido­
wiis'ka Jer.zego M!1kke „Niebez­
piecznie, panie Mochaiacki"­
P:rogram ten zaiprezen,towany 
nam 7.IOStał jako jeden z ,,pił- -
kownilków", czyli że taśma z 
na.gram.iem przeleżała kilka 
lait na pólce, nie :rmalaizł­
szy swego czasu u:rmania w 
oczach nie.sławnej pamięci k!e­
row.niobwa raidiokomLtetu. 

Przymusowa ka.rencja półko­

wa nie jest oczywiście rów.no­
znaczma z patentem na wysoki 
.poziom air.tystyczny spektaklu. 
Mimo sipraw.nej reżyserii Jerze­
go KrassowS1kiego i dobor01Wej 
obsady ról przez czołówkę ak­
.torstwa k.raikowskiego z Janem 
~wickiim (Mochnaokil_, .,, Euge­
ni·uszem Fuldem, wnnainem. 
Stankiewiczem i im..nymi, ten 
wieczór teatraJ.ny nie sprawił 
an.i su:.zegó1nej satysfakcji, 
prawdopodobnie głównie ze 
względu na mielizny, tekstu. 

Tu na marginesie uwaga. 
Szikoda, że szituka Mikkego wy­
parła z programu ui,powiada111e­
gó UJpr.zednio .,Kordiana'! w 
reżyserii Gu:sitawa Holoubka z 
Ma·rkiem Kondratem ja'lt() ty._ 
tulowym boha1er€m, Piotrem 
Froinczerwskim w roH Caira i 
Zbiginiewem Zapasiewiczem w 

\ 

TELEWIZJA 

Pol:sakiego z.a dzialailir1ośl: kon-
5piracyj•ną dziiewiętnasto- a'lho 
dwudzies•toleitirri młodzie•niec 
(istnieją s.pory co do roku urro­
dzenia Moc.Ji.naickiego) załamuje 
'Się pod presją poilkji i podpi­
suje dokument, w którym od­
żegnuje się od swoich przekO·· 
111ań i deklaruj€ lojal•ność wo· 
bee carskiego władcy. Za tę 
cenę uzyskuje wollllość . 
Kompromitujący dolkument 

s.poczywa wprawdzne głęboko 
w dossier policyjnym, ale w 
dobie 1is·to•piJ:dowef rewolucj i 
zostaje ujawniony. Za błędy 
:młodości trzeba pŁacić, ludzie 
irzadko WY'kazują w tym wzglę­
dxie Wj"rozumiałość. · Tak więc 

ii Mocihnackii przeżywa cięi..kie 
chwile, gdy podmiieoony tłum 
wyszulkuje :na ulicach Wairsiza­
wy ka.ndydMów do wiei;zania 
na la tairni. 

Faikty biograficiine zostały 
przez. Mikkego wyfkorzysta·n€. 
Nie udało mu się inatomias t u· 
•kaz.ać dramarou Mo C'hna·ckiego 
jako człowieka. Zbyt dużo w 
s.ztu.ce doktrynerstwa, werba­
lizmu, a zbyt mało pogłębionej 
anatllzy psychologk:z;nej. Po 
.pros.tu .nie Moclma<:ki stain01Wił 
główny punkit · LaLntereso·warua 
Mi·kke,go, ale mechanizm poli­
<ty<e:z;ny .nocy li:sto:padowej, illl-

Dziś łódzka scena muzyczna ma trzy­
dzieści pięć lat, zobowiązującą nazwę_ 
Teatru Muzycznego, wiele cennych do­
świadczeń i sto trzydzieści premier na 
swym artystycznym koncie. Swoje trzy­
dziestopięciolecie uczciła ona inscenizacją 
operetki Emmericha Kalmana „Księżnicz­
ka czardasza". Dawno nie oglądaliśmy 

na łódzkiej scenie „klasycznej" operetki, 
dobrze się więc stało, iż dyrekcja Teatru 
Muzycznego taką właśnie decyzję reper­
tuarową podjęła „ku czci" i „z okazji". 
Miłośnicy klasycznej operetki mogą tą iq­
scenizacją czul: się usatysfakcjonowani 
także i z tego powodu, że ma ona otwie­
rać nowy okres panowania na łódzkiej 

sceńie tego właśnie, tak bardzo i szeroko 
lubianego gatunku. Cokolwiek bowiem 
powiedzielibyśmy o schematyzmie i kon­
wencjonalności klasyczneJ wiedeńskiej o­
peretki, to przecież ma ona ten niepo­
wtarzalny urok, prawdziwy wdzięk i peł­
ną powabu elegancję, której brak niestety 
wJększoici wspókzesnych komedii mu· 
zycznych nie mogących zatuszować te3 
słabości ani now~iymi rytmami, ani sto­
kroć większą odwagą tekstów, a która to 
elegapcja im bardziej odległa, tym silniej 
przyciąga naszą uwagę i tym większą bu­
dzi za sobą tęsknotę. 

sceny powierzyła Jerzemu Wożniakowi, 
ten zaś mając duże doświadczenie w roz­
rywce telewizyjnej, ale będąc debiutan­
tem w „żywym" teatrze ucźynił to, co 
z „K&iężniczką czardasza" zrobić można 

było najlepszego, to znaczy zaproponował 
dla niej kształt szlachetny i czysty bez 
zbędnych udziwnień i niestosownych, ale · 
często stosowanych przez młodych twór­
ców „unowocześnień", które rzadko klasy­
kę unowocześniają, często natomiast od­
kształcają formę niezbędną dla specy­
ficznej - żywotności tego gatunku. 
Mądra decyzja reżysera · pozwoliła 
smakować nam ów zapomniany urok. i z 
lekka staro.świecki, ale ciągle ujmujący 
wdzięk tego dzieła. Co zaś Jerzy Woźniak, 
pozostawiając „Księżniczkę czardasza" w 
jej nieskalanym kształcie zrobił dla d0-

Wykonawcy premierowego -spektaklu 
spisali się doprawdy znakomicie. W ty­
tułowej roli Sylvi Varescu - „Księżnicz­

ki czardasza" wystąpiła Elżbieta Ptak -
nienaganna, a miejscami wręcz błysko­

tliwa wokalnie ujęła widzów urodą, nie­
złym aktorstwem i kulturą sceniczną. 

Mamy więc w osobie Elżbiety Ptak 
świetną kontynuatorkę tradycji wielkich 
operetkowych gwiazd, które samym poja­
wieniem ię na scenie wzbudzały szme1 
zachwytu i oczekiwania. Ta wielce uta­
lentowana młoda śpiewaczka umiejętnie 

i ze świadómością osiąganych rezultatów 
dysponuje środkami, którymi natura tak 
hojnie ją obdarzyła. Znakomicie kontro­
luje wszystkie reakcje publiczności, któ­
rej nastrojem potrafi kierować zachowując 
zawsze ów niezb,ędny w operetce pół­

dystans do kreowanej przez siebie po­
staci. Edward Kamiński od lat najżasłuże­
niej dzierżący palmę pierwszeństwa wśród 
solistów Teatru Muzycznego wcielił się w 
postać księcia Edwina i świadomie uczy­
nił wszystko, by swojemu bohaterowi na­
dać cechy okreslane mianem „operetko­
wości". Był więc „zabójczo" urodziwy, 
„zabójczo" zakochany. Szkoda tylko, że 

niedyspozycja gardła nie pozwoliła mu 
całej partii Edwina zaśpiewać rówme 
czysto, jak w pierwszym akcie. Znamy 
jednak tego solistę od lat, znamy jego 
możliwości głosowe i kulturę wokalną i 
możemy być pewni, że następne przed­
stawienia „pójdą gładko". Z licznej grupy 
wykonawców wspomnieć warto o ładnie 

śpiewającej i urodziwej Renacie Rentow­
skiej (Stazi), tworzącej charakterystY,czną 

rolę Anhildy Irenie Harasim, i o odtwór­
cy roli Boniego - Jerzym Czaplińskim, 

który zda się, iż od ostatniej swojej roli 
na scenie tego teatru poczynił niejakie 
postępy, choć pracę nad zwiększeniem 

nośności głosu i pogłębieniem jego brzmie­
nia winien ten młody artysta nadal kon­
tynuować. Mniej niż zwykle podobał mi 
się natomiast Zbigniew Waloch, który 
pragnąc przydać swemu głosowi brzmie­
nia st;lrszego od siebie bohatera, zakłócił 
jego czystość. Stanisław Marian Kamiń­
ski, Jan Padkowski i Czesław Jarosiewicz 
kontynuują serię ról charakterystycznych 
i przyznać trzeba, że czynią to z coraz 
większym powodzeniem. W niesłychanej 

mnogości rozmaitych gatunkowo tańcow 
zaprezentował się balet Teatru Muzyczne­
go (choreografia Krystyny Gruszkówny). 
Chór obdarzony większymi niż zazwyczaj 
zadaniami aktorskiml i wokalnymi wy­
wiązał się z nich dobrze (kierownictwo 
chóru: Roman Paniuta). Kierownictwo 
muzyczne spektaklu sprawował Mieczy­
sław Wojciechowski, który też poprowa­
dził sobotnie, premierowe przedstawienie, 
dbając o czysto.ść brzmienia orkiestry bar­
dziej nieco, niż o konieczne tempo całości. 
Tempa tego - mam nadzieję - spektakl 
nabierze w czasie codziennej eksploatacji. 
Mił~śnikom. klasyczne) operetki polecam 
go serdecznie. 

SUBSTYTUT 11KORDIANA11 

. Mają też klasyczne operetki tę nieza­
przeczalną nad swymi młodszymi siostra­
mi - owymi komediami muzycznymi -
niepodważalną przewagę, iż stanowiące 

o ich urodzie melodie dzięki swej artys­
t ycmej wartości i nieskazitelności kon­
strukcji opierają się próbie czasu Wl)rost 
proporcjonalnie do łatwości, z jaką zdoby­
wają sobie miejsce w naszej pamięci. Mo­
gą mi miłośnicy komedii muzycznych i 
musicali podejmując się ich obrony wska­
zać rownie niezaprzeczalne walory dzieł 

takich jak: „West side story", „My fair 
lady" czy „Oklahoma", ale te akurat nie 
trafiają na ~sze sceny (dewizy!), są poza 
tym utworanu, które niczym pierwsze ja­
skółki ciągle niestety nie uczyniły wiosny 
w szarej rzeczywistości naszej produkcji 
tego gatunku, Wszystkim oglądanym prze­
ze mnie rodzimym musicalom (poza może; 
jedynym „Cieniem" Małeckiego i Młynat• 
skiego) daleko było niestety do owych 
ideałów, które chętnie oglądalibyśmy na 
naszych scenach. Powielane wzory będą­
ce słabymi kopiami pierwowzorów, wątłe 
konstrukcje faoularfle, słabiutkie, a czę­
stokroć graniczące · z trywialnGścią teksty 
- oto owa szara rzeczywistość. Jeśli zaś 
kompozytorzy klasycznych operetek po 
jakimś frenetycznym sukcesie swych pier-

„Księżniczka eziardasza". Elżbieta 
Ptak - Sylvia i Edward Kamiński 

- Edwin. 

" . 
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bra tej operetkowej sprawy dobrego, to 
to, że nie próbując - jak już mówiłam'­
zbliżyć jej do nas, nas właśnie, jakby 
zmicniaJąc nieco lierunek niezbędnych 

dla jej poznania działań zbliżył do utwo­
ru Ka~mana. To właśnie wy1iaje mi się 
zasługą reżysera najważniejszą i najwięk­
szą, obok artystycznego umiaru i smaku 
z jakim rozwiązał poszczególne sytuacje 
i ·z jakim prowadził bohaterów przez 
prawdziwe meandry ich uczuć i istotnie 
mało prawdopodobnych, ale zabawnych 
zdarzeń i nieporozuzfiień. Udało się re­
żyserowi, zwłaszcza dzięki pierwszej sce­
nie stworzyć wśród widzów nastrój taki, 
jaki l,llUsiał towarzyszyć by\Valcom wie­
deńskich teatrzyków, gdzie nim panie i pa-

Przed kilkunastu laty poznałem w Kijo­
wie kilku tłumaczy poezji polikiej. W roz­
mowie jeden z nich wspomniał o swym 
eseju poświęconym sprawom _ translator­
skim. Temat zainleresował mnie. - Gdzie 
mozna zn!lleźć ten artykuł? - spytałem. 
Odpowiedź mnie zaskoczyła. Rozprawka . jak 
się okazało, zamieszc'lona została wpraw­
dzie w wydawnictwie ukraińskim, ale nie 
w ZSRR, a - w Polsce. 

Takie było moje pierwsze 1potka'lie z 
Kalendarzem Okraińskim, bo tam właśnie 
ukazał się wspomniany esej. Spotkanie to 
przerodziło się w długotrw a,łą I systema· 
tyczną znajomość. 

J "to leży przede mną kolejny - rocznik 
- 1980. Chciałbym przed końcem roku 
zwrocie nan uwag~. W myśl Z:'.lsady ,Leoiej 
póżnu niż nigdy". Jest już od dawna nie­
osiągalny ale może moje refleksje wzbudzą 
z~interescwanie rocznikami następnymi, mo­
że rzucą pewne światło na dzlałalnośc du­
żej grupy społe:•znośc1 ukraińskiej w Polsce, 
za~ r:gażowanej w sprawę •lmocnieniu wię­

zów między oboma narodami. Ukraińskie 
Towarzystwo Społeczno-Kulturalne w Polsce 
- a ono firmuje ukazane wydawnictwo -
warte jest zaprezentowania w specjalnym 
artykule. .Ja ol!ra 1iczę się rlo prze<ista wie­
nia tresci ostatniego wydania Kalendarza. 

Rtizpoczyna go k.ilendarlum, w którym 
wy~zC'zeg61niono dużą liczbę jubileuszowyc)J. 
dni roku, wśród nich wyctarzenia historycz­
ne uraz daty związane z życiem działaczy 

nauki, literatury i sztuki - zwla;zcz3 pol­
skich ' ukraińskich . Owe jubileuszowe da­
ty są swoistą zapowiedzią treści sze~ciu 
pierw~zych rozdziałów (których tytuły po­
daję w tłumaC'Zeniu z ukralj)skiego): 

.)V PRL. .Jubileusze, Wydarzenia historycz-
ne, ivcie kulturalne, Nauka i sztuka. Lit-e­
ratura. Dwa następne - a zarazem ostat-

• 

nie rozdziały zawieraj4 ut\Yory dla dzie­
ci oraz materiały z dziedziny rolnictwa. 
J _e~t ich więc w sumie usiem, !Io uwzględ­

nicją specyfikę życia Ukraińców w Polsce 
i odzwier~1edlają różnorodne PIJWiązania mię­
dzy naszymi narodami - ideologicz.no-poli· 
tyczne, naukowe, kulturalne - zwł'aszcza 
zas 11terac.kie. Są to ~prawy bardzo istotne 
i ze wszech mi'lJ" goJne uwagi. Z koruecz· 
ności )atrzymam się tylko na niektóryc_h z 
nich. bliskich mi z dwóch względów: jako 
łodzianinowi i jako człowiekowi, w pew­
nym stopniu związanemu z nauką i litera­
turą. 

Zacznijmy od eseJU ukralnaty ąc>ktora Ja­
ro~ława Hryckowjana, który dzieli aię spo­
skzeżeniami na temat polikich przekładów 
klasyków literatury ukraińskieJ w pierw­
szym dwudz.iestofeciu powojennym. Chodzi 
o pis.,,rzy, k.tórych dzieła dawno 1 na stałe 

weszły do skarbca kultury bratniego nam 
narodu - takich jak T~ras Szewczenl_to, 
Iwan Franko, Łesia Ukrainka, ~lychajło 

Koci •.ibyński i wielu Innych. Należy zgodzić 

się z konkluzją autora, że mimo osiągnięć 
'polsltic)l tłumaczy klasyka ukraińska jest u 
na.5 bardzo mało znana. Tym bardziej cie­
i;zy - a pisząc to wychodzę za ramy prg­
zentacji Kale!idar:i:a - niedawne ukazanie 
się na półkach księiaruich pierwszego w 
Polsce wyboru dzieł Lesi Ukrainki, opra­
cowanego przez łodzianina Tadeusza Chróś­

cielewskiego. 

Dwa Inne artykuły i>&śwlę.:ono sylwetkom 
ucżouych, dobrze znanych z zasług na ni­
wie słowiańskich powiązań literackich, w 
szczególności polsko-ukraińskich. Autorem 
pierwszego z nich jest długoletni redaktor 
naczelny Kalendarza, Antoni Serednicki (u­
żywający pseudonimu literackiego Antin 
W<!rba). Bohater jego eseju to jeden z za· 
łożyc~li I animatorów na„zej powojennej 
slawistyki, profesor Marian Jakóbiec 

I 
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ro1i Wielkiego Księcia. Zaipo­
. wiaidało się widowisko duże.go 
formatu, :tym bardziej że ów 
najws.panialszy dramat Słowac­
kiego w każidej sytuacj' nasze­
go na•rodu, a zwłaszcza w tych 
trudnych, jak dzisiejsza, nie­
zmiennie wstrząsa sumieniami 
Polaków. Nie wvJaśniono nam 
przyczyn, dla jakich „Ko:rdian„ 
wypaidł z programu. Czy mo·że 

znów asekuramctwo? 

Spełn,ilrn ie funkcji substytu:tu 
wobec „Kord iaina" stawiało 
s.ziukę Mikikeg{) o<l początku w 
niewygodnym położeniu . Było- · 
by jednak nielojalnością oce­
niać teks•t sztUJki „Niebezpiecz­
nie, panie Mochnacki" w ko111-
tekście „Kordfa:na' . W tej ko.n­
kwrencji każdy przegra ze Sło­
wa.e1kim. Skupmy s ię więc na 
samej sztuce Mikkego. 

Moch.nac:ki jako in s.piiracja 
li1terac ka to postać arcydeka­
wa. PirzypomniJmy Lechonia· 
„Mochnacki jaik trup blady 
s i adł przy kla:wi:kordzie II z 
wo lna jął próbować akord po 
akord<.ie„.". W z:wi ązku z 05tat­
n ią roc=.icą odbyła się w Po­
•Z111aniu prapremiera wspólczes­
nej sztuki Bohdana Urbankow­
&kiego „Moe!ma<:<ki - sny o 
ojczyin.ie". 

Autoir wspomnianej właśnie 

wyżej szituk.i w rozmowie tele­
wizyjinej zwrócił u>Wagę na pęk­
nięC'ie w postaci Maurycego 
Mochina.okiego. Ten rady-kalny 
działacz powstańczy i płomien­

ny puibHcy&ta miał w swej 
prz·eszłości czyn, który na całe 
życie wypełnił go poczuciem 
wfa1y. Fa.ki ten jes.t :lll'esztą i 
dla Mikikego punktem wyjścia 

dla zawiąz.ain'ia dramaityczmego 
sZltuiki. 

Otóż aresztowany w 1823 ro­
ku przez władz.e Króles,twa 

trygi księcia Dmckiego-Lubec­
kiego, ślepota polityc.zna · i za­
dufanie generała Chł-0pic1ki ego, 

słabość i zmie1nność nast:rojów 
Lelewela. 

Chcą<: dać jakąś s z:erszą in­
terpretację wydarzeń towarzy· 
szących wybuch.owi powstania, 
zagubił Mikke swego głównego 
bohatera. przestał Lnteresować 
się jego psychologicz.nym pęk­

nięciem , umniejszając go jail: 
gdyby i stawiaj ąie wobec wi­
d za w do ść dWT\lz.nacznym 
świetle. Wydaje mi s i ę , że sko­
ro autor nie zamierzał ukazać 
·pogłęb ionego dramatu osobis te­
go Mochnackiego. nie powi1nien 
był ta.k eksiponowąć jego mło­
dz' eńczego grzechu n a po·czątku 
Sl'JtUJki. 

. O co bowiem chodzi Mikke­
mu? O skompromitowanie Mo­
ch1faokiego, o ooa~ie go z nim­
bu bohatera nocy listopado­
wej? Chyba n ie. Mochnacki ca­
łym swym krótkim, gwałtow­
nym żydem oczyścił się z wi­
llly, jaką był ów nies zczęsny 

dokument policyjny. Ale teui 
wnio'Seik n ie wy:nika ze sztuki 
M!·kikego. PrzynaJmnie j nie wy­
ni.ka . jednoz.n.acmie. 

Wydaje mi się,• że autor spró­
bował w swym ie1kście metody 
tzw. od•brązaiw.iania histori i, ta\t 
modnej przed ki.Lkudzies ięciu 
laty. Odbrązawiało się Miokie­
wkza, wysuwało ciężikie zarzu­
ty pod adresem Stanisłaiwa 
BrZ01Zows.kiego. Nie .powi'lllniś­
my twor:zyl: mitów ani terenów 
itabu w dziejach ojczys<tych, ale 
!korzystajmy z niich obieldyw· 
l!lie, nie popadajmy w am.tyml­
tolo.g.ię. 

WtADVSlAW 
ORŁOWSKI 

koryfeu1111 u'kralnistyki polskiej, jak słusz­
nie nazywa go autor. 

Z kolei docent Florian Nieuważny, kle­
rown~k katedry f•i<>logii ukraiński0j Uni.! 
wersytetu Warszawskiego, przedstawiit syl­
wetkę cenionego polonisty itijowskiego, pro. 
fesora Hryhorija Werwesa. Jest to autor 
wielu studiów i zagadnień literatury pol­
skiej i polsko-ukraińskich powiązai1 literac­
kicli - wśród nich mońogr!lfii o Mickiewi­
czu, Słowackim, OrKanie i - z naszych 

_współczesnych - Jairoslawle Iwaszkiewiczu. 

, 
ZRÓDŁA 

Wypada dodać, że są to eseje jubileuszo­
we, oowiem Marian Jakóbiec ukończył w 
tym roku 70 lat, a Hryhorij Werwes - 60. 
Niechaj więc dostojni jubilaci przyjmą ser­
deczne tyczenia i od piszącego te słowa. 

Wspomnę teraz po raz drugi nazwisko 
Tadeusza Chróścielewskiego. Tym razem 
chodzi u spotkanie z poetą na stronicach 

· Kalendarza. Niejako u_ierv:szą częścią tego 
spotkania jest wiersz ChróScieliłl.vskiego 
Krakowskie Przedmieście w przekładzie na 
język ukraiński Iwana Złatokudra. Tłuma­

czenie po mistrzowsku przekazuje kształt 

wiersza i poetycką refleksję aut"ra orygi­
nału nad historią naszej stolicy. 

Chróścielewski „odwdzięczył się" za ten 
przekład swoim ukraińskim kolegom, tłu­

macząc kilka Ich wierszy. Duże wrażenie 

wywarła na mnie jego translacja „Ballady 
o perur.e Katarzyny U znanej poetki u­
krai r\skiej Liny Kostenkb - ballady blis­
kiej. ja~ sądzę, sercu U.imacza, bo pełnej 

filozoficznej zadumy nad wielkością I mar­
nością życia i dziejów ludzkich. Jest to 
przekład piękny i sugestywny; nie mogąc 

przytoczyć go w całości za-::ytuję przynaj­
mniej końcową. puentującą stro_fę : 

Czy tobie, o księinlczko Anhalt-Zerbska, 
Co wydźwignęłaś się na carski prestol, 
A tabakierkę miałaś zamiast serca, 

- .... 
Choćby przez chwilę krótk11 przff myśl 

przeszło, 

2e 1dyby czaa niczego nie dochnwał · 
Z dzwonu łańcuchów i krzyku tortury, 
Będ!\ wciąż płomlć oczy Pugaczowa 
Nad pudrem stromej twojej koafiury?! 

W dziale Literatura zamieszczono ponadto 
ukrańskie przekłady wierszy Jana Ko­
chanowskiego i Aleksandra Błoka, uczciw­
szy w ten sposób dwa znakomite jubileusze 
urodzin: 450-lecie polskiego i 100-lecie ro­
syjskiego poety, a poza tym translacje u­
tworów (prz~ważnie poetyckich) niektórych 
przedstawicieli współczesnej literatury pol­
skieJ, oraz oryginalne ·utwory pisar:i:y u­
kraińskich, w większości tych, którzy 'mie­
szkają w naszym kraju. To jest niejako 
jeden nurt. Nurt drugi , którego prezentację 
rozpocząłem nieco wcześniej Balladą o P!­
rur.e, to polskie przekłady z ukraińskiego. 

Tu najpełniej reprezentowane są tłumacze­
nia wierszy Ukraińców zamieszkałych w 
Polsce. nie brak jed,)lak prób spolszczenia 
klasyków, przede wszystkim Szewczenki. 

· Ciekawe, że niektórzy autorzy łączą oba 
te nurty, tłumacząc zarówno tJOezje u­
kraińskie na język polski, jak I P<l}:;kie na 
ukraiński. 

/ 

Duto jeszcze ciekawych materiałów za· 
wiera omawiany rocznik Kalendarza - ale 
pis:mle o wszystkim mijałoby się z ~elem. 

A jest nim zarekomendowanie ~zytclnikowi 

godnego uwagi. a mało znanego I trudno 
dostępnego wydawnictwa. 

ZVGMUNIT G<ROSBAIRT 
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LIWDI OKlllf .. „„„ ... „ ... „ ... „„..-„„~----------------~--· 
W pisanych ostatnio felleto„ 

nach parę razy wyratałem na­
dzieję, te ostra 1 pełnym gło­
sem brzmiąca krytyka, jaką 
słyszymy i czytamy co dzień, nie 
wyczerpie się negliżowa.niem 
spraw przeszłości, :te zajmie się 
także rzeczywistością bieżącą, 
te będzie jeJ stale towarzyszyć 
jako niezbędny, twórczy ele-
ment wszelkiego dziania siQ. 

„Głosowanie: kto jest prze­
ciw obecności prasyt Las rą~ 
Kto jest za? W górę idzie tyl­
ko jedna ręka". 
„Wychodzę ponaglana słowa­

mi nie mogącego ukryć radości 
dyrektora Zarządu, z którym 
przez dwa dni - o ironio losu 
- toczyłam batallę nie tylko 
o' możność wejścia na tę salę, 
ale o jakikolwiek kontakt z 
załogą". 

I kończy Ewa Berberyusz 
tak: „ ... tłumiąc urazę "bije: bra­
wo tym, którzy mnie upokorzy­
li, z przeświadczeniem t na­
dzieją, że ich działalność nie 
jest zjawiskiem odosobnionym 
i że wszyscy wchodzimy w 

Rzeczywiście, rozmówcy po­
ruszają kilkadziesiąt spraw nie 
dyskutując o żadnej, aż wresz­
cie jedna z obecnych osób, 
monter Janina Wargowiak, mó­
wi "(cytuję wciąż za „Głosem 
Robotniczym"): „Mnie się wy­
daje, że ta dyskusja do niczego 
nie doprowadzi .•. " 

Mnie się też tak zdawało i 
podtrzymuję swoje zdanie z fe­
lietonu z dnia 9. XI. br.: „U­
ważałbym za stratę czasu wie­
logodzinną dyskusję bez żadne­
go tematu". 

Potem następuje w liście Lu­
cjana Bogu.sza podsumowanie 
Cwieka: „Co sądzić o metodzie 
polegającej na rzucaniu aluzy-

winni wszystkim naszym kł~o­
tom, 

- ewentua:nie („jeśli na-
wet„.") ponoszą jakąś część wi­
ny, ale tylko „jakąś", czyli nie 
taką znowu wielką, 

- cała reszta winy obciąża 
nas wszystkich, bośmy się go­
dzili. 

Czy na tym ma polegać odn~­
wn, te dawniej nie można było 
krytykować tamtej władzy, a 
teraz już wolno krytykować.~ 
tamtą władzę? że wtedy wielu 
dziennikarzy pisało pod dyktan­
do · różnych „decydentów" (mo­
dne słowo!), a teraz tet ocho­
czo godzą się to robić, tyle że 
dyktującym. byłby ktoł inny? 

Pod tym względem zgadza 
się ze mną Lucjan Bogusz w 

'swoim liście pt. „Wszyseyśmy?", 
zamieszczonym w „Odgłosach" 
z 16. XI. br„ a nawiązującym 
do mojego felietonu z dnia 9. 
XI. br. Zgadza się, ale tylko 

MOŻNA KONKRET IE 

Ten wfaśnie sens streściłem 
w swoim felietonie, przeciw­
stawiając mu pogląd, że obwi­
nianie wszystkich jest równe 
generalnej amnestii. Redaktor 
Bogusz odmówił mi prawa do 
wypowiadania taldego pogl'ąclu. 
„Na jakiej podstawie? -:- py­
ta. - Czy może (Cwiek) sam 
krzyczał gromkim głosem i był 
bez przerwy przeciw. Nie 
słyszałem, nie widziałem". 

Pisuję felietony „Lewym o­
kiem" od piętnastu lat. Propo­
nuję grę towarzyską: niech re­
daktor Bogusz przejrzy blisko 
osiemset tych felietonów i znaj­
dzie w nich jeden z „~ropagan­
dą sukcesu", z nabożnym za­
chwytem, z wazeliną. Nie mam 
gromkiego głosu, ani do pro­
testów, ani do hymnów. Ale 
mówiłem zawsze w ł a s n y' m 
głosem, będę to czynił nadal i 
bardzo bym chciał., mieć doko­
ła siebie ludzi, nie przechodzą­
cych zbyt wielu i zbyt czę­
stych mutacji. 

przez chwilę. Potem zaczyna . 
się denerwować i przypisywać· 
mi różne brzydkie rzeczy, wo­
bec czego muszę mu odriowle­
dzieć. 

Redaktora Bogusza niepokoi 
takie moje zdanie: „Pisze oto 
Cwiek o jakiejś dziennikarce, 
która klaskała pod drzwiami, 
bo jej nie wpuszczono, o czym 
później napisała z wi~lką dumą 
w „Kulturze". Czy nie można 
konkretniej?". 
'Można, proszf: bardzo. W 

„Kulturze" nr 40 (903) z 5. X. 
br. Ewa Berberyusz, w artyku­
le pt. „Drugi krok", w którym 
miał się znaleźć reportaż z na­
rady związkowej w Wojewódz­
kim Przedsiębiorstwie Przemy­
słu Mięsnego w Gdańsku, t'ela­
cjonuje: „Ktoś z głębi salt (dre­
lich, ber.et) wstaje i mówi: -
„Staiw.iam wnrosek o wyikluc~ 
nie z naszego spotkania przed­
stawicielki prasy". 

SPORT 

rytm drugiego kroku naszego 
wspólnego marszu". 
Można by z tych słów wy­

czytać nawet i to, że autorka 
niedoszłego reportażu ma na­
dzieję na upokarzanie dzienni­
karzy i usuwanie ich z zebrań', 
Ona tak na pewno nie myśla­
ła, ale czy nie me.ina tak zro­
iumieć przytoczonych słów? 
Wracajmy jednak do Lucjana 
Bogusza. Ząpytuje na przykład: 
„Co Cwiek ma na myśli pisząc 
o dyskusji „bez żadnego tema­
tu", która ukazała się na ca­
łej kolumnie w „Głosie Robot­
niczym"? Kiedy to było?". 
Proszę bardzo. W numerze z 

13. X. br. zapełnia „Głos Ro- · 
botniczy" całą kolumnę wielo­
osobową rozmową, dając do 
niej taki wstęp: „Dział partyj­
ny „Głosu Robotniczego" zor­
ganizował w Łódzkich Zakła­
dach Radiowych „Fonica" ro­
botniczo-dziennikarską dyskusję. 
N'ie ustalaliśmy żadnych tema­
tów dla tego forum" (podkre­
ślenie moje). 

jek, robieniu docinków nie wia­
domo komu i za co. A co są­
dzić o· metodzie felietonisty, 
który bierze zdanie w cudzy;­
słów, sugerując że to cytat? 
Nowa to metoda, czy my już 
ją skądś znamy?". 
Oczywiście należało się na­

tychmiast domyśleć, że znamy 
to z epoki donosów, którą 
Cwiek w całej rozciągłości pra­
gnie oto kontynuować. Ale czy ' 
to nie właśnie w tamtej epoce 
posługiwano się zwrotem: „skąd 
my to znamy?". 

Mam nadzieję, że nie może 
już być mowy o aluzyjkach i 
docinkach nie wiadomo' komu 
i za co. Myslę też, że zdanie re­
daktora Bogusza: „Ostatnio wo­
kół dyrektorów wytworzyła się 
niezbyt miła atmosfera, jakby 
to tylko oni byli winni wszyst­
kim naszym kłopotom. Jeśli 
nawet ponoszą jakąś część wi­
ny, to myśmy wszyscy godzili 
się, aby tak było ... " - zawiera 
taki sens: 

-.nie tylko dyrektorzy są 

Aha, jeszcze jedno. Redak­
tor Bogusz nazwał mnie swa­
wolnym Dyziem, który naroz­
da wał prztyków i poszedł do 
domu chichocząc z radości. Na 
to zdanie już nie odpowiadam. 
Niewykluczone przec1ez, że 

wśród licznej rzeszy czytelni­
ków mojego szanownego ad­
v.rersarza są I tacy, którym ta­
ki styl polemiczny odpov.riada. 

ĆWIEK 

Dzieci czasem powtarzajfł taką rymowan­
kę: „oliwa choć nieżywa, zawsze sprawie­
dliwa i na wierzch wypływa" . I tym ra­
zem wypłynęła. W porcie lot:llczym „Okę­
cie". Szczegóły są już szeroko znane. Pisa­
ły o tym gazety, mówiono w radio, w te­
lewizji. Przypomnę więc tylko, że tui 
przed odlotem 'iio Rzymu polskiej reprezen­
tacji piłkarskiej okazało się, że Józef Mły­
narczyk - reprezentacyjny bramkarz, a 
takie bramkarz RTS Widzew, jest pijany. 
Wrócił on o godz. 5 rano do hotę:lu „Ri­
wiera", gdzie iniesz,ka drużyna i do 7 ra­
no, Kiedy piłkarze stawili się na lotnisku, 
nie zdążył wytrzeźwieć. Tre,ner Ryszard 
Kulesza postanowił wtedy, że Józef Mły­
narczyk do Rzymu nie poleci. Wówczas 
„zbuntowali się" trzej łódzcy piłkarze: dwaj 
klubowi koledzy Józefa Młynarczyka 
Zbigniew Boniek i Władysław żmuda ora1.1: 

Stanisławem Tedeckim kłopoty ma ŁKS, _ 
który do tej pory nie wypowiedział się w 
sprawie swego zaWodl}iką, RTS Widzew, 
jeszcze przed decyzją PZPN, zawiesił swo­
ich zawodników i zażądał ich powrotu do 
Polski, co PZPN potwierdził swoją decy­
zją . Stanisław Terlecki też do Polski wra­
ca. Ciekawe, kto wyjdzie na lotnisko na ich 
powitanie. A warto. Może dowiedzielibyśmy 
się przy tej okazji, co myśli „druga stro­
na••. 

Jaka jest więc ich odpowiedzialność i kom­
petencje? 

Po trzecie - czy to Pierwszy raz zdarzy­
ło się, że piłkarze wyjeżdżali lub wracali 
z zagranicy w stanie nie zupełnie trzeź­
wym? Krążyły przecież na ten temat liczne 
opowieści. Coś się mówiło po słynnym la­
niu zafundowanym naszym piłkarz.om przez 
drużynę NRD, coś się mówiło o sprawi~ 
hole·Jderskiej. coś się opowiadało o innych 
wydąrzeniach. Gdyby 1,starc;iie na Okqciu'' 
zdarzyło się wiosną tego roku też pewnie 
krążyłoby jako plotka wśród kibiców. 

piłkarz ŁKS Stanisław Terlecki. 
Zagrozili, że jeśli Jln.ef Młynarczyk do 
Rzymu nie poleci ,to nikt nie poleci i wte­
d~ będzie jeden wielki klops, bo przegra­
ll!Y z !\'laltą w.alkowerem, a poza tym ·stra­
cimy mnóstwo dolarów. Ten fakt, zdaje się, 
był głównym powodem troski działaczy 
PZPN obecnych na lotnisku. I piłkarze 
dobrze o tym wiedzieli. Ryszard Kulesza w 
końcu ustąpił, samolot nie mógł czekać, 
bramkarz, Józef Młynarczyk, poleciał do 
Rzymu wraz z resztą ekipy, a smutni dzia­
łacze P~PN poszli do domu. No l zaczęło 
lięl 

Stimowa.o RTS Widzew n1e ma sr:czękla 
do bramkarzy. Najpierw była sprawa Sta­
nisława Burzyńskiego, a teraz jest sprawa 
Józefa Młynaa"czyika, do której dołączylli się 

Zbigniew Boniek l Władysłąw żmuda. Z. 

CZV TYLKO 
SPRAWA „OKĘCIA"? 
Decyzje zapadły. Ale ja mam nadal 

wątpliwości. I chyba nie ja jedna. Dlatego 
zadall\ kilka pytań. 

Po pierwsr.e - dlaczego sprawą pijanego 
Józefa Młynarczyka nie zajęto się jeszcze 
w hotelu „Riwiera", skoro Ryszard Kule­
sza, oczekując piłkarzy na lotnisku, przy­
znał, że dowiedział się o tym jeszcze w do­
mu? 

Po drugie - co robili inni dz.iałacze 
PZPN, którym powierzono opiekę nad pił­
karzami? Jak stwierdzają świadkowi-e, de­
cyzję pozostawiono Rys~ardowi ' Kuleszy. 

Po czwarte - w jakim świecie żyją pił­
karze? Be to jest chyba najważniejsze. Czy 
nie zdają sobie sprawy z tegą, co wokół 
nich się dzieje? Co o nich myśli społe­
:zeństwo? W jakiej sytuacji jest kraj? Czy 
nadal uważają, że wolno im postępować 
wed!.? własnego widzimisię? Czy nadal są­
dzą. że żyją w świecie wyiz.olowanym. w 
którvm wszystko jest dla nich, a oni nic 
nie muszą dawać społeczeństwu. nie oono­
sić żadnych wyrze('Zeń? No, to może ktoś 
im wreszcie otworzy oczy na otaczającą icl:i 
:rzeczywistość. I może przy okazji poznamy 
ludzi, którzy ponoszą odpowiedzialność za 
dotyt?bczasowy system wychowywania 
gwiazd sportu. 

Bardzo na to czekamy. Jak również na 
to, że otrzymam odpowiedzi na moje pyta-
nia. ' 

BOGDA M.AJD·EJ 

I to słowo, w języku dnia dzisiejszego, nabrało nowych treści, 
wyostrzyło swoje znaczenia, stało się hasłem kluczowym w for­
mułowaniu diagnoz społecznych, uległo swoistej, semantycznej 
rewaloryzacjL Wśród wielu innych słów~ 

Odpowiedzialność, a zatem „koniecznośt\ obowiązek moralny 
lub prawny odpowiadania za swoje czyny i ponoszenia za l\ie 
konsekwencji, odpowiadania przed kimś, wobec kogoś za cos. 
Inna odpowiedzialność ciążyła na Piotrze W7sockim, trzydziesto­
letnim podporuczniku w dniach listopada 1830 roku, inna była 
udziałem Maurycego Mochnackiego, który przystępował do po­
wstania mając lat 27, jeszcze inna Lelewela, Niemcewicza, Cbł9-
pickiego i Skrzyneckiego, generalicji ojców, którzy . „wybicie się 
na niepodległość" realizowali. Mówił o tym· spektakl Jerzego Kra­
sowskiego według sztuki J. Mikkego, nadany w TvP po sied­
mioletnim leżakowaniu. 

Dlaczego podkreślam różnice pokoleniowe? Pytanie przecież re­
toryczne. Wystarczy poparzeć na młode twarze tych, którzy za­
siadają teraz w prezydiach, podpisują porozumienia, tych, kt5rzy 
zaczęli mówić, działać, reformować. Temu pokoleniu pośw i.;:cił 
swoją wypowiedź profesor Afeltowicz w sobotnim programie „Stu­
dia 8", mówiąc o odwadze cywilnej młodych, o ich instynkcie 
ochrony rzeczywistych interesów narodowy('h, o goryczy ubez­
własnowolnienia, o ich aspiracjach nie potwierdzonych przez rze~ 
czywistość. Mówił także, że to właśnie pokolęnie jest. gwarancją 
wyjścia z impasu, bez jego udziału nie ma szans na powodzeni:;; 
odnowy. Reforma dla wielu jest zagrożeniem, zwłaszcza dla t~cb., 
którzy przekroczyli próg własnej niekompetencji. Pryncypium 
reformy, to znaczy samodZielność l samorządność stanie się we­
ryfiktorem tego ,kto i do czego się nadaje". Miarą człowieka będą 
jego kwalifikacje, l!:awodowe i moralne, ę nie tak zwana nomen· 
klatura (patrz tekst Jerzego Palki w „Głosie Robotniczym" z 24 
listopada), czyli orbita stanowisk, z której ·nie można wypai;ć. 
Właśnie ci z nomenklatury mają nadzieję, że wszystko się i-'l11dzi, 
wróci do starej normy „pod podmuchem groźnych ostrzeżeń". 
Takie ~ytuacje przedstawiały również łódzkie „Spotkania w dro­
dze" (sprawa pracown!,ka zwolnionego z pracy za udział w Ko­
misji Postulatowej) zrealizowane przez Jadwigę Wileńską i Krzy­
sztofa Krubskiego. 

Kręcił się niespokojnie dziennikarz rozmawiający z profesorem 
A!eltowiczem, spoglądał znacząco T':l, zegarek rozmówca Macu~ja 
Szumowskiego: trudno przyzwyczaic się do słów, które obecnie 

ODPOWIEDZIALNOŚĆ 
padają. A mówił Szumowski o wyv.riadzie jakiego udzielił „Gazecie 
Południowej" Stefan Bratkowski po rozwiązaniu sprawy Naroż­
niaka i Sapeły. Rozwiązanie to, precedens nie tylko prowny, ale 
i społeczny, dało Szumowskiemu asumpt do przekazania kilku 
uwag natury ogólnej na temat dziennikarza i publicysty. .,Porę­
czenie społeczne" <Bratkowski uznał je za „krok do przodu". pani 
prokurator - „krok do tyłu"), rola jaką przyjął w tym sam 
Bratkowski. są widomym świadectwem jakie odpowiedzialne 
funkcje może wypełnić dziennikarz. Pisałem o tym w ubiegłym 
tygodniu. 

Trzecim, po prof. A!eltowiczu I Szumowskim, ważnym głos~m 
w telewizyjnych wystąpieniach minionego tygodnia byłJł wypo­
wiedź profesora l'Jooatki w pro~ramie ,,Umowa społeczna" (27 XI), 
także na temat odpowiedzialności w realiza('ji ustalonych p:iro­
zumień. Zwrócił uwagę prof. ?.opatka na jedno jeszcze zaogniPnie 
teraźniejszych konfliktów, kt6re bierze się z· Iicytar.yjnego cha­
rakteru postulatów zgłaszanych przez związki branżowe, co bierze 
sle z chęci odbudowania za w~zelką cenę utraconego autorvtt>tu. 
Mówił pro!. Łopatka o innych je§.Zcze sprawach, równie istotnych. 
Czy te głosy są słuszne? 

Reportaż, tla którego niedostatki w TvP wielokrotnie na".'zeka­
llśmy, staje się najsilniejszym atutem telewizyjnego progr:>mu. 
Z minionego tyi!Odnia trzeba wymienić przed!' wszystkim repor­
taż Krystiana Prz:vsieckiego .. ?" z cyklu „Daleko i blisko", po­
dejmujący na przykładzie tragicznego w skutkach pożaru w Gór­
nej Grupit: problem bazv materialnej naszego lecznictwa w Ogóle. 
Także audycje Ewy t'iąt)tow!lklej ])t. „Tragedia" !Z cvklu . „Mówić 
nie mówić-" 128.Xn. Tu również .iednostkow:v przyklad z gminy 
Ciężkowice stał się społecznie odpowiedzialnym uogólnieniem. Po­
dobne refleks.ie nasuwały się podczas emisji (wspominam jesz'!ze 
raz, bo warto) „Spotkań w drodze". Wynika z tego, że przyczyny 
słabości reportażu minionego czasu tkwiły nic w braku myślenia, 
krytycznej obserwacji, czy dziennikarskiej odpowiedzialności wła­
śnie. ale w mechanizmach obowiazujacej wówczas propagandy. 
„Szminka dla ludzi jest, oczka podrobf·ć ... " - mówił brygadzista 
z Tomaszowa (w „Spotkaniach w drodze''), zatrudnionv przy bu­
dowie fontanny. której rusztowania stoją o pięćdzicciąt metrów 
od autentycznych slumsów. 

W piątek I w sobotę oglądaliśmy „Studio 8" po raz ostatni. Nie 
wiem dlaczego. Cokolwiek by o tym bloku programowym nie 
powiedzieć, dawał on przecież okazję do pełniejszego zapre7.en­
towania się telewizyjnym ośrodkom regionalnym. Ciekawym jak 
to teraz będzie? 

Po raz ostatni oglądaliśmy takoż „Waszyngton za zamkniętymi 
drzwiami" - jeden z najciekawszych seriali, jakie TvP w swojej 
historii przedstawiła. To co zobaczyliśmy zza zamkniętych drzwi 
Władzy, było pouczające nie tylko jako refleksja na temat bitr­
żuazyjnych systemów demokracji. Ktoś powiedział w· ostatn'.m 
odcinku: Upadek prezydenta zwiazany jest z erozją norm spo­
łecznych. Właśnie. A te metody Władzy! W&półGzuję Amerykanom! 
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Mówi się, że dokument nie 
jest sztuką, gdyż jest rejestra­
cją faktu. Dlatego sztuka nie 
stawia przed sobą zadań doku­
mentalnych, ani też nikt tego 
od niej nie żąda. 

Ale sztuka także bywa doku­
mentem i to często o wiele 
bardziej przejmującym, niż re­
porterski zapis, zdjęcie czy 
film rejestrujący rzeczywistość. 
Bo sztuka bywa nie tyle doku­
mentem konkretnych faktów, 
co raczej określonej atmosfery, 
przeży'wania uczuć, obsesyjnyeh 
myśli i towarzyszącego im sta„ 
nu n\pięcia emocjonalnego ar­
tysty. Kiedy napięcie t9 trwa 
dłuższy czas i działa mobilizu­
jąco na wyobraźnię artysty, po­
wstaje często też coś na kształt 
dokumentu - tylko innego, 
głębszego, choć ...ple bezpośred­
niego. 
Przyszło mi to do głowy, 

kiedy oglądałem wystawę Je­
rzego Mroza, pokazaną w Sa­
lonie Sztuki Współczesnej. Na 
wystawę tę można spojrzeć ja­
ko na pokaz kolekcji nieźle 
malowanych technicznie obra­
zów i jako na popis dojrzałej 

sprawności warsztatowej mala­
rza - figuratywisty. Tym bar­
dziej, że Mróz w okresie dzie­
sięciu lat SWOJt:j samodzielnej 
drogi twórczej dokonał w tym 
zakresie znakomite!lo postępu. 
Ale kiedy obserwować wid-z:ów, 
oglądających tę wystawę, wi­
dać, że nie sprawność warszta­
towa artysty każe im kontoem­
plować te obrazy w milczeniu, 
a nawet z wyraźnym napię­
ciem. 

Jest bowiem to malarstwo 
szczególnym dokumentem ostat­
nich lat, w których oficjalny, 

. pełen sukcesów wizerunek rze­
czywistości pozornej odstawał 
tak mocno od życia. W wizji 
artysty ujawniło się to jako 
rozsiew bolesny i głęboki, za­
znaczony -symbolami skazania 
człowieka na martwotę prag­
nień i dążeń, na smutek byto­
wania. 

Obrazy te były malowane 
niewątpliwie z impnlsu intui­
cji, z głębokiej u Mroza y 
wewnętrznego odczuwania tych· 
wszystkich ograniczeń, pół­
prawd l fasadowych twierdzeń, 
poza którymi toczyć się musia-

lo życie ludzi tęskniących do 
czegoś innego. 

W obrazach Mroza tęs!foota 
za swobodą w kształtowaniu 
swych losów zaznacza1;1a jest 
otwartymi drzwiami prowadzą­
·cymi na światło ze smutnych, 
brudnych pomieszczeń, długich, 

wych „bastionach", na połama­
nych szczeblach zbutwiałych 
drewnianych płotów. Te pozory 
rzeczowego ładu i inwentaryza­
cyjnej dokładności w zestawie­
niu ze smutkiem rozlatujących 
się budowli nadają malarstwu 
Mroza charakter wizji dręczą-

TO JE~T 
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monotonnych korytarzy, mrocz­
nych podwórek. Swiat zbudo­
wany jest z chałupek, budek, 
plażowych koszy - obiektów 
tandetnych, ubogich i sezono­
wych, ale wyposażonych w zna­
miona oficjalnego porządku, 
ładu, solidności. Są to numery 
wypisane starannie na rozlatu­
jących się ścianach, wiklino-

cej, · choć przecież prowokacja 
intelektualna obrazów dzięki 
wyważonym, n.:;nochromatycz­
nie przemyślanym kolorom nie 
jest gwałtowna 11.1i natrętna. 

„Bohaterowie" wielu obra-
zów Jerzego Mroza - banalne 
obiekty osadzone w pustej prze­
strzeni, jak zapadający się na­
miot, barak, rozpadająca się ze 

starości brona, zgniecione kub­
ły na śmieci, zaopatrżone w 
znak oficjalnej nobilitacji. Są 
to owe numery lub też poczto­
we „datowniki", nadające tym 
smutnym, banalnym przedmio­
tom wymiar urzędowej mocy, 
oficjalnej pompatyczności. 

Z wielu obrazów Mroza wy­
bija się oprócz smutku sar­
kazm, czasem ironia. Tryptyk 
„Labirynt" ukazuje nie budow­
lę kamienną, w której można 
błądzić fatami, ale rozległe po­
le poznaczone słupami wytycza­
jącymi plątaninę ślepej drogi. 
Słupki są nędzne, pokrzywione, 
zbutwiałe i można by sobie u­
torować . WYjście jednym kop­
nięciem nogi, rozwalając tę ca­
łą fasadową barierę., Ale wew• 
nątrz tej „budov.rli" urządzona 
została cała hierarchia „Głów­
nych alei" i alei ubocznych, w 
których ma się dziać ważny ry­
tuał. I ludzie w tym rytuale 
bezsensów uczestniczyć powin­
ni, piętrząc bezsensy i mnożąc 
pozory. Usadowieni na kamien­
nych piedestałach, w pustym 
pejzażu, czekają bohaterowie 
tych obrazów na przesunięcie 

się o jedno miejsce w kolejce 
do samospełnienia. Na razie 
jednak zajmują pozycje dale-,­
kie - 65 lub jeszcze dalszą 
trwając w pozie rytualnego o­
czekiwania. 

Sztuka Jerzego Mroza jest 
sztuką gniev.rną, choć może się 
wydawać, iż przepełnia ją po­
stawa pokory, pogodzenia się, 
determinacji. Wyraża ona bo­
wiem nie tylko stan psychicz­
nej stagna ~jl. w który wpadają 
ludzie pozbawieni wi-;kszych 
perspektyw przez zev.rnętrzną 
rzeczyv.ristos~. ale jest też przy­
kładem biei nego oporu, które­
go siła jest i:;ięstokroć v.riększa 
niż głoszeme gwałtownych pro­
testów i ubieranie się w szat)> 
iycerza wolnuści. 

Rzadko można dziś zobaczyć 
dobrą sztukę polit,yczną, p:mie­
waż wzory na j!"j uprawianie 
jakby zubozały. Mróz stworzył 
swymi obrazami wzór nowy, 
który autentycznie porusza wy­
obraźnię. 

GUSTAW ROMANOWSKI 

Tnodnlk spolecino-kalturalnJ „OdclusJ"; al A. Mickiewicza Il; kod 98-438 l.6dt. 'Pelefuny: sekretarlał I redaktor namelny 652-łł, sekretarz redakcji 680-99. pnblfoyścl 877-70. Redakcja nie zam6-
wfonyrh ręk11plsllw nie 1wraca. sastneca sobie rllwnleł prawo do skrótów. lnfor RSW „Prasa -Ksiątka-Ruch" Centrala Rolportatu Prasy I Wydawnlrtw 00 -958 Warszawa, ul . Towarowa 28. llonto 
meraty rocznej - 158 zł. Prenumeratę ze zleceniem wysyłki za granice pnyjmuje prenumeraty krajowej o 500/o dla zleceoloda~ów Indywidualnych I o 1008/o dla zlecaJącyc_h Instytucji I układów 
NBP X\I odd lal w Warszawie nr 1t5ll 201045 139 prenumerata ta Jest drnisza od I unedy pnrdowe. Cena ł)renu- wy w ł..odzL Adres: ul. Piotrkowska 96; kod 90-103 Łódz, Druk: Prasowe Zakłady 
pracy. Wydawca: Robotnicza Spólthlf'lnia Wydawnlrza •• Prasa- Kslatka · Ruch" Kombinat Wydawniczo-Kolportażom1wje o warunkat•b prenumerat1 udzielają oddzlał7 RSW .,Pra11a-Ksląłka-Ruch" 

Graficzne RSW w Łodzi, al. Arm!ł Czerwonej 28. Nr Indeksu 3:i762. Zam. 2634. G-Z. 

/ 


	Odglosy1980nr49s01
	Odglosy1980nr49s02
	Odglosy1980nr49s03
	Odglosy1980nr49s04
	Odglosy1980nr49s05
	Odglosy1980nr49s06
	Odglosy1980nr49s07
	Odglosy1980nr49s08
	Odglosy1980nr49s09
	Odglosy1980nr49s10
	Odglosy1980nr49s11
	Odglosy1980nr49s12
	Odglosy1980nr49s13
	Odglosy1980nr49s14
	Odglosy1980nr49s15
	Odglosy1980nr49s16

